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Iz-kosciót katolicki wytrzymał: różnemi 
czasy napady rozlicznych i nader, pote- 
żnych nieprzyiaciół , iakich żadna inna nié- 
miała religia, wytrzymał a nieupadł, co do- 
wodzii iż iest boskićm a nie ludzkićm dziełem. 

(Ciag dalszy.) 


$. Ts f id 4 
Heretycy i odszczepieńcy wielki 
zadają uszczćrhek kościołowi. 


" duż Apoptole wi ie Żalili się naludzi przew rolnéy 
nauki, Piotr $; LV. l. II. 2,2, ziawienie się ich zapo- 
wiada; „Bedą uds ER Rai fałszywi na-. 
uczyciele, którzy chytrze wprowadzą 
odsze zepieństwa, zatracenia i zaprzą 
się tego Pana, który ie kupił, sami na 
siebie sprowadzaiąe prędkie zginie- 
nie. Rozpusty ich naśladować będzie 
„wielu; dla czego droga prawdy (Reli- 
gia Jezusa Chrystusa) będzie bluźniona, a 
przezłakomstwo zmyślonemi gudas 
mikupezyé będą. Tosamo przepowiedział Pa- 
wel $. (wl. 1: Tym. IV. 4.i wH, lis; HI. 4. — 7.) 
Beda niektórzy, co od wiary odstapi- 
wszyprawóy,przystaną do duchów o- 
bledliwych, do nauk czartowskich, 
do kłamstw ukrytych; co maiąc su- 
mienie piatnowane, zakazywaé beda 
małżeństw, pokarmów,które Bóg stwo- 
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rzyl na pożywienie z dziękczynie- 
niem. Olaza się ludzie siebie mituia" 
cy,łakomi, hardzi, pyszni, bluźnićrceg 
niepoboZni,.przymiérza nietrzyma- 
iacy, potwarcy,niepow$ciagliwi, nie- 
skromni, bez dobrotliwości, zdrayce, 
uporni, nadęci, rozkosz więććy niż? 
Boga miłuiący,lubo nhapozór poniekąd, 
pobożni, ale zapiéraiacy się mocy po-: 
bożności. Tych się chroń. Ci bowiem 
wciskaią się wdomy, Poymuią i wio- 
dą niewiastki obciążone grzćchami, 
miotane róZnemi pożadliwościami, 
które sie zawdy uczą, a nigdy do u- 
znania prawdy nieprzychodza.* 

Jan & w l II, 1. 7. powstawa iuZ iuż na 
zwodzicieli;co niechcieli wyznawać, 
ig Jezus Chrystus przyszedł w'eiele, 
ostrzógaiąc ze kto odstępuieodnauki 
Chrystusa, utraci odpłatę wieczną i 
Boga niema w sobie.. Takich ludzi zakazu- 
ie on w dom chrześciański przyimować, owszem 
pozdrawiać nawet niedozwala, są bowiem Z\wo- 
dziciele i Antychry$ci. i 


W późnieyszych latach utyskuie iuż Paweł Ą 
$. na Demasa który zamilowawszy wiek teras — 


źnieyszy opuścił Apostoła; na Alexandra mo- 


siężnika, który wiele Apostotowi zadał złego inau= - 


kom iego przóciwne rozsiówał, przecząc zmar= 


twychwstanie cial, za co go wraz z Hymeneuszem i 


szatanowi oddał, (Tym. IV. 40. 44.) aby: siena- 
uczyli poprzestać bluźnić. Figellus i Hor- 
mogenes odstąpili także byli w Azyi nauki A- 


postola. Zaléca on przeto Tymoteuszowi, by |: 


strzógł nauki sobie powierzonóy, waruiąc 
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sid nowości próźnych, słów, sprzóczek fałszywie 
mianawéy uinieigtnosci , z iaka popisuiąc się 
wielu, odpadli od wiary. (1. 1, VI, 20.) Upomi- 
na Tytusa, i by człowieka heretyka po iednéin lub 
drugićm napoimnieniu strzegł się, wiedząc i iż ta- 
kowy iest wywrócony i SZA wia- 
A sadem bedac pótepiony(Tyt. III.0) 
“La czasów apostolskich Indzie dwoia- 
kiego rodzaiu szarpali iedność kościoła rozsiéwa- 
niem mauk przówrotnych: Żydzi do Chrystusanawró- 
ceni, którzy się bawili gaakami chronologiczne- 
nii, gonedlogiczńemi” narżucić chcieli poganom 
ochrzezonym i iarzmo obrzezania, szabbatu, pokar- 
mów zakazanych, co. Wszystko tamowałó. postęp 
chrześciaństwaz toZ znówu filozófówie pôs. 
ganscy” w piomysły dowcipni, ' chcący podzielić, 
zgłębić co iest niedzielne i niezetebione , | podaiae 
ewanielii prostotę i szczćrość sod spory wykrę- 
tnych domysłów, Oni to wymyśliwszy baśnie o 
materyi odwiecznéy, ostworcy złym z przyrodze- 
nia, tysiączne błędy przymięszali do czystćy nauki 
Ghtystiśii i popsówali obyczaje wielu. ' 
Już w samym rożuinie ludzkim zawarte są 
nasiona do iysiaeznych sprzéczeh , zdań, o rze- 
czach nawet pod zmysły pódpadziących: — (Cóż 
dopićro powiedzieć, gdy o filozofii o religii 
przyidzie mowa? Gdy chęć zyska, sławy, wy- 
riesienią się, upór, roziatrzona własna milość, 
umysł OPARUIE? Bez odszczópieństw, bez różno- 
ści zdań Żadne się towarzystwo, familia nawet 
nie obéydzie. Musza przeto i w kościele 
bydź zawsze iacy gorszyciele (Matt, 
RVII. 7.) Chrystus Pan zostawił. atoli na ka- 
córstwa  lókarstwo : powagę i nieomylny 
rozsądek kościoła. Ustanowił on, to 
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apostoly, to proroki, to ewangieli- 
stów, to innych pastérzy inauczycie- 
li, ku poprawie świętych (chrześci- 
an) Abyśmy się wszyscy skupili w ie- 
dność wiary i poznania Syna Bożego: 
abyśmy więcćy: niebyli dziećmi uno- 
szacemiichwieiacemisie od,lada wia- 
tru nauki, byśmy przez zdradę ludz- 
ka przez chytrość szukaiacych -zys 
sków, nie zostali zawiedzeni w błędy. 
Herezye tyle przynaymnićy zawsze kościołowi do- 
brego przynosiły, iz ile razy się. ziawiły, gorli- 
wi ,o czystość nauki pastćrze, .podwaiali 
przeciwko nim prace i usiłowania. Wielkie błę= 
dy wielkich tworzyły obroficów wiary; przymu- 
szały kościół, by miał ustawicznie przed oczyma 
podania starszych. 

Przez piérwss^ trzy wieki były herezye wię- 
cćy obłąkaniem ludzi poiędynczych,zamięszaniem 
pokoiu chwilowém. Lecz gdy się kościół, széroko 
rozszedł, gdy całe kraie z panuiacemi i potę- 
Znemi narodami przyięły wiarę Chrystusa, gdy 
Biskupi stali się HsiaZetami także świeckiemi, he- 
rezye i kościoła i tronu pomyślność: micszaly.— 
Wtenczasz spotykały herezyarchów jako winnych 
zamieszania pokoiu kościoła i państwa, i kościel- 


Ne i świeckie także kary. Kościół uporczywych 


heretyków odsyłał do władzy świeckićy, która 
naysurowsze nieraz „kary na nich wymiérzala.— 
Z herezyi bowiem tworzyły się pod ów czas: 
nienawiści zacięte, woyny domowe; srożały z tąd 
obyczaie ludów, ciérpiala przez nie religia, o$wia- - 
ta, ludzkość, Burzono nie raz nawzaiem wsie, 
miasta, światynie. Dla tego Chryzostom &. na tych, 
co iedność kościoła szarpią, tak powstaie: (Hom. 
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XI. Efes:) Nie Boga tyle nicobraZa, iak gdy ludzie 
na zaszczyty łasi, i panowania chciwi targaia ie- 
dność kościoła. Choébysmy niepoliczone mieli 
dobre uczynki za sobą, ieżeli kościół szarpiemy, 
- odniesiemy karę. — Powiedział pewien maz $. 
śmiele nader, lecz powiedział przecież, iż krew 
męczeńska -niegtadzi takiego występku. Odpo- 
wiédzciez mi bowiem na to: dla czego staiesz 
się męczennikiem P Wszak dla Chrystusa chwały! 
kiedy więc dawasz duszę twoię za Chrystusa, 
dla czegóż pustoszysz kościoł, za który on duszę 
swą położył? Słuchay Apostoła (II. Kor. XV, 9.) 
Nie iestem bowiem godzien zwaé sie 
Apostołem, bom prześladował i p u- 
stoszył kościół Chrystusów.* 

Przebiegniymy krótko głównieysze herezye 
które kościołowi Chrystusa Pana, wielkie przy- 
niosły szkody, kraie i ludy całe od niego oder- 
wały, ale nietylko nie zniszczyły kościoła, ale 
okazały owszem wielkość i potęge iego. 


NUŻ: 


Napady heretyków w pićrw- 


szych wiekach 8miu. 


Każdy artykuł naszćy wiary miał przeciwni- 
ków swoich ; każdy z nich przeszedł przez ogień 
probićrczy. Co większa ? Prawdy nawet rozumu: 
o stwórcy, nieśmiertelności, o wolności woli, 
etc. etc. prawidła obyczayności miały zaciętych 
przeciwników, to w Gnostykach , to w Maniche- 
uszach. Nie można pomyślić nic niedorzecznego, 
czegoby nieutrzymywałi kaeérze. Wielkie slo- 
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wniki ułożono z heretyków. Wyliczam tych tylko, » 


co zrządzili kościołowi większe szkody, 

Gnostycy od powstania prawie kościoła 
przez dwa wieki trapili go; psowali czystą reli- 
gia, stanowiąc byt materyi odwiecznéy, która mia 
ła bydź przyczyna wszystkiego złego, toż one 
Boga, innego jakiegoś. budowniczego światu nazna- 
czaiąc. Przeczyli oni wcielenie zbawiciela, potę- 
piali małżeństwa , rozsiówali błędy: o zmartwych= 
wstaniu , dózwelań sromot i rozpust, ciała. 

Znich wylegli się obrzydli Manicheyczyko- 
wie utrzymuiący dwoch Bogów, dobrego i złe- 
go przyczynę, n nadaiacy czlowie! OWCA dusze, 
twićrdzący, iz te z iednego ciała do drugiego się 
przechodzą. — Zatrzymawszy wiele z przepisów 
chrześcian: posty, święta, wieczerzę pańska, 
urzędy biskupie, domieszywali do t«go tysiące 
okropnych występków taiemnych i zabóbonów, 
iak o tém świadczy Angustyn $. który długi czas 
z tychże sidel wywikłać się niemógł. Trwała dłu- 

o ta ohydna sekta, Za się była prawie po 
wszystkich kraiach, w wieku nawet 12. znaną by= 
ła w wielu kraiach Europy, pod nazwiskiem P au- 
licyanów i Katarow, 

Wszelkiego rodzaiu klęski sprowadził daléy 
na kościół Aryusz kapłan wymowny, uczony, 
lecz dumy i uporu pełen, utrzymujący, iz s. 
wa nasza Chrystus innéy iest istoty, 1 
godności niź oyciec, iż on iest dzie 
łem istworzeniem oyca- .Ozyusz biskup 
Vorduby, Alexander Alexandryiski Patryarcha, i 
Anatazyusz byli tu nayuczeńszemi i naygorliwsze” 
mi obrońcami nauki prawowiernćy . Dla ziedno- 
czenia umysłów podzielonych przdzóryckza ia |, 
szy sobor wielki, czyli powszechny stawił wr. 
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325. widok zgromadzenia naypowaznieyszego 
z 518 Biskupów, których obradom sam Cósarz 
Honstanty W. był przytomnym.— Pod synami i 
następcami Konstantego W. osobliwie pod W a- 
lens em podniosło głowę stronnictwo Aryusza. 
W tenczas to więziono, skazywano na utrale go- 
dności , maiątków i na wygnawe prawowiernych 
pastérzy. Od Aryanów doznał klęsk wszelkich 
kościół chrześciański, tak iZ przez czas nieiaki 
z podziwieniem uyrzat sie bydź nieiako aryańskim. 
Za Gracyana dopićro i za Teodozyusza W, 
` powrdciwszy prawi pastérze do stolic, przywró- 
cili nauki czystość, wyiednali posłuszeństwo 
dla soboru Niceyskiego. Tymczasem było długo 
ieszcze dosyć takich, co się do Aryusza przyzna- 
wali błędów, a gdy barbarzyńskie Gotów, Lon- 
gobardów tłumy napadały na Europe, dotrzy- 
inały one długo obłędliwości aryańskich, Ozyli 
nareszcie Aryanie w wieku 16. w Socynia- 
nach. 

Nestoryusz Patryarcha Carogrodzki wzno= 
wiwszy w wieku 5. naukę, iakoby Marya nie- 
porodzila nam Boga zbawicieła, wielkie sprawił 
zamięszanie w kościołach Egiptu, Persyi, Syryi, 
| Azyi mnieyszéy. Ani powaga Soboru Efezkiego, 
roku 431. ani usiłowania wschodnich Césarzów 
niemógły utłumić błędu tego wyznawców. 

Utrzymuie się ta sekta po dziś dzień w Per- 
syii w kraiach przyległych: w Mezopotamii, As- 
syryi czyli w dzisieyszym | Kurdystanie, w Me- 
dyi i w innych kraiach pod nazwiskiem chal- 
deyskich lub & Tomasza chrześcian. 
Biskup Katolicki wBabilonie ma władzę nad ka- 
tolikami tych prowincyi pomieszanemi z chrze» 
ścianami chaldéyskiemi. 

4* E 
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Duchowni greccy; osobliwie tćż ' zakonnicy . 


coraz w subtelnieysze dociekania zapuszezalac się 
o wierze, nowemi od kościoła odrzuconemi nau- 
kami odznaczać się chcieli. Trudno uwierzyć, ile 
przez Eutychesa twiérdzacego, iż w Chrystusie 
iedna tylko iest natura, ucićrpiały kościo- 
ły prawowierne Palestyny, Etyopii, Arabii, Egi- 
ptu, Lybii, Syryi, Armenii. Harcérstwo Mon o- 
fiz ytów, przeniosło sie do Afryki, Da lma- 
cyi, do fllyryku,Hiszpaniii doFrancy i, 
i dotąd niewygasło na wschodzie pod nazwiskiem 
Jabkobitów istnieiac. 

Przez cztóry prawie wieki wznićcali Te- 
ofogowie ma wschodzie woyny, i roztérki, gdy 
buiaiae w dowcipy, $wdziérali się na zasłonę ta- 
iemnic nayskrytszych istoty bóstwa. = 'Wyczćr- 


pawszy rozliczne pytania względem natury, 050- - 


by, woli wcielonego Syna, względem osoby i 
godności Ducha $. rzucili się do sporów wzglę- 
dem rzeczy mnićy należących do religii, kłócąc 
sie o to, godzili się czcić obrazy i za- 


Zywaé ich? Ledwie nie przez wiek caiy tra- 


pili obrazoburzcy wschodnie kościoły, niwecząc 
statuy, obrazy, godła świętćy religii; mieniąc bydź 
bałwochwalstwem to, co stawia ludziom 
przed oczy przedmioty pod zmysły niepodpada- 
iace, Niszcząca burza przeniosła się ze wscho- 
du na zachód, do Włoch, do Francyi, do Nic- 
"miec. Zwasnione umysły ledwie ułagodził sobor 
W. Niceyski ll. r. 787. miany. 

Wyliczone dopićro herezye niezliczone szko- 
dy przyniosły kościołowi katolickiemn. Tamowa- 
ły bowiem zdrową naukę, oświatę ludów, zako- 
rzeniały nienawiść kościołów iednych ku drugim, 
osłabiały trony, uslały drogę Jzlamizmowi, który 
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ogarnął w momencie, i jjochłonął kolebkę wiary 
naszéy Z naypięknieyszemi | kraiami Azyi, Afryki, 
Europy, rozciągaiąci swe panowanie od Gibirat- 
taru do Jndyi, wszędzie na gruzach świątyń nie- 
bieskićy religii stawiaiac meczety rozpustnego i 
okrutnego Mahomeda.. 


i $. 9. 
Co iest Jzlamizm— Dla czego 
się tak szybko rozszérzyl 


Gily heretycy wszelkiego rodzaiu sżarpali ko- 
ściół chrystusów, osobliwie na wschodzie; gdy pa- 
stérze zaięci odparciem wilków dr apieżny ch mnićy 
łożyli czasu .na gruntowne ludu oswiécenie, zia- 
wit się Mahomed, a ulléciwszy ludom dicens 
ku wielce przypadaiaca mieszanine , z niektórych 
wiary artykułów i przykazań chrześciańskich i 

Żydowskich, tudzież zzabobonów własnych, roz- 
szérzal tę wszędzie za pomoca miecza. By Ży- 
dów przyciagnaé do siebie, zatrzymał on 
ich naukę o Bogu iednym, o potrzebie obrzeza- 
nia, o godności Moyzesza i proroków, brzydzac 

balwochwalstwem. Chrześciany uwo- 
dził, powiérzchowna czcią, iaka Jezusowi Chry- 
stusowi zostawił, mieniac go bydź prorokiem nay- 
wyższym, tudzież szanuíac ewanielie śś. Uwodził 
on chrześciany pozorem dawnćy wiary, nakazy- 
wanićm czynienia iałmużn i ścisłych postów, 
częstych modlów, polaczoném z wiecznym zaka- 
zem wina, z wyznaniem nieśmiertelności duszy 

i ciał AA T Wierzyé rozkazywal da- 
lćy Machomed w Jezusa C hrystusa iako w posłanni- 
ka Oyca, narodzonego z z panny. Zachwalał piel- 
$rzymki do mieysc świętych, nadgrody wielkie 


" 
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obiecywał tym, co Życie swe łożą za wiarę. — 
Lud wschodni z siebie miękki, skłonny do roz- 
pust wabiła wolność poymowania zon kilku, łae 
twość rozwodów, zapowiedziane rozkosze w.raiu, 
chęć zdobyczy izysków. Namiętności roz- 
koszy i chciwości, które tylko | chrystyanizm 
potrafił ochełznać rozwolnil zupełnie Mahomed, 
On opatrzności potęgę ścieśniać śmiał Żelaznym 
musem, zwanym fątum, a zakazem nauk, za- 
OU ES wiary 0 ślepóm przeznaczeniu, 
czynności ludów ztępił zupełnie, i naypielniey- 
sze kraie w pustynię zamienił. By się przekonać 
o boskim początku i dziwnym wpływie naszéy re- 
ligii na uobyczaienie oświćcenie, i pomyślność lu- 
dów, dosyć iest te tylko uczynić uwagę , iz religia 


chrześciańska, puszcze, stepy, zlodowaciałe kra- - 
iny zamieniła w rozkoszne ogrody, w pola upra” | 


wne, a ludy dzikie w królestwa wielkie, potężne; 
gdy pszeciwnie pod miedzianém berłem alkora- 
nu raie w pustynie się, zmieniły, zniknęły przezeń 
kunszta, nauki , pomyślności. Płeć żeńska wszę- 
dzie iest poczytana za rzecz kupną, traktowaną 
iest po niewolniczemu od zniewieściałych Sar- 
danapalów, z ktorych nie ieden watpi, mali 
niewiasta duszę nieśmiertel na? Nie- 
zaprzeczona to iest rzeczą, iz muhamedanizm wszy- 


stho co kwitnie, niszczy, upadla to co iest wiel- 
liem; Zaszczópin despotyzm gruby, nayokrutniey: 


szy; sprawuie, Ze się nigdzie oświata rozszérzyé 

nie zdoła. Wszystko to iest piatnem iego blaho- 
ści. Tylko przemoc, ciemnota, przesądy, skłon= 
ność wygórowana wyznawców do brzydkich roz” 
pust utrzymuią panowanie alkoranu. Klęska iaka 
arab ten zadał kościołowi chrystusowemu, iest 
iedna z nayokropnieyszych. Wyznawcy Maho- 
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meda liczą” teraz zapewne 140 milionów ludzi, 
Całe państwo wschodnie, Afryka, Egipt, owe ko- 
śćioły, które apostołowie ugruntowali, w których 
iaśnieli śś, Jgnacy, Polikarp, Cypryan, Cyryllo- 
wie, Bazyli, Efrem, Grzegorze, Chryzostom, Au- 
‘gustyn, uczony Orygenes, podgarnął pod siebie 
Mahomed. Sławna Hartagina, Hippona, stały się 
iaskinią łotrów,) rozbóyników, gniazdem drabów, 
włóczęgów, Okolice gościnnych chrześcian zmie- 
niły się w siedziby barbaresków okrutnych. — 
Pocieszonym wszelako po tak wielkiey stracie zo- 
stał katolicki kościół nawróceniem się do prawéy 
wiary wielkićy części północnćy Európy, ró- 
wnie téZ Jerozolimskiego państwa przez hrzyZo- 


wników ugruntowanie, 
§. 10. Mee] 


Napady barbarzyńców na chrze- 

ściańskie kraie, z tąd woyny, 

gruba ciemnota ludów zagrażaią 
kościołowi zniszczeniem. 


Fleury (*) trafna czyni uwagę „iż cie- 
mnota, gruba niewiadomość nigdy nic dobre- 
go niesprawiły. Niewiem, gdzie znaleść owę 
uroiona prostotę , ktora iest strażą cnoty. To 
wiem, iZ w wiekach i narodach grubéy ciemno- 
ty naysprosznieysze występki panowały.* 

Dołożyćże do grubéy ciemnoty, iaka ogar- 
nela wszystko na wschodzie od wieku 6. na za- 
chodzie zaś po napadach dzikich narodów, któ 


——— 


(„) Disc. sur l'histor. Eccles: III. p. 104. 


rych roie zalały kraie naypiglnieysze, ciężkie 
naiazdy, woyny, a niebędzie można sobie wysta- 
wić smutnieyszéy nad te dla kościoła klęski, Już 
każda woyna niesprzyia religii, ani naukom, ludów 
pomyślności, iuż kazda woyna psuie obyczaiów 


42 £8. I ee , laa nie 
czystość, karności ko$cielnéy surowość. Tém 


więcey woyny srogich barbarzyńców, którzy o- 
gniem i Zelazem wszystko niszczyli, kraie kwi- 
tnące, przepyszne świątynie, składy naukowe obra- 
cali w perzyne, powinny były z gruntu obalić i 
zniszczyć kościół, gdyby był dziełem ludzkićm. 
Zewsząd wyłały się w w. 0. i10. na Europę hor- 
dy srogie i barbarzyńskie, sprowadzily na_nie 
noc ciemnoty grubćy, która trwała az do 14. wie- 
ku. Przy pomocy atoli NaywyZszego ńieugasiły 
owe dzikie tłumy światła religii, owszem z zwy- 
ciężców stały się niewolnikami zwyciężonych, 
przyiawszy wiatę, prawa i naukę chrześcian przez 
siebie podbitych. Papićżom to, biskupom kato- 
lickim, zgromadzeniom zakonnym, należy sie 
wdzięczność za dochowanie oświaty, kunsztów 
w czasach tak smutnych i niebeśpiecznych dla 


ludzkości, Oni przez założenie i utrzymanie te= 


ologicznych szkół przy katedrach , przy ldaszto- 
rach, przez zaprowadzenie akademij, bibliotek, 
przez dochowanie dzieł starożytnych, zasłażyli 
na wdzięczność powszechna. Duchowni i zakon- 
nicy Włoch, Anglii, Francyi, utworzyli wielkie 
owe szkoły czyli akademie w Bononii, w Medyola- 
nie, Ferrarze, Rzymie, w Paryżu, w Hantoberze, 
w Beken, w Kluniaku, z których rozchodziło się 
światło po Europie caléy, właśnie iak unas z Hra- 
kowa po królestwie całóm. Benedyktyni na- 
dewszystko dochowali wśród burz tak strasznych 
światła nauk, przepisuiąc co tylko było lepszego: 


| 
i 
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troskliwie uczac wymowy, filozofii, matematyki, 
teologii. Papićż Sylwester II, Focyusz Patryar- 
cha, Opaci Kluniaku Odillo i Hugo, Benedyktyn 
Landfrank, Anzelm z Bekenu, Jwo Farwoteńslu, 
Piotr Damiani, Abellard, Piotr Wielebny, Ber- 
nard, a późnićy Tomasz z Akwinu, Bonawentu- 
ra, Albert W. utrzymali gasnące wszędzie świa- 
tło wśród barbarzyńców spustoszeń. 


$. 11. . 
Wśród zamętów, naiazdów dzie 
kich barbarzyńców, wśród wo- 
ieni fakcyi zaciętych we Wło- 
szech, wciskaią się na godności 
wyższe, na same Stolicę S. Pio- 
tra niektórzy pastćrze niegodni. 


Od czasów Konstantego: W. coraz bardzićy 
podnosiło się duchowieństwo w-znaczenie, w do- 
statki, w potęgę.  Posiadaiac więcćy światła nad 
innych, przeważało w radzie, na ziazdach, w tru- 
dnych okolicznościach. Monarchowie sami ucie- 
kali się do niego wśród zaburzeń domowych, 
wśród woien zaciętych. Władza świecka podda- 
ną została pod władzę duchowna, albo raczéy 
przeszła do kapłanów. Rzym koronował monar- 
chów, roztrzygał sprawy miedzy panuiacemi a lu- 
dami, między dynastyami ; poskramnial przestęp- 
stwa grube surowemi karami kościelnemi, klatwą, 
interdyktem. Potęga podobna wciągnęła atoli du- 
chowny stan wspory, w zatrudnienia iemu obce, 
dała pochop możnym familiom, iż przemocą na 
godności kościelne, na same stolicę Piotra ś. wy- 
sadzały mężów, których imiona ze wstrętem wspo» 
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minaia dzieie: Sergiusza IIT, Jana X, XI, XII, iak 
poźnićy Alexandra VI. Zapewne chcąc ktoś wyra- 
zić, iż podobni ludzie niezasługiwali nosić imie- 
nia mężów, nazwał z tych Papićża któregoś hobiéto, 
z czego wylęgła się baśń, z którćy dziś sami pro- 
testanci Żartuia— lubo ia dawniéy z nienawiści 
ku katolikom, wbrew wszelkićy prawdzie zacię- 
cie utrzymywali — iz Stolicę ś, Piotra r. 856 
między Leonem IV. a Benedyktem III, zasiadła 
iakaś papićżnica Joanna. 
Podobny stan kościoła przełożonych powinien 
go był przyprowadzić o zniszczenie, iak z wy- 
stępków sławni Rzymscy Cézarze przywiedli do 
upadka kolossalne państwo rzymskie; wszak gdy 
źródło zatrute iest i mętne, caléy wody zbiór 
zepsutym stawa się. Tymczasem wzrastał ko- 
ściół i pod niegodnemi naczelnikami, wzrastał 
niewidomą mocą bożą. Niemożna tu wszelako | 
pominąć, iak pisarze nie katolicy, ba z samych 
katolików niektórzy wcale niesprawiedliwie postę- 
puiją sobie, dla nader małćy liczby papićżów nagan- | 
nych tylu Iżąc wielkich , świętych, uczonych. = 
Z upodobaniem rozpowiadaia o kilka złych to 
wszystko, co’ wniepamięci, powiono by bydź za- 
grzebane ; wielkich zaś papićżów czyny, prace, 
milczeniem pokrywaiąc. Wszak w każdym stanie 
natrafia się na złych ludzi. Liczba papićży na- 
gannych iest atoli nader mała, Wyniesienie ich 
przypada wowe czasy, gdy przez woyny, przez 
napady barbarzyńców, dla ciemnoty wszelkie 
w Europie rozprzężone były towarzystwa związ= 
ki; gdy karność kościoła upadła, gdy familie mo- 
Żne wszystko wprawiły w zamięszania; wolne 
wybory tamuiąc, narzucały na stolicę mężów, 
których obyczaiami brzydził się zawsze kościół, 
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a natychmiast, iak tylko w wyborze swoim przes 
sżkód niedoznawał, wysadzał nastolice uczonych, 
przykładnych i gorliwych pastćrzy. Piotra &.stos 
lica iagniala zawsze nad wszystlie wyborem me= 
żów wielkich, apostolskich. Weźmy piérwsze 52 
wielu, Między piérwszemi papiéZami prawie bez. 
wyigthu pierwsi So koronę męczeńską odnieśli za 
wiarę, a piérwezych 59 żapisał kościół w poczet 
świętych pańskich, dla cnót ich znaliotnitych.— 
Hazdy zaś wiek miał kilku papićżów wielkich, 
hadet uczonych, sprzyiaiaegch naükom, kiin= 
sztom, ludzkości. Wyroki ich wydawane w nays 
zawilszych sprawach, w naytrudnieyszych mates 
ryach, odznaczały sie nadzwyczayną roztropnos 
ścią bogoboynoscia , bezstronnościa , były przeto 
w poszanowaniu wielkióm tu monarchów i lu- 
dów; u kościoła całego. Czy o tzeczach religii, 
obyczayności; czy o rzeczach prawodawstwa, po- 
lityki, wydawał lizym wyroki, wszedzie w nich 
duch religii, miłości nauk, chęć tobyczaienia 
 hafodów spostrzégaé się dale, — ' un 
— 2 Rzymu spłynęła światło; iedność duch wszys 
stko ożywiaiący, łączący teraźnieyszość ż przy- 
szłością, doczesność ż wiecznością: i20 
^, o. Reym władzę panuiacych utwićrdzał, ludów 
Żądań słusznych bronił, wsżystko kupił, w cało= 
sci zachowywał, wiedno gromadził, : 
- Zacigte walki, iakie Zachodzily między nie- 
któremi papiézami a monarchaimi, które kraie po- 
ledyncze, kościół nawet cały nieraz wstrzesty, 
hi p. międży Grzegorzem VIL. a Henrykiem IV; 
międży Alexandrem III. a Fryderykiem £ mię- 
dzy Innocentgm I. a Filipem Augustem, miec- 
dzy Grzegorzem X. a Fryderykiem, sa żapewiie 
smuthóm nader żiawiskićm. Tymczasem dziś gdy 


0 wypadkach tych iest mowa, protestanci nawel 
sami papiéZów bronia strony. Popićrali oni bo- 
wiem rzeczywiście dobra sprawę , sprawę religi, 
obyczayności, kościelnćy karności, przeciw na- 
padom, nadużyciom możnych. 

Jeżeli zaś w czém zadaleko postąpili papićże, 
druga tóż strona posuwała za daleko władzę swo- 
ię. Były to czasy zaburzeń, ciemnoty, w któ- 
rych władza świecka raz wdzićrała się do du- 
chownóy; zuchwale ia staraige się ochelznaé, 
inna zaś raza podło plaszezyla sie przed tąż sa- 
mą władzą A która obalić usiłowała. Walki i spo- 
ry zaciete " zalreslily oboićy wladzy granice zba- 
wienne, ku pomyślności dóczesney. i wieezncy 
ludów powierzonych sobie. 


$. 12. 
Luter, Kalwin, Zwingli zadaią ko- 
ściołowi „katolickiemu cios nay- 
zgubnieyszy, ba wszelkićy nawet 
religii obiawionćy tronom, ispo- 


koynośei państw. 
¢ 


Nim Luter, Kalwin i Zwingliugz wstrzasnal | 


budowe kaia w gruncie śwym, przykrzyli się 
a a kacérze różnego rodzaiu w róZ- 


nych kraiach. Waldeńczykowie, co sie po 


kapłanach ubóstwa ścisłego, odprawiania mszy 


ść w ięzyku kraiowym, nowości wielu dómagali, | 
ka papićżom, biskupom i ducbowieństwu , nie- — 


nawiść w ludach wznićcaiąc. 


Albigeńczykowie pataiacy nienawiścią - 


wielką la duchowieństwu, na których Innocen- 


ty MI. wy yprawę woienna skoiarzył i Inkwizy= 


| 
| 
| 
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veya surową ustanowił. Wiklefici, eo pod prze- 
wodnićtwgm Wiklefa zakonnika władzę papićża 
i kapłanów podkopywali, o ofierze mszy $. o 
Sakramencie oliarza, o spowiedzi tych prawie 
samych błędów w w. 14. nauczali, co Luter w 10, 
wielu, Za Hussa i Hieronima z Pragi usiłowa- 
niem zasmakowali sobie Czechy w obłędliwo- 
ściach Wiklefa, 

` ‘Gdy zaś Césarz Zygmunt i Sobor powsze- 
chny Mostancyiski szkodliwe te potłumić usiłuia 
nowości, zaial się ztąd ogień krwawych nader 
i długich woien, podczas których wielu Hussy- 
łów do Polski zbłędami swemi przeniosło się.— 

Ledwie co z tych klęsk upamiętał się kościół, 
zadał mu cios głęboki, wstrząsł owszem w fun- 
damentach kościół, i trony same Luter, za- 
-konnik uczony, wymowny, lecz dumny, zuchwa- 
ły, burzliwy. Usiłowania iego popićrałi pano- 
wie wielcy, pragnacy pod siebie podgarnaé do- 
bra duchownych; książęta niemieccy. szukaiący 
podwyższenia zupokorzenia dworu Cćsarskiego; 
chęć nowości w ludziach; pragnienie wielu wy- 
iarzmienia się z pod surowych pstaw kościelnych, 
od ślubów bezżeństwa, od postów, od powinności 
spowiadania/ się, przyłożyły się ka temu, Du- 
chownych wreszcie pociągała wolność poymo- 
wania żon, panów i poddanych ogłoszona wol- 
ność wiary i sumienia, zniszczenie sądów ko- 
ścielnych, porównanie stanu duchownego z świe- 
chim. — ; 

Nowemi naukami Lutra, Kalwina, Zwingli- 
usza etc. roziatrzyly się umysły w Niemczech we 
Francyi,Szwaycaryi, wybuchły z tad między chrze» 
ściany nayhrwawsze i nayzaciętsze woyny. Pó. 


źnićy przeniosly się te błędy do Anglii, Hollan- 
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dyi, wszędzie atad poróźniły się umysły, wzrosły. . 
srogie nienawiści, nietylko między protestantami x 
a katolikami; lecz między protestantami samemi | 
różnych wyznań; osłabiła się wszędzie potęga tros - 
nów: dzisieysze owszem niedowiarstwo, i wstrzae M 
śnienia konwulsyine narodów sa tylko skutkami. | 
‘owega śmiąłego targnienia się na władzę kościoe. 
łą, Nikt po Muhamedzie, nie zadał kościołowi 
cięższćy rang, iak ewanielilowie, całe królestwa, 
kraie naypięknieysze odpadły od jedności nauki, 
zbawiennéy, lub podzieliły się wsobie. — Część 
wielką chrześcian stanęła pod bronia na zgubę 
kościała powszechnego, wlasnéy matki swoićy, 
Protestanci obchodzić zawsaé zwykli pamia- 
tke doraczna i stoletnia swéy reformacyi, wys | 
noszae, pad miebiosa zbawienne skutki dzieła L u=. 
tea , Halwina,— . Niémasz zapewne złega, 
Kktóreby coś dobrego dla kagoś nieprzyniosło, leon 
rozumiem, Ze Siniele utrzymywać można, iż u- - 
powszechnienie niedowiarstwa, re- 
wolucse, zguby trondw, są skutkami Re- 
toraa E. 
Przez wszystkie wieki idac za przyldadem Apos | 
stołów i następców ich, zostawał kościół katolicki, 
w posiądaniu prawa wyrokowania ostate- - 
cznie i nieomylnieo rzeczach wiary i obyczay= ` A 
ności. On wykładał ksiegi $. onstanowil o ich liczbie. ; 
i powadze. 7 Żadne kacerstwo nieśmiała się targnaé. 
na ię kościoła władzę, Dopićra Ewanielicy pope: . 
diae uniesieni, zostawiali sumieniu każdego 
wolność- tłómaczenia sobie pisma &, przyimuiąc 
iedne księgi $. toż odrzucaiąc drugie, za skaz ów- 
kę wiary księgi symboliczne przez siebie zloża= | 
ne podaiac, a za sędziów wiary konsystorze i. 
synody sw oie. Ta niestateczność w zasadach dr 
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sprowadziła różność wielką wierze, rozdwoienie 
wielkie umysłów, wolność zupełna w tłómacze- 
niu ksiąg boskich, Znikała iedna taiemnica po 
drugiéy, namnożyły się sekttysiace. Nieznacznie 
przeszedł protestantyzm na Socyanizm , na Deizm, 
Naturalizm , Sceptycyzm i Materyalizm, Wiem 
ia, iż Luter i Italwin niechcieli nigdy, by rze- 
‘ezy tak daleko doszły, Lecz rozbiegły się koła; 
niebyło silnćy ręki, xtóraby ie na drogę wpro- 
wadzić zdołała. Te z drogi prawćy stąpiwszy, 
„musiały na bezdrożą zboczyć, Wolność wiary, 
‘brak sędziego nieomylnego, musiały ewanielików 
doprowadzić do slabego racyonralizmu, ana- 
reszcie do niedowiarstwa grubego, jak 
im@to na początku zapowiedzieli światli mężowie 
„katoliccy, Zobaczmy£ jeszcze skutki dalsze re- 
formacyi, wpływ ićy na towarzyskie zwiazki na 
powagę tronów, 

. Hasłem reformatorów było; walność 
we wszystkićm, Hasło to wszystko niweczylo 
szybko; wiarę, posłuszeństwo, pomyśl- 
ność, spokoyność kraiów, Podeptawszy raz 
ludy święte i wielkie ustawy kościoła, odważy- 
ły się łatwićy ieszeze na pogardzenie prawami 
Jadzkiemi, Już Luter patrzyć musiał na krwa- 
we woynyzchłopów, W następności zasady 
wolności zburzyły wszelkię budowy towarzyskie. 
Ludy raz rozzuchwalone skruszywszy władzę ko- 
ścielną, która namiętności powściągała , i iedna- 
la dla panuiacych posłuszeństwo, podbiwszy so- 
bje ołtarze, zaczęły dumnie postępować wzgle- 
dem panńiących , względem zwićrzchności swos 
ich, ścieśniały tych władzę, opiéraly się im 
zbroyną ręką. Anglia, Francya, Niderlandy da- 
ły w téy mierze panuiącym krwawą naukę. —- 
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Poddani stawali się koleyno w różnych kraiach 
panami domów panuiących, zmieniły przywiąza- 
nie ku dynastyom dawnym w nienawiść ; składu 
władzy naywyższćy u ludów szukać kazali, Re- 
formacya tedy stała się przyczyną, iż się postać 
świata przeistoczyła, iż się złamały podpory na któ- 
tych spoczywały trony, iż wyrwano zapory, któ» 
re wezbrane wody potężnie wstrzymywały; iż nie- 
posłuszeństwo, egoizm, zuchwalstwo, okrucieństwo 
do naywyższego doszły stopnia. 

Dla katolika naysmutnieyszą iest 
rzeczą dostrzógać, iż niekatolicy chrześcia- 


nie, wraz zfilozofami, zniedowiarkami, zliber- 


tynami łącza swe siły na zniszczénie katolickie- 


. > . . j 
go kościoła, Ze zapomniawszy otém, iż Europa, 


Azya, Afryka, Ameryka winne są oświecenie, 
złagodzenie dzikich obyczajów, ba -w wielkićy 
części swe nauld, rolnictwo, kunśzta, budowy, 
malarstwo, muzykę katolickiemu kościołowi, ode- 


brać mu chcą panowanie nad obyozaiami, nad | 


wychowaniem, wolaiac, i$ on iest prze- 
szkodą do oświćcenia i uszczęśliwie» 
nia ludów, tama wolności, stekiem 
ciemnych fanatyków, chytrych o b tus 
dników. Ich mowy kościelne, ich pisma uczo= 
ne:i czasowe wymiérzone sa wszysikie przeciw 
katolikom. Raz wolaia, iż katolicy odstąpili od 


ewanielii, popadli w niewolę bonzów; a siebie . 


tylko za ewanielików, za ludzi prawdziwie 
wolnych oglaszaia; drugi raz maia nas za b al w o* 


chwalców, za ludzi, co w papieżu mamy ie- 
dynego, naywyzszego sędziego, który sam ieden, 


iest tlómaezem bóstwa, który ma oprócz slowa 
c ' . . P 

bozego pisanego inne niepisane słowo boże. Na- 

pawaig oni ludy. wstrętem, wzgardą dla nauki i 
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kościoła naszego, dla papićżów, biskupów i kae 
planéw, 

Protestantyzm stargał iedność, miłość, za- 
szczópił w narodach nienawiść, iakićy ani woy= 
ny, ani różnica ięzyków, ani różnica pochodze= 
nia nigdy nie zaszczópiły. Ziego przyczyny liczba 
niedowiarków pomnożyła się niezmiernie; upa- 
dły missye, ludzi nayzdolnieyszych prace obró-. 
cić się musiały ku odparciu tych napaśników, 
z zaniedbanićm innych powinności. . Protestan= 
tyzm sam truchleie na własne teraz spogladaiac 
dzieło. Gdy bowiem kościół katolicki dochowu= - 
ie stale powierzonego sobie składu wiary, u es 
wanielików z końcem 18. wieku co widzieliśmy. 
W całych Niemczech północnych wyiawszy iedne- 
E professora nieśiniał Żaden uczyć taiemnic o 
wcieleniu pańskićm, o odkupieniu rodzaiu ma*: 
szego przez śmierć Chrystusa, o grzéchu pier- 
worodnym, etc.— a gdy predykant któryś zwy» 
mowy zawołany począł mówić w Sztokolmie o 
karach piekielnych, obwołali go za fana» 
tylal Prawda, iz w w. 10. zaczęli teologowie 
protestancey wracać się do opowiadania wiary o . 
boskićy Chrystusa godności, lecz potrafiaż to naa ji 
prawić, co wolnomyślność zepsuła; potrafiaZ to= 
zlane szóroko wody wprowadzić w koryto dawne? 

Tyle przynaymnićy dobrego przyniosła re= 
formacya kościołowi naszemu, iż nauczyliśmy się 
patrząc na szkodę cudzą, lepićy szanować mi- 
strzynią wiary, stróża czystéy nauli, kościół nasz — 
iż po mozolnych szpéraniach, w kistotyi , w stae 
rożytnych oycach , poznaliśmy dokładnie światło 
prawdy. Dopuścił Bóg klęskę tak wielką na kos 
ściół, lecz dał oraz mężów wielkich, zgromae 
dzenia zakonu ś. Ignacego, ś. Benedykta śś. Frańa 
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ciszka , Dominika, slynace naula, górliwością 9 
oboznoécia, na odparcie napaśników. Wśród — 
obopólnych nieśnasek, katolicy przestrzegaią tém | 
mocnićy czystości obyczajów i całości. wiary. | 
Nareszcie co Bóg odebrał kościołowi swemii 

w Europie, to mu w ‘ludach Ameryki sowicie Wye ; 
nadgradzas | 
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(0 eae ldesk, iakich tóżnemi czasy 
- doznawął, kościół nase dokończenie 
nastąpi, 
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II. 
Aczkolwiek niedowiarstwo i obycza- 
iów pogorszenie górę biorą, nienalezy ` 
„nam kapłanom rozpaczać o lepszćy 
przyszłości. Powody do tego. 


Lubo nie wiednym kraiu wspaniała kościo- 
ła budowa stoi nieiako nad brzegiem przepaści. 
na kraiu brzegu który wody ustawicznie podko- 
puią, przecież kapłan kałolicki pokłada u fność 
swą w Bogu: 


» Ufaiąc w Panu, o nic się nie boi, 

Na wszelkie razy niewzruszony stoi. 

Jak wićrzch Syonu, którego nie mogą, 

Gwałtowne wiatry pożyć żadną trwogą. 

Jako w lwąg góry święta otoczyły 

Jerozolimę , tak Pan lud swóy miły 

, Walem swćy łaski zewsząd opasuie, ` 

A w Zadnéy trwodze ich nieodstępuie. 

Bóg niedopuści aby lud przeklęty, 

Wiecznie uciskać miał iego zbór 

„święty. Ps. 124. 

Bóg nasz ucieczką i siłą naszą, 

Wsparciem w uciskach co nas scigaia, 

Z tad mie wzruszenia ziemi niestrasza , 

Ani.Ze góry w ziemię zapadaia, Ps. 04. 

Poldada on ufność swą w Chrystusie, który 
z kościołem swym zostawa po wszystkie czasy, aż 
do skończenia świata; który kościół swóy zrazu 
do ziarnka tylko gorczycznego podobny, cudo- 
wnie zamienił w drzewo wielkości niepoieléy, pod 
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którego cieniem spoczywaia narody ziemi, a przez 
tyle wieków utrzymuie go cudownie, chociaż 
przeciwko niemu powstala królowie i ludy, wo- 
laiac: zrzućmy z siebie iarzmo Chry- 
stusowe. 

powody zaś dla których spodzićwać się nam 
należy dla wiary i obyczaiów lepszćy przyszło- 
ści, sa naslepuiace. 

Gleboko nayprzód tkwi w sercu c710- 
wieka pragnienie religii praw dziwéy, 
$wietéy, bosliéy. Dla czego nikt niechce przed 
światem uchodzić za człowieka bez wiary, bez 
religii, bez poczciwości. Choćhyśmy dzieiów i pos 
dań narodów, choćbyśmy Żadnego o$wiécenia re- 
ligiinego nie posiadali, zawsze musielibyśmy wy: 
znać, iż człowieknieiest automatem, który po- 
ruszaia sprężyny dwie: potrzeba i zmysłowość, iak 
twiórdził Helwecyusz, ale iż iest stworzen iem 
wielkićy szla ch etności, zaymuiacém sto- | 
pień wysoki między niebem i ziemią, między źwie= - 
rzęty i anioły. Stworzeniem, co w swych uczu- 
ciach, czynach wyzszém iest, nad ziemskie utwory, 
obdarzonóm bystrem poięciem, rozumem, roz- | 
sadkiem, wolnością. Jstota, co kocha przystoyność, - 
ludzkość, umiarkowanie, wstrzemieźliwość ; ba 
pochwala ie nawet w nicprzyiaciołach swoich; isto- 
tą maiącą upodobanie w dobroczynności, w przy- - 
iaźni, umieiaca trzymać na wodzy pożądliwości 
swoie, odnosić nad soba zwycięstwo. 

Jak tylko władze duszyew człowieku rozwi- 
na się, iak tylko w sumieniu swoiém nauczycie 
la isedziego dostrzéga, patrząc na świat ten wiel- 
ki i okazały, poznawszy stworce, pyta się sam 
siebie: Po co tu iestem; wiakich sto- 
sónkach zostaię ze stworcą, czego 
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ten po mnie domaga sie, iiak sie mu po- 

dobać mogę, iak go przeblag gaé potra- 
fięza wykroczenia, które = wyrzu- 
ca sumienie? Jaka przyszłość moia 
dalsza? Nie IY dobrzy nieszczę- 
śliwi nigdy szczę eśliwemi? Te pytania 
chce człowiek mieć rozwiązane , chce ie mieć 
„rozwiązane iasno, pewnie ; bo odpowiedzi na one, 
stanowią iegospokoyność całą, Nieprz ;estalac na 
slabém świetle rozumu własnego, „szuka człowiek 
światła wyższego u mędrców, w dzieiach, 
w podaniach ludów, w księgach świętych. — 
Słowem: człowiek z dzieł widomych poznaie 
stwórcy niewidomego polege, mądrość, 
dobroć , a zchrystyanizmu swe wysokie przezna- 
czenie, chrystanizm daie mu pewność, świa- 
tło, bezpieczeństwo wzgledem Bay tolniejszych 
potrzeb iego. Chrystyanizm taki, iali iest docho- 
wany w katolickim kościele. 

Choćby przeto i osoby poiedyneze, i mia- 
sla, i ludy całe nie nawidziły do czasu religią 
naszę, choćby się zabłąkały pa bezdrożach; 
wszelako złe to wiecznie panować niemoże,ani 
tćż stanie się powszechném. Ciemność bowiem, 
występki niedowiarstwa sprowadzaia na dusze 
rodzay chorób, niepokoie, wycieńczenia, ubó- 
stwa, sprzéezno$ci z soba samym, sprowadzaią 
one na domy, sen? kraie utrapienie i Fog 
klęski. — 

Umysł blat niepokoiem , watpliwoscia- 
mi udręczony wewnatrz, przykrzy, obrzydza so- 
bie niedowiarstwo, nieprawość, niedorzeczności 
mędrców, i rozpasany libertynizm. Skołatana na- 
mielnosciami dusza szuka i znayduie wszystko 
w religii chrystusowćy. 
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Filozofowie pogańscy patrzac na roz- 


wiaztosci i głupstwa religii i filozofii swoićy, 
z wielką radościa przechodzili pod znaki chrze- 
ściian, których niebieska filozofia utrzymuie du- 
szę w całćy piękności, doskonałości; umacnia pa- 
 nowanie uczuć cnotliwych; rodzi cnoty domowe 
i obywałelskie, łagodzi surowość obyczaiów, go- 


dzi sprzóczności zachodzące w człowieku, ludy 
wyprowadza z dzikości i zepsucia. — To pra- 


gnienie znalezienia religii zaspa- 
kaiaiacéy rozum i serce człowieka, iukie nam 
iest wrodzone, wyiaśnia, dla czego i dawnićy itóraz 


niemożna było znalésé, ani kraiu, ani lu- ` 


du, ani miasta, któreby niemiały re- 
ligii, kapłanów, obrzędów, modłów i ofiar. 


Jak głęboko tkwi w umyśle człowieka pra- 
gnienie znalezieni ia ni ebieskićy religii, wi- 


dzimy to w ludzie niezepsutym Wi A w 
dziatkach , w niewiastach pobożnych. Za Jezu- 
sem, za Janem Chrzcicielem sziy miasta, lu- 
dy na słuchanie nauki, w mieysca nawet pu- 
ste, znoszac cićrpliwie upał i głód. — Wiele 
uczuć lepszych: miłość dziatek ku rodzie 
com, i ty rch ku dziatkom, uczucie przyiaźni, 
dobrocz ynnesei, bogoboyności, zaszczćpio= 
ne są wsercach naszych, w które gdy iskra ła- 
ski boskiéy zapadnie, ząpala sie ogień czystéy wia- 
ry, nadziei miłości. Do tych uczuć dobrych przy- 
rodzonych odwoływał się Paweł ś. stoiac przed 
ateńskim Areopagiem: (Dz. Apos: XVII. y Mężo- 
wie atenscy, bogoboynieyszemi Was na d 
wszystkich znayduię... Bóg który u- 
czynił świat i wszystko co iest na 
nim, który będąc panem nieba i zie» 
mi, niemićszka w kościołach ręka u- 
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czynionych, i daie wszystkim żywot, 
oddech i wszystko, uczynił z iedn c- 
go wszystek rodzay ludzki, zamić- 
rzyl nam czas pewny i granice mić- 
szkaniu naszemu, abyśmy szukali Bo- 
ga, którego narodem iesteśmy. Dotych 
lepszych uczuć złożonych wsercu i duszy czło- 
wieka odwoływał się Jezus Chrystus mówiąc: 
(Jan: X.) Jam iest pastćrz dobry, znam 
owce moie, i znaia mie moie. Mam i 
drugie owce, które nie są z téy ow- 
czarni, i te słuchać będa głosu me- 
go. Wy co złemi iesteście, umiécie 
dawać dobre dary synom waszym, 
(Mat: VIL) Jak chcecie, aby wam ludzie 
czynili, tak i wy im czyńcie (Luc. VHT) 
To spowodowało Tertulliana iz niemniéy pięknie, 
iak mądrze napisał: Dusza ludzka rodzi 
się chrześcianka: (de an). 

Ten popęd ku religii, te lepsze nasiona któ- 
re są w sercu człowieka, ta potrzeba, która go 
skłania do sznkania światła chrystyanizmu, da- 
wa rodzicom, nauczycielóm,kapłanom 
nadewszystko, zbawienną potuchę, Ze ro- 
dzay ludzki po oblakaniach rodzaiu wszelkiego, 
powróci znowu na drogę światła lepszego, do 
czystych obyczayności prawideł, przywiezuiac 
swe serca do wielkich obietnice, iakie Chrystus 
przyniósł światu, iakie krwią swoia opieczeto- 
„wał, aza nim liezba-wiella piérwszych chrześci- 
an wszelkich stanów toż samo uczyniła. Bylii 
Za czasów Dawida źli co w glupstwie swoićm 
bluźnić śmieli: (Ps. 15.) Nićmasz Boga, ato 
twiérdzac, £wiérzetami, albo raczéy czar- 
tami się stali; lecz wielka część wiernych, płeć 
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Żeńska, lud dobry wieyski, daleki od miast ze- 
psutych, przez pastćrzy przykładnych prowadzo= 
ny, Biezamieni nigdy szlachétnoéci duszy na po- 
dłość występku, niezamieni wielkich obietuic na 
rozpacz i'niepokóy; nadziei dziedzictwa nieba na 
kondycyą niewoluików i synów gnićwu bożego. 
Niepodobna dést rzeczą, by światło Chryślusowe 
iak iest w zupełności swoiéy u katolików docho- 
wane, ugasnaé kiedy mogło na świecie; by miey- 
sce iego zastąpić mogly: obrzydłe bałwochal- 
stwo, iałowy i zimny racyonalizm, smutny, 
niszczący wszystko materga lizm, rozpustny 
muhamedanizm, który zostawia obszérne pola 


zbrodniom; towarzystwa naylepićy urządzone, - 


kraie kwitnące zamienia w pustynie. Nie zasta- 
pi katolicyzmu protestantyzm, czyli religia 
dworów i panów, zawiéraiaca w sobie nasiona 
_tysiaczne niespoltoyńości i zmiany i zniszczeń, 


nieuznaiący głowy, poddany świeckićy władzy, 


podług wiatru Żagle swe rożwićszaiący. Choćby 
zaś opatrzność dopuściła, iżby na chwiłę bezbo- 
Zue ciemności górę wzięły u narodu iakiego nad 
światłością , ludzie po nieiakim czasie, doświad- 
czywszy gorzkich owoców niedowiarstwa, wsły* 
dziliby się sami siebie, wstydziliby się oblakan 
swych , a powodowani Jepszemi uczuciami, wsią- 
piliby napowrot na lepsza drogę. 


Tak i we Francyi sekta bezbożnych Ateu- 


szów i Anarchistów sprowadziwszy na państwo 
naypięknieysze rzeź, mordy, nieszczęścia, wsZy- 
stko w fundamentach wstrząsnawszy, została opu- 
szczona od naywielszéy części narodów. — To 


straszliwe oblakanie iest nauka surowa, iaka opa- 


trzność ludom i panuiacym dała, aby z lad, po= 
znali, iak daleko posunąć może człowiek wście- 
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kłość i zapamiętałość swoie, gdy odstapiwszy re- 
ligii prawćy,targnie się na wszystko co iest swię- 
tém, rzekomo idac za rozumu przewodnictwem, 
rzeczywiście za nieukróconemi namiętnościami 
swemi. 

Slowém: poszukiwana będzie od naywięk- 
szćy części ludzi, religia daiaca światło, pokóy, 
pomyślność, łącząca człowieka z Bogiem, tera- 
znieyszość z przyszłościa 1, śmierci podległycii z wie= 
eznoscia, Gdzie tylko o d do brych matek poło- 
żony był fundament do pobożności i obyczayności, 
tum się odezwa po oblahaniach nawet, lepsze u- 
czucia, które wyryte sa naserciczłowieka, Sta- 
nawszy zaś nad grobem , wielu bezbożnych trwo- 
Żyć się musi o przyszłość swoie, niemogaé w sie- 
bie wmówić iakoby byli prochem i po- 
piołem tylko, a niczém więc éy; po- 
czynaiąc wierzyć w wieczność hktórćy niena- 
widzili. - W chwili stanowezéy, w chwili rozsta- 
nia się ze światem pragna przykładnie umrzćć, 
szukaią poiednania z Bogiem za pośrednictwem ro- 
ligii chrześciańskićy katolickićy, poddawszy swóy 
jozum zuchwały i wyniosły pod słodkie iarzmo, 
sami potém doznaia pogody, spokoyności, nadziei, 
1 uszczęśliwieni schodzą z$wiata tego. Dla te- 
go do kapłanów mówię: Patrz ac na złe oby- 
czaie na niedowiarstwo, wszędzie się 
wzmagaiące, nieustawaymy w prac cach, 
ani na umyśle nieupadaym y.— Za nade 
lo pieknéy bronimy sprawy! Sprawy oświaty, 
prawdy, ludzkości, obyczayności ; sprawy religii, 
któróy potrzebę czuie serce i rozum każdego.-- 
Wiedziemy bóy z obłędliwościami przeciwnemi 
prawdzie, z występkami z ludzkością sprzéczné- 
mi; z teóryami zgübnemi, Uczymy wielkićy nies 
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bieskićy filozofii, która zdolna iest uszczęśliwić 
wszystkich. 

Niewierni, złośliwi sami się nienawidzą , po- 
dzieleni w zdaniach, o sobie mylący: chytrzy, 
'złośliwi, łączą się tylko zsoba co do nienawiści 
przeciw chrześciańskićy, przeciw katolichićy pra- 
wdzie; ale znaiąc chytrość i przewrotność swe- 
go sposobu myślenia, niedowierzaia sobie wza- 
iemnie, ani téZ znaią szacunku dla siebie. Gdy 
żony dobićraią , lub dozorców swych maiątków, 
lub mistrzów dla synów i córek, upatruia nato 
myślących i Zyiacych po chrześciańska osób. 
Dziatki swe do szkół chrześciańskich wysyłaią, 
taia się przed niemi z swa przewrotnością , ra- 
dziby ażeby dziatki ich inaczéy myślały, Żyły, 
aniżeli oni sami. Nieraz nadspodzićwanie z nio- 
cnych duchów staia się przykładnemi chrześciana: 
mi. Umiéraiac, pragna bydź pogrzébanemi w miey* 
scu, na klorém spoczywaią ciała wiernych.” 

Co za tryumf dla naszéy religii! świadectwo 
dobre dawać iéy muszą nieprzyiacićle jćy nay- 
zacielsil Niemogą oni odmówić szacunku mądros 
ści, -świątobliwości, ustaw raszych.— W sercu 
dziwią się nad dobremi obyczaiami wyznawców 
chrześciańskićy religii. W duszy radziby bydź 
wielkiemi, uczciwemi, przystoynemi. — — Canig 
w przyiaciolach nawet uchybienie przeciw oby- 
czaiom, nie moga zaprzéczyć , iż gorzkie są na* 
der owoce niedowiarstwa i przewrotności. 

Nie watpmy tedy, iz serca synów i wnuków 
podbiie mądrość, która iak mówi Jakób ś. be- 
dac zgóry, iest nayprzód czysta, po- 
tém spokoyna,skromna, powolna, przy- 
zwalaiaca dobrym, pełną milester 


dzia i dobry ch owoców, która niesa- 
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dzi porywczo, ani iest obłudn a (IIT. 17) 
która gdy posiada człowiek, z autorem księgi mą- 
„drości powiedzićć może: (r, VII.) „Wiem, iż je- 
siem co do ciała śmiertelnym, z rodzaiu ziemskie- 
go, z iakiego pierwszy pochodził człowiek, Wiem 
AZ ciało to pochodzi z żywota matki, ze krwić i 
z nasienia. — Żem się wychował w powicia, 
w pracach wielkich. — Alem prosił i przyszedł na 
mnie duch madrości— M adrości, w htóréy iest 
duch rozumienia święty, iedyny, rozmaity, by- 
stry, wymowny, Żartki, nićpokalany, pewny, słod- 
ki, miłuiący dobre, obeymuiący duchy— które- 
go nie nie utłumi. Duch dobrze czyniący, ludzki, 
łaskawy, stateczny, maiący wszelkie cnoty; wszy- 
stko przenikaiący, który iest parą potęgi bo- 
skićy i płynem iakimsi. Boga wszechmogacego i 
przetoż nie plugawego nań nieprzypada; iasno- 
ścią bowiem iest wiecznéy światłości, zwiercia- 
dlem bez zmazy maiestatu boZego, wyobraZeniem 
dobroci iego, a będąc iedynym wszystko może; 
a trwaiąc wsobie, wszystko odnawia i przez nay 
ródy w dusze święte się przenosi i przyiaciol- 
boże i proroki postanawia. Ta mądrość sliczniey- 
sza iest niż słońce, owszem porównana z gwia- 
zdy i z światłością prym trzyma, bo po świa- 
Uosei noc mastepuie; lecz mądrości złość nie- 
zwycięży.” 

Ufaymy przeto Ze przy pomocy Oyca i Sy- 
na Jego, przy wrodzonćw człowiekowi pragnie- 
niu religii czystéy, świętćy, prawdziwćy, . po- 
irzebom rozumu i serca, potrzebom ludów od- 
powiadaiacéy, przy potrzebac h, iakie się we 
wszystkich sercach, we wszystkich narodach , 
w kaZdéy płci, i w wieku każdym odzywały i od- 
Zywa8é nieprzestana , przy wewnętrznćy wielko- 
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ści, zbawienności, mądrości, świętości religii 
chrześciańsko - katolickiéy , iéy wiary, ićy prze- 
pisów, i królowie bać się iéy będa, i od wie» 
lości ludu kochana będzie. Rządzić ona będzie 
ludami, a narody zostaną ićy poddane | (księga 
madrosci: — VIII 14. 16.) 


+ MOWA 
& Chryzostoma przeciw tym, co utrzy- 
muią w domach swoich panny zwane u 
Greków Synusiae, Agapetae, u Tacinni- 
ków Subintroductae (T. II. p. 227,) 


Jak z dzieł śś. Cypryana, Bazylego, Hieroni- 
ma, Chryzostoma, i innych kościoła nauczycie- 
li widzićć można, kwitnęły w owych czasach 
zgromadzenia klasztorne płci oboiéy we wszyst- 
kich hraiach. Prócz tego panieństwo cnotliwe 
wszędzie było w poważeniu wielkiém u chrze- 
ścian. Wiele zatóm panienek chrześciańskich na 
świecie Żyiąc, czyniło z chęci wlasnéy śluby czy- 
stogci, dochowuiac ich, równie iak wiele wdów 
aZ do zgonu, Gdy Chryzostom został Arcybi- 
skupem Carogrodzkim, zastał on wielka nader 
liczbę takich. panien, między któremi zahradl się 
był wszelako przepych w stroiach , w których ie- 
dne nad drugie niezmiernie się przesadzały, o 
„utrzymanie gładkości urody, tyleż starania do- 
kładaiąc, co panny na wydaniu Żyjące na świe- 
cie. Gdy nadto panienki owe przenosiły się do 
domów meszczyn wolnego stanu, osobliwie též 
do kapłanów na miészkani na pozór uczciwe, ia- 
kie między siostrami rodzonemi, abracia bywać 
_ zwykło, Oyciec Święty dorozumiéwaiac się w tém 
przyczyn nagannych i występnych zamiarów, po= 
wstał żarliwie na zagęszczony ten zwyczay, do- 
magaiąc się zerwania dzikich owych związków, 
z których gorszą się tylko wierni iniewierni, któ- 
re zapalaia wiecéy pożądliwość.  Lubo zaś ka- 
plani Zyiacy: z podobnemi siostrami duchownemi, 
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za przyczynę dawali różne wymówki, zapewniaiac, 
iż nic ,nieprzystoynego pomiedzy niemi niézacho- 
dzilo; że z litosci, podieli się opieki i starania wzgle-- 
dem panien nieszczęśliwych zostawionych samym 
sobie; za cote wywdzieczaiac się swoim obrońcom | 
utrzymuią porządek w ich domu; zbiia to wszystko, 
Biskup, przedstawiając , iakie ztad dzieia się po- 
sadzenia, obmowy, zgorszenia. Miał zaś Chry- 
zosiom i druga mowę przeciwko panrom, 
co męszczyzny do domów swych przyi- 
muia. Lecz ia pierwsza tylko, dosyć do słowa 
na. polskie przełożyłem ; rozumieiąc, że przyda. 
się wiadomość tóy mowy napisanćy z wielką zna-. 
iomością świata i serca ludzkiego i dzisiay ka- 
płanom nadewszystko, tak przykładny m iak, 
mniéy skrupulatnym. Rozumić zaś Chry- 
zostom, Ze podobne pożycie koniec końców ma, 
„za zamiar ostateczny rozkosz tylko same, ieżeli 
nieowę sprosną iaka: sie brzydzą wszyscy. cno=. | 
tliwi, przynaymniéy ‘rozkosz oczów, przyiemność 
z patrzania na osohę płci drugićy, . rozmawia” 
nia znią, która rozkosz równie iest niebeśpie-. 
czna, nome odrywa serce kapłana od wysokie- 
go iego powołania, równie go upaia zmyślno- 
ścią, iak cielesność sama; niewspominaiąc o téms, 
Że z niego sługę, ba TEN e niewiasty czyni; 
Ze go Stewie na szyderstwa, pozbawia go szacun=, 
ku udomownikówi u znaiomych. Hieronim ś. poz — 
wstawał także na zły zwyczay utrzymywania sióstr . 
dachownych przez kapłanów, i wolnych męszczyzn,. 
toż na utrzymywanie braci duchownych przez pas. 
nienki, mówiąc w liscie 22, do Eustachiusza:,,Z kad 
się olwrziydika owa zaraza zakradda. 
do. kościoła Chrystusowego?— „Z kąd. 
sie wylęgło nowe Zon bez ślubów na- 
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zwisko? Brat opuszcza rodzoną, nie- 
zamężna siostrę, siostra gardzi ro- 
dzonym bratem bezżennym, a przy- 
bićra sobie do boku obcego za bra- 
.ciszka. Justynian téZ w Now: VI.zakazuie, by 
„wdowy i Dyakoniski nie utrzymywały tak zwa- 
nych braci czyli Agapetów. 

i Wymierzywszy zaś Chryzostoma dzieło to 
przeciwko kapłanom, co do domów swoich bra- 
li panny pod sióstr nazwiskiem, dla prowadze- 
nia gospodarstwa, i domowego rządu, powstaie 
przeciw złemu łagodnie, ile biskup początkowy. 
Sokrates w k. VI. r. 5. błędnie mnićma, iakoby 
Dyakonem będąc napisał to dzieło, sama powa- 
ga, z iaką przemawia, okazuie iz był iuZ w la- 
tach podeszłym; iż godność pastérska iuZ piasto- 
wał. Prócz tego Żywotopis Palladiusz zapewnia 
wyraźnie, że upomnienie to napisał Biskupem zo- 
stawszy, iż sobie przezeń naraził wielce ducho- 
wieństwo swoie. 

Dla łatwieyszego rzeczy obięcia przy każ- 
dym $$. treść umieściłem w napisie. 


$. 4. 


Męszczyzni biorą zwykle w dom 
swóy zdwoch przyczyn niewiasty. 
Nowy obyczay pożycia między o- 
sobamy płci oboićy. — Przyczy- 
na takiego pożycia. 
Oycowie nasi tak utrzymywali, iz meszczy- 


Zna przyimuie białogłowę w dom swóy, dla dwóch 
tylko przyczyn; albo chcąc obyczaiem rozu- 


mnym, sprawiedliwym żyć znia w towarzystwie 
małżeńskićm, które Bóg sam ustanowił, gdy wy- 
rzćkł; Dla tego opuści męszczyzna oy- 
ca swego i matkę swoie, a przystanie 


ku niewieście, ibeda oboie wiedném: 


ciele, alboli też dla innćy niegodziwćy, prawu 
przeciwnéy racyi, by zniazyt nierzadnie; którego 


pożycia wynalazcą iest czart przeklęty. Za cza-. 


sów naszych ziawił się trzeci ieszcze nowy, nie- 
znany dawnićy obyczay, którego trudno 
iest odgadnać przyczyny. Widzimy bowiem, iak 
męszczyzni wprowadzaia do swych domów pae 
nienki nieznaiace męża, zatrzymuiąc ie u siebie 
do późnćy starości, nie dla doczekania się z nich 
potomstwa, zaręczaią bowiem, iz są dalekiemi od 
miówania z nimi sprawy, ani tćż dla nierzadu, 


twićrdzą bowiem, że przy nich nienaruszonemi 


ayia. Zapytani wszelako o przyczyne, nie iednę 
podaia , ale żadna z nich nie iest prawdziwą. — 

Ja rozumiem , iż niemaią nawet żadnego słuszne- 
go, uczciwego do tego powodu. Lecz o tém po- 
£niéy nieco. Teraz powiem, iakićy ia nayisto- 
tnieyszéy przyczyny tego pożycia domyślam się. 
„Jakaż więc ta bydź może? Jeżeli pobladze po- 
prawcież mię proszel— Jakaż tedy iest przy- 
czyna, iaki powód? Oto, zdaiemi „się ; 2 povy- 
cie z bialoglowa, czyli ora iest zona, lub též 
ani Żony, ani naloZnicy niezastepuie mieysca, przy- 
nosi zawsze pewna rozkosz. Niechcę ia się upić- 
raé, Ze się w tém niemylę. Wynurzam przed 
wami moie tylko zdanie; albo raczéy otwićram 


przed wami nietylko zdanie moie ale i ich wła- | 


sne. Utrzymują bowiem i oni iedno ze mna, co 


się z tąd pokazuie, iż gdyby w takićm pozyciu 


nieznaydywali mocnéy rozkoszy i silnćy ponęty, 


í 
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aniby tracili dla nićy sławę, aniby się odwaza- 
li na dawanie zgorszenia. 

Jeżeli to co powiedziałem do gnićwu może 
nieiednych pobudziło, niech mi przebacza proszę , 
niech gniéw lu mnie złoża, bo nigdybym sobie 
niechciał przyczyniać nieprzyiaciól. Ani téz ie= 
stem zliczby owych ludzi nierostropnych i nie- 
szczęśliwych, co nierozmyślnie wszystkich nara= 
zaia sobie, ale mnie to srodze boli i martwi, gdy 
widzę iak bardzo dla podobnćy rozkoszy idzie na 
zniewagę imie pańskie, atylu osób zbawienie na 
zgubę. Ze bowiem pożycie z panna iest zawsze 
przyiemne i twórzy przywiązanie mochieysze na- 
wet od małżeńskićy miłości, temu niedacie mø- 
Że wiary, lecz przyznacie i wy mi to samo, gdy 
wam rzecz cala lepiéy wyiasnie. W małżeństwie 
nie zabrania prawo obcowania z własną Żoną, 
przez co nietylko w krótce, gwaltownosé poza- 
dliwości uśmićrza się, lecz po umorzeniu zapału 
zbytecznego, rodzi się nawet nieraz przesycenie 
lub mierżączka. Dodaymy dotego połogi, bole i 
choroby żon, zwazmy, iak bardzo ciała ich tra- 
wią; dziatek rodzenie i wychowanie, słabości czę» 
ste z tad wynikaiace, a zrozumimy, dla czego 
kwiat młodości prędziuchno w żonach więdnieie, 
dla czego w nich niknie rychło do rozkoszy ponęta. 
Przeciwnie panna miészkaiaca spólnie z męzczy- 
zną niedoznawa tego wszystkiego. Chroniąc się bo- 
wiem spraw, które zapał natury utłumiaia, niee 
doznaiae bolów przy pologach, ani téZ przy dzia- 
tek wychowaniu zgryzot, niszczących siły i twa- 
rzy i rumianosé, niedziw, iż przy panieństwie 
dochowuia długo czórstwości młodocianćy. Gdy 
więc połogi i zachody około dziatek poczyniły 
iuż matki słabowitemi, panienki owe w 40.nawet 
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latach niewiele z kształtu i czórstwości straci- 
wszy, ida śmiele w zawody z panienkami na wy- 
"daniu. Dla tego téz osoby podobnie z soba ży- 
iace, podwóynego doznaią upału. Pal: ie bowiem 
i zwyhléy pożądliwości ogień, którego nieuga- 
szaia przykładem małżonków, prócz tego zaś tle- 
ie w nich ustawnie Zagiew zapalonéy pozadliwo- 
ści, a codziennie co raz więcćy rozpala i po- 
mnaża się. Ztéy to zapewne przyczyny w podo- 
bnóm smakuią oboie poźyciu. Lecz. niepowsta- 
waymy na nich groźno, ani ich sobie zrazaymy 
natarczywóm fukaniém. Wszak i lćkarz chcący 
uzdrowić chorego, niebierze się do strofowania, 
ani do bicia, lecz dobiéra on troskliwie lékar- 
stwa, potém zag chorego łagodnie do zażywania 
tego przychęca. — 

Gdybyśmy ich chcieli karami powściągnać, lub 
zasiąść przeciw nim na sądy, należałoby suro-. 
wy ghiéw okazać, lecz teraz o tém niemyslimy. 
Przychodzimy do nich iedynie w postaci Iéharza 
pełnego ludzkości, szukaiąc ich dobra. ^ Wypa-- 
da nam tu zaklinać ich, błagać, do kolan się 
ich nawet, gdyby tego była potrzeba przychy- 
lić, byśmy tylko dopięli zbawiennego zamiaru. 
Wypada nam czynić to samo, co czynią lekarze 
chcący odwieść chorego od napoiów lub potraw 
miłych im w prawdzie, ale nader szkodliwych. 
Puczynaia oni od okazania, iak szkodliwemi sa 
rzeczy podobne, iak nawet pewny rodzay gory- 
czy wsobie zamykają. Dowiedźmyż im tedy, że 
podobne pożycie lubo przyiemne i 
słodkie iest w rzéezy saméy zgubnóm, i nie- 
ustępuie w nicżóm szkodliwości zatrutych na- 
poiów; że takie pożycie lubo na pozór przynosi 
niemało lubości, zamyka w sobie przecież tyleż 
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trucizny, któréy iad gleboko w serce ubiégaiace- 
go się za tą rozkosza zakrada sie. Gdy ich zaś 
raz do tego nakłonimy, by z przekonania po- 
dobnego towarzystwa unikali, zabeśpieczymy ich 
skutecznie od upadku.—-. Kto: bowiem: z boiaźni 
tylko, z musu odrywa się od osoby sobie wiel- 
ce drogićy, w tego sercu roznićca się gwałto- 
wnieysze ku nićy przywiązanie, które go silnie 
pociąga do dawnego przedmiotu. Przeciwnie zry- 
waiący obcowanie niegodne z przekonania o gorz- 
kich i szkodliwych iego skutkach, nie łatwo wró- 
ci się do dawnego nałogu; owszem głos sumie- 
nia, głos rozumu przemawiać w nim mocnićy 
będzie nad namiętność same. Lecz iakże ich prze- 
konamy, Ze to co czynią, iest wielce szkodliwóm, 


“Ze w sobie mieści gorycz ? 


Powićdzmy im: Gdyby kto bankiet przepy- 
szny wyprawiwszy, usadzit zaproszonych gości 
wygłodniałych u stołu zastawionego naywybor- 
nieyszemi pokarmami; lecz pod naysurowszemi ka- 
rami zakazał im ieść wszystkiego, czy chciałże- 
by kto znaydować się na podonćy uczcie, by sam 
dręczył siebie? Nie myślę, bo rozkosz, iakaby 
mu sprawił przyiemny ów widok, przewaZala- 
by nieprzyjemność, czyli umartwienie, pocho- 
dzace z zakazu iedzenia rzeczy zastawionych. — 
Połóżmy znowu przykład inny: człowieka spra- 
gnionego od skwaru słonecznego, przy wiazalby 
kto w bliskości czystego, ochlode przynoszacego 
zdroiu, a niedozwolilby mu sie napić z niego, 
ba nawet w nim umaczać końce palców, byloz- 
by co przykrzeyszego nad stan podobny takiego 
człowieka ? 
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Dowodzi Chryzostom, iż meszczys 
zma Zyigcy wstrzemięźliwie z bias" 
loglowa w iednym domu, dozna- 
ie ztad mak niemałych. Odpowia- 
dama pytanie: Kiedy więc tak test, 
dla czegoż wielu szuka podobne- - 
go towarzystwa? 


Rozumiem, iz względem tego co powiedzia- 
łem dopiéro, nikt zemną daléy spićrać się nieze- 
chce. Stan podobny iest zawsze wielkićm dla czło- 
wieka nieszezęściem. Przyswiadeza mi to świec- 
cy ludzie, pogańscy mędrcy którzy dokładnićy 
zgłębili naturę rozkoszy i bolu. Wszak ci chcąc | 
dać; lepsze: wyobrażenie o karze olropnéy, wymy- 
- $lili podobne powieści. Przytaczaią bowiem w po- 
wieściach "swoich obraz kary nayokropnieyszćy, 
wysławuiąc człowieka który ma przed oczyma 
potrawy i wodę wyśmienitą, z których wszelako 
niczego dotknąć się mu nie iest wolno, owszem 
to po co posiągnie, wszystko się przed nim umy- 
ka, i utrapienie to nigdy nićma końca. To po- 
/ ganie baiali, chcąc dać pojęcie o strasznćy log 
rze, Inny zaś mędrzec (Sokrates ) uyrzawszy, ial 
ieden zuczniów iego pocałował w twarz wiel- 
kićy urody chłopię, rzekł: poszedłby widzę, | 
w piec rozpalony, gdy przez pocałowanie śmić 
w sobie rozniécać, upał szalony. — Niemamże i 
ia lego samego twićrdzić o męszczyznach, coto- 
warzyszki swe pozadliwie caluia, lub się ich do- 
tykać nienczciwie śmieią! Jeżeli zaś niektórych 
mowa ta oburza, udowodnię im, Że ieżeli się 


tak dalece zapomnieli, ponoszą cięższa nad Tantala 
karę. Sama pożadliwość oka iuż bolu niemało za- 
daie. Gdy prócz oka pożądliwości, rodzaiu gorsze- 
go pożądliwość przybędzie np. nieuczciwe Żarty, 
zaymie się z tad płomień gwaltownieyszy, któ- 
ry zada ból wściekły, i poburzy srodze dzika na- 
miętność. Im więcćy owszem przysparzać sobie 
będziemy pożądliwości, im więcćy ia przez po- 
nete poburzymy, tém sroższe doymować nam bę- 
da bole. Jak siedzący z daleka od stołu lub od 
zdroiu, nie tyle doznaie boleści, iak ów co sie- 
dzi blisko, co ręka wszystkiego dostać może, ale 
 niezegó przecież szkósztować się nie odważa, tak 
ici, co maia sobie dozwolone Żarty nieuczciwe, 
gwałtownieysze z tad męki odnoszą od drugich, 
co tylko nieuczciwie spogladaia; bo srożćy doy- 
muie zabronienie rzeczy którćy dotknad się iest 
wolno. Lecz naco nam was przekonywać z rze- 
czy podobnych, gdy wyrok boży maiący nieskoń- 
czenie wigcéy nad ludzi powagi  zalwiérdza 
to samo. — Chciał Bóg ukarać Adama, na- 
znaczył mu za mićszkanie mieysce w bliskości 
raiu, aby maiąc ustawnie przed oczyma dawny 
pobyt ulubiony, ponosił z tąd ciągłą karę, ze 
nań patrzył ustawicznie, a Wniiść mu doń nie 
wolno było. Lecz może kto się odezwie: Jeże- 
li podobye towarzystwo tyle mak za- 
daie, przez cóż za nićm wielu tak u- 
silnie się ubiega? Na to odpowiadam, a coż 
nas może przekonać mocnićy o niebeśpiecznćy ich 
chorobie? Zwykle bowiem ciężko choruiący, pra- 
gna, by im dano co przyiemnego chłodzącego, 
co ich rozkoszy krótkićy, a, długich potóm naba- 
wia bólów. — Toż samo widzieć można w lu- 
dziach cićrpiących febrę. Niechcąc oni bowiem 
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uiąć sobie na czas krótszy przyiemnych, lecz 
zakazanych potraw lub napoiów, za chwilę przy- 
iemności, długą potém i nader uprzykrzona cho- 
robe na się sprowadzaią. Więc my co zdrowi 
iesteśmy, nić mamy-iść za przykładem podobnych 
chorych; bo gdybyśmy to uczynili, powstaliby 
słusznie przeciwko nam lékarze i mędrcy. Co zaś 
chorym na febrę przydaie się, to samo przytra- 
fia się zaślepionym miłościa białychgłów, bogactw, 
i innych przedmiotów. Ci co bogactwa miłuią 
szalenie, lubo wiedzą iak nieskończone skarby 
ziednałyby im w niebiesiech piéniadze niewiel- 
kie rozdzielone między ubogich, ściskaią ie prze- 
cież troskliwie, zakopuią, utrzymuia ie przy so- 
bie, wolą utracić wszystkie dobra, nawet niebie- 
skie dla swego martwego i krótkiego ukontento- 
wania, wola się podać na karę wieczną, i na utra- 
tę wiecznego Zywota, niżeli uszczuplić swych do- 
statków. Podobnie i ci czynią co niechcąc na 
czas niedługi uiać oczom rozkoszy, gotuia sobie 
ogień nieznośny; a im bardziéy rozumieia, Że so- 
bie ukontentowania przysparzaia , tém mocniéy wie 
kla się w sidłach, tém mocnieysze peta wystep- 
ku kuia na siebie. Wszystko to czart przebiegly 
wyprawia sztuką sobie zwykła; by ogień nieu- 
stawał, ale owszem wciąż się wzmagał, a ludzie 
goreiący srogim pożądliwości upałem, doznaiac 
z tąd razem rozkoszy i bólów, głupia tą mięsza- 
nina upaiali swe serca. 
§. 5. 

Odpowiada Chryzostom na zarzut: 

Musisz sam bydź nie czystym gdy 

nasz posadzasz o nieczystość. Od- 

powiada nato: anam co do tego,że 


> 45 = 


satacy cosie zpożycia mego z pan- 
na glupio.gorsza. Rozprawia wy- 
bornie otóm, kiedy należy wzgląd 
mieć na gorszacych się, kiedy 
nienależy. : 
Gdyby zaś dla tego co dopiero rzekłem po- 
wstanó na mnie, oskarzaiac mię: Musisz sam 
bydź niewstrzemięźliwym, dałbym za 
odprawę, iz zaiste meznito sa nader lu- 


dzie, co wraz z bialoglowami przemiészkiwa- . 


lac, szwanku z tąd Żadnego nie odnoszą nacno- 
cie. Poczytuię ia ich za nader szczęśliwych , Ze 
cnotliwemi zostać mogą, daię nareszcie wiarę, iż 
ludzie podobnéy wstrzemięźliwości znalćść się 
mogą. Chciałbym wszelako, by cico na mnie obele 
gi miotaia, wytłómaczyć mi chcieli, iakim spo- 
sobem męszczyzna czórstwy,'w sile i kwiecie wie- 
ku zostaiący dokaže tego, by miészkaiac ra- 
zem z panna, przesiadaiac u ićy boku, razem 
znią iadaiąc, dnie całe znią na rozmowach tra- 
wige; nieprzydaię nic więcóy ani o śmićchach 
niewczćsnych, ani o Zartach niedorzecznych, ani 
o slówkach pieszczonych, ani orzeczach, o któ- 
rych mówić mi nieprzystoi , iak mówię taki mę- 
szczyzna. z panna razem mićszkaiąc, z nia iada- 
iąc, maiae wolność wszelką rozmawiania z nią, 
iedno ićy podaiąc, drugie od nićy odbićra= 
iac, dokaże tego by się nie zawilłał- w Zadne si- 
dła zwykłćy namiętności, by został czystym, 
wolnym od chęci i pożądliwości? Bardzobym 
pragnął, by ci co mię obwiniaia, chcieli mię 
wtéy mierze oświćcić. Lecz nie tylko sami od- 
rzucaia zdrowa moie rade, ale za to, £e im mó- 
wię prawdę, powstaia na dobrze sobie Życzące- 
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go nauczyciela wolaiac: Sam bezwstydni- 
kiem iesteś, sam w tóm, coi my zagrzá- 
złeś błocie; lecz umićsznieprawość 
twoię lepićy ukrywać. Acóż nam do 
tego, mówią daléy, że się kto z nas głu- 
pio gorszy? Mamyż odpowiadać za cu- 


dzy nierozsadek,i karę za to ponosić, 


Że są tacy, eo się głupio gorszą? Nie 


tak, nie tak mówił Pawał święty, rozkazy wal on: 
owszem wzgląd mieć i na słabych, co się 


nierozsądnie gorszą. W ten czas tóż tylko minie 
nas ciężka kara wyrzeczona od Boga na gorszy- 
cieli bliźnich, gdy czyny nasze z których się 
bliźni gorsza,. daią większe korzyści, niżeli sa 
szkody zezgorszenia pochodzące. Lecz ieżeli czy- 
ny nasze z których się gorszą drudzy, dla niko- 
go korzyści nieprzynoszą, ieżeli nićmaią innego 
skutku, innćy korzyści nad tę, Ze sie z nich słu- 


sznie albo nie słusznie ludzie gorszą, ze słabi | 


przez to w grzéch upadaią , o! w tenczas krew 
tych na nasze spadnie głowy, a Bóg z rak na- 
szych dusz zgubionych domagać się będzie. — 
Byśmy owszem temi, co się z nas gorszą niegar- 
dzili, ani též mieodpycbali ich od siebie, za- 


strzégt Chrystus Pan w téy mierze pewne gra-' 


nice, podał nam pewne prawidła, sam nawet 
iak tego okoliczności wymagały, źważałlub nie- 
zważał na tych co się zniego zgorszyć mogli. — 
Gdy n.p. rozmawiał o własności pokarmów, 
Ze le sa zsiebie wszystkie czyste, gdy nas chciał 
uwolnić od uciążliwych ustaw Żydowskich, a 
Piotr przystapiwszy doń powiedzial: Zgorszy- 
li sie, (Math. XV. 15.) on dat mu za odpo- 
wiedz: Zaniechay ich. — Nietylko owszem 
wzgardził gorszacemi się, ale ich nadto óbwinił: 


/ 


Wszelkie szczépienie, którego nie- 
Zaszczépil Oyciec móy. niebieski wy- 
korzenione będzie. Tak więc zniósł prze» 
pis ów o pokarmach (nieczystych). Inna zaś ra- 
za, gdy poborcy podatków do Piotra przystąpiwszy, 
rzekli: Nauczyciel twóy podatku nie płaci, ina- 
czéy wcałe uczynił, iak ową pierwszą razą. — 
Maiąc bowiem wzgląd na zgorszenie wyniknąć 
mogące, rzekł; Wszakże abyśmy ich nie- 
Zgorszyli, zarzuć wędę w morze, ary- 
bę, która naypierwéy wynidzie weź, 
a otworzywszy gębę znaydziesz ta- 
łar, ten wziąwszy zapłać za mnie iza 
siebie. Widzisz przeto, iak Cbrystus raz zwa- 
“a inną raza nie zważa na zgorszenie. Tutay 
wcale nieszło o to, by przed ludzmi obiawić Je- 
dnorodzonego chwałę, ukrywał się .z nią tedy 
nieraz Chrystus, osłaniał ia, przykazywał wie- 
lum, by, niepowiadali nikomu iZ on iest Chry- 
stusem. Gdyby był niezapłacił podatku, niepo- 
niósłby był sam na chwale swoićy uszczórbku, 
ale iak wiele innego złego wynikłoby z tąd by- 
lo?  Rozumianoby bowiem, iż się chce ogłosić 
panem narodu, powstać przeciw Rzymianom, po- 
grażyć kray cały wotchłań nieszczęść; brzydzo- 
noby się nim iak wrogiem stolicy i narodu. — 
Dla tego téZ stronił Chrystus wielce od tych co 
go chcieli podchwycić i uczynić królem; myśl o 
Ardlowaniu wybiiał oraz z głowy tym wszystkim 
co go otaczali. Mówiąc zaś o pokarmach, 
wzgardzil zgorszeniem, bo potrzeba było (dla 
pozyskania pogan) zniesienia téy różnicy, bo to, 
co czynił, było pożyteczne, sprawiedliwe, dla 
lego przy téy slusznóy sprawie nieogladal się na 
zgorszenie.  Przysialo bowiem bardzo było, by 
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ci co w krótce do wyzszéy mądrości wznićść się 
mieli; uwolnieni zostali od posłuszeństwa ku przes 
pisom Żydowskim, by się co rychléy wznićść 
mogli do czystości duszy, by przez ustawy ty- 
czące się pokarmów, nieodstręczali się od dro- 
gi zbawienia, by pozbawieni zostali niepotrze- 
bnych umartwień, — Taki Paweł S. wstępuiąc 
«w mistrza swego ślady, według okoliczności zwa- 
Zal na gorszacych się (a. Kor. X. 33.) lub tóż 
nimi gardził. Bądźcie mówił, bez obra- 
żenia Żydom i poganom i kościołowi 
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bozemu, iako i ia wszystkim sie podo- 


bam, nie szukaiac pożytku mego, ale 
wielu ludzi, aby byli zbawieni, Jeżeli 
więc Paweł ś. gardzi pożytkiem własnym, by tyl- 
ko wielum użytecznym stał się, na iaka my 


zasługuiemy karę, gdy nietylko własnego nieu. | 


nikamy uszczérbku, byśmy dla drugich coś uży: 
tecznego uczynili, lecz gdy nawet samych i dru- 


gich podaiemy na zgubę: gdy od nas zawisło u- 


ratować i siebie i bliżnich? Dla tego chrześcia: 


nin dobry, gdy widzi Ze przez swe uczynki wiel- | 


szy bliźnim przyńosi pożytek niż szkodę, gardzi 
temi, co się z niego gorsza; z czego zaś korzy- 
ści nieupatruie zadnéy, lecz zgorszenie samo, go 
tów iest raczéy wszystko uczynić, wszystko po- 
nosić, by się niegorszyli drudzy. Nieupiéra on 
się przy swoiém, iak my; nie mówi: a ia co 


winien, iz sa słabi, a mnie ćo dotego. 
Że się ze mnie bez przyczyny gorszą? 


Owszem dla téy naybardzićy przyczyny, Ze $3 


s'abi, Ze sa ubogiego ducha ludzie, ochrania ich, l 


ile może, 


$ 4. 
Bozprawia wybornie Chryzostom 
o winie tych, co sa Przyczyna u- 
„padku drugich, niechroniac się 
przed prostaczkami rzeczy mniey. 
széy wagi, któremi ci się obraża. 
ia,tém bardzićy zag pożycia zbiae 

łogłowami, 


Odpowiedźcieź mi na to proszę , mozez kto 
słusznie orszyć się; iż kogo iedzącego mięso lub 
pliacego wino widzi? Że aloli byli tacy, co się 
z tego gorszyli, od oboyga lego wstrzymuie sic 
Paweł ś. mówiąc: Jeżeli pokarm obraża 
mego brata, niebędę iadł mięsa nawie- 
ki (IL Kor. VIL r. 15.) Nienówił on tego, co 
my powtarzamy: Toż main byd ź niewolni- 
kiem głupstwa cudzego?- Tok main 
bydź skazanym na karę dla tego, że 
ktoś z prostaczków rozumić co bydź 
Zlém? -` ZY 

| , Gdyby tak był Paweł ś, powiedział, powiedział 
by był daleko słusznićy iak my, bo głupim iesti wcas 
e nierostropnym, kto się gorszy z podobnego iedze- 
nia. Lecz potrafimyż my co słusznego 
i prawdziwego na naszę obronę powie- 
dzieć? Daleko więcćy słusznych i nader pray’ 
. dziwych przyczyn móglby byt przytoczyć naswa 
obronę , gdyby był chciał Paweł $., ale nieprzy- 
taczał weale, miał bowiem wzgląd na iedno tyl- 
ko, na bliźnich zbawienie. Uwaz zaś, ile go to 
2aymowalol niepowiedział on: nie będę iadł 
raz jeden, dwa razy przez czas nieiaki , ale po- . 
wiedział: Wolę na wieki nie ieść, nizes 
à ^ 
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li żeby się ztego inny miał gorszyćl— 
Owszem niepoprzestaiac na tém; dodaie cos wa- 
Znieyszego: Powiedziawszy bowiem; (Rzym. X. w. 
51.) Dobra iest rzecz nie ieść mięsa 
i niepić wina, dodaie ani Zadnéy rze- 
czy przez którą się brat twóy obraża, 
albo pogarsza, alho słabieie. Zostawi- 
wszy on nieudolnego, 7aczyna od poprawy moe 
cnieyszego; mocnieyszy bowiem, iest sprawca tego; 
Ze drugi iest słabszym, gdy mogąc go wylóczyć 
ze słabości, nie czyni tego przecie, A co mam 
mówić o braciach słabszych? O zydach i poga 
nach, każe mieć apostoł to samo staranie. Bądź: 
cie mówi on, bez obrażenia zy dom, po- 
ganom i kościołowi boZemu, ` j 
O ile więc sam siebie za mocnieyszego od 
dragich poczytuiesz, twićrdząc, że z podobnego 
z niéwiasta pożycia, uszczórbku wcałe żadnego 
nieodnosisz, tém słusznićy powinieneś słabego | 
wspićrać. Albo więc słaby ni sam iesteś, upad- | 
kowi podległym, a więc dla samego siebie po- 
rzuć to towarzystwo; albo iesteś ugruntowanyn - 
w cnocie, więc znowu porzuć , to pożycie, bo słas 
bym iest twóy bliźni. Kto bowiem iest sile 
nym, dla siebie samego i dla drugich meznym | 
bydź powinien. Jeżeli zas siebie masz za mgZne- 
go,-innych zaś pogardzasz słabością , odniesiesz 
podwóyną karę, i za to Żeś nieocliraniał bliznie- 
go, i zato, iż sił miałeś az do zbytku wiele, d 
nieużywałeś ich na dobro drugich. Każdy z nas 
bowiem, dłużnikiem iest zbawienia brata swego: 
Dla czego przekazano nam, nie tego szu kas 
co ies! naszém, ale co iest drugiego: 
(Kor: X, 24 VI, 20.) Albowiem kupien i iestés- 
my wszyscy wielka zapłata, a ten co nas 
Ą 


i 
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odkupił, dla spólnego dusz naszych zbawienią dał 
nam podobne przykazanie. Nie za to bowiem tyl- 
ko odniesiémy nadgrode, gdy nas samych, lecz 
gdy i drugich beśpieczeństwa przestrzegać bę- 
dziemy. Choćbyś przeto iak naydowcipnićy ro= 
zumował, uczynki twe strofówać cię zawsze bee 
dą, i pożycie podobne przyniesie ci niemałe szko- 
dy. Gdy owszem widzę, jak uporczywie zwiazku 
lego potargać niechcesz ; iak pogardzasz tysiaca- 
mi rzeczy które ci szkodę przynoszą; iak nie- 
chcesz się odmienić, lubo wszystko przeciw to- 
bie mówi; iak sławę twą depcesz, na kościół 
sprowadzasz niesławę ; iak daiesz powód nie- 
wiernym, by usla rozwariszy bluźnili kościół; 
jak z iwéy przyczyny pełno 'iest posadzeń; a 
z zwiazku tego same złe skutki wyniliaia, dobre- 
go zaś nic się niedzieie; gdy zważam, iz uczy- 
niwszy rozbrat z ta osoba, usunałbyś wszystkie 
te złe skutki, licznych dostapiłbyś korzyści, iak, 
potrafię wmówić w drugich, iż w sercu twóm 
ani występne przywiązanie, ani pozae 
dliwość nieczysta niéma mieysea?— 
Lecz mówisz Ze mięszkaiąc wspólnie z bialoglo- 
wą, iesteś czystym i cnotliwym? Blo» 
goslawiony Job nieśmiał sohie przypisywać tyle 
mądrości i cnoty, Job co wygórował był nad ins 
nych, wielce cnotliwościa, co uszedł gideł sza- 
tańskich, co piérwszy i sam ieden dowiódł tyle 
męstwa, co nakształt stali i krzemienia nieza- 
chwianym był wezystosci, co czarta potęgę zni- 
weczył, On podobnóy walki lękał się, rozumie» 
lac, iz niepodobna iest bez szwanku nh cnocie 
czystości, miészkaé wraz z bialoglowa, Nie tylko 
przeto zupełnie stronił od podobnego towarzy- 
stwa, lecz wystrzógał się pogladaé nawet na nie- 


wiastę, uczyniwszy p rzymierze niciako Z o» 
czyma swemi by się te niezwracas 
ły ku pannie. (Job XXXI.) Wiedział on dos | 
brze hardzo,że nietylko ten co pospołu miészka 
"z niewiastą, lecz i ten co się urodliwym twarzom 
przypatrywać lubi; z trudnością uydzie szwanku, 
Dla tego dodał; bym nawet niepomyślił | 
Qpamhniec. >. | 


& 5. 
Dowodzi z nauki Chrystusa i Ape 
stołów, iak ułomnym iest czło» 
wiek, gdy wśród surowych umare 
twień trudno dlań iest dochować 
się w czystości, Widok posągów 
wzniéca lubićżność, tém więcćy 
pożycie zniewiąstą wiednym domu. 


Jeżeli zaś przykład Joba wydaie ci się bydá 
wzorem, do naśladowania niedosyć wzniosłym , 
(lubo prawdę mówiąc niestaimy za obuwie ie _ 
go) lecz daymy to, iż przykład: ten dla cnoty 
iwoiéy iest poziomym, posłuchayże daléy $. Pa- 
wla opowiadacza prawdy, który świat cały zbies 
gawszy, mógł powiedzieć o sobie te madrości 
pełne słowa: Zyie iuZ nie ia, Chrystus we 
mnie Żyie, świąt mi iest ukrzyżowany 
a ia światu; umióram codzień (I. KOH 
VI. 14.) Aprzecież przy takich Ducha .ś. łaskach, - 
po tylu odbytych walkach,po tylu przebytych nies 
beśpieczeństwach, przy swćy usilnćy gorliwości 
względem nabycia niebieskićy mądrości, zapewnia 


on nas i uczy, Że póki duch bawi w ciele, dopó* 
ki nosimy tę śmiertelną szatę, ustawicznie z 507 
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ba pasować i z ciałem potykać się nam trze- 
ba; Ze wśród gnusności nienabedziemy wstrze- 
 mięzliwości; chcac się owszem pochlubić zwy- 
cięstwóm, należy znoie itrudy podeymowaé. Dla 
tego mówi daléy o sobie: Ja ciało me karzę 
iw niewoli ie utrzymuię, bym snać 
drugich nauczaiąc, sam na odrzuce- 
nie nie przyszedł, (I. Hor.. IX. 27.) To zaś 
powiedziawszy dodaie: Ciało przeciw du- 
chowi powstawa.—  Pożadliwości ciała sa 
wściekłe, dla tego zostawamy w ustawicznóy wale 
‘ce, życie nam schodzi na boiu. 

Leczisam Pan nasz, daiac nam do poznania, 
iak mdłemi iesteśmy, niedozwala wpatrywać się 
w niewiastę, kara zgotowana cudzołozcom grożąc 
tym,co się w niewiastę pozadliwie wpatruią. A gdy 
Piotr ś. odezwał się: Więc Żony poymowaé 
niewypada, niewydał zakazu takiego, lecz da- 
iac poznać, iak wstrzemięzliwość iest trudną, 
dodał: kto to poiaé zdoła, niechay poymuie: (Mat, 
XIX, 12.) Słyszeliście tóż bez watpienia, iak za 
naszych czasów, iedni ciała swe ostremi włosien- 
nicami opasywali, drudzy grubą odzićż na się 
przyodziawszy, wynieśli się w góry niedostępne, 
i tamże w postach, bezsenności, sarowościach 
wszelkiego rodzaiu Żywot wiodae, bronili bialo- 
głowom przystępu do chatek i chałupek swoich; 
a przecież zadaiąc sobic tak wiele umartwień, 
zstrudnością tylko naywięlsza utłamili w sobie 
płomień poZadliwosei. Ty zaś chcesz, byśmy ci 
wiarę dali, iz chociasz z panna do któréy masz 
pewien rodzay przychylności, razem mićszkasz i 
ciało twe utrzymuiesz w wygodach ; chociasz wo- 
lałbyś Życie utracić, niżeli tę z która wićszkasz; 
wszystko raczéy ponićść niżeli się rozłączyć zu- 
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lubiona ta osoba — przecież nikt się ztad niczes 
e e ; G x x M SP. $ 
go złego, między wami nie domyśla; ze tu nie 


idzie o zaspokoienie zléy pożądliwości, ale o u- 


czynek milosierdzia,—  Wićdzże więc o tém, 
mężu nader osobliwćy cnoty, ze ci nawet, co mię- 
dzy posągami nieżywemi przebywaią, doznają 
z pogladania na nie bodzców niewstrzemięźliwo= 
ści, Temu ty może wiary niedasz, chelpiac się 
zwysokićy swéy cnoty; lecz zapewniano mię, że 
nie ieden uczuł pociąg w sobie ku zimnym mar- 
mórom, Jeżeli zaś dluto lub pędzel tego doka- 


zać może; iż zimny posąg, obraz martwy, zapas. 


la we krwi płomień nieczysty, niezaymiesz się 
w tobie pożar gwałtowny od obrazu nadobnego, 
który Zyie i delikatném powleczony iest ciatém? 
Przyznaycież więc, Ze ci co was miészkaiacych 
razem z bialoglowami posadzaia o niewstrzemię= 


zliwość, daleko są bliZszemi prawdy, iak- wy- 


mówki które przytaczacie ku waszćy obronie. — 


Odpowićdźcież mi bowiem na to, cóż iest do ~ 


prawdy podobniéyszém, czy to, iż męszczyzna 
pożąda białogłowę, czy to Ze ićy niepozada P— 
Przyznasz, zapewne, iz piérwsze. Potém, ieżeli 
wszystko zatóm mówi, by męszczyzna który spies 
sznie oderwał się od iąkićy niewiasty, lecz on te- 
go uczynić niechce, owszem bez potrzeby wy- 
stawia się raczéy na złe wszelkie w następności, 
na obelgi, na szkody wszelkie siebie i bliźnich 
naraża, coż z tąd wnosić wypada? Czy chwale- 
bny ma on zamiar przy swéin, upiéraniu' się , czy 
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zły raezéy ? Rozumiem ze przyznacie, że ZA 


Lecz nierozbiéraymy rzeczy glebiéy, iedno po- 
wiédzmy: Oto gorszą się z tąd drudzy: 
A choćby niesłusznie ; bez racyi, głupio się gor- 
szyli, powiedzże mi: dla czegoż z panienką tg 


przemićszkiwasz? Zapewne miłość, i przywia- 
zanie wiąże was. Odeymiy bowiem to oboie, nie- 
wiem co ci innego zostanie w korzyści. Ktéryz 
` bowiem, proszę, męszczyzna nieczuiacy w sobie 
miłości ku bialoglowie, znosiłby narowy i obel- 
Żywe słowa i wady inne téy płci właściwe? — 
Od poczatku téZ samego udzielił Bóg płci Żeń- 
skićy w darze pewne panowanie nad męszczyzna, 
bez którego daru byłaby w prędce w pogardzie, 
aniby téz chciał kto razem z niewiasta mićszkać, 
gdyby, był wolnym od pożądliwości, Cóż bowiein 
i teraz czyni Że tyle sa potrzebnemi P Ze potom- 
stwo nadaia, rządza domem, o wielu rzeczach 
 miaią staranie. A przeciesz i przy tylu zaletach, 
popadaia nieraz u mężów w pogardę i z domów 
bywaią wyrzucane. Jeżeli więc obcy męszczyzna 
który, głuchy na obelgi wszelkie, niedaie się o- 
derwać od iakićy białogłowy, iestże on bez przy 
wiązania ku niéy, bez pożądliwości? Albo więc 
sami otwarcie powićdzcie, dlaczego z bialoglo- 
wami przemiószkiwacie, albo za złe nam niee 
mićycie, iz innćy w tóm pożyciu nieupatruiemy 
przyczyny, prócz cielesnéy pożądliwości i spro- 
$néy rozpusty. 
LY 6. 


Zbiia Chryzostom zwykłą wymówe 
ke: Biore w dom móy panne siéro- 
tę z miłości bliźniego, chcac:ube- 
śpieczyć ićy cnotę wschronieniu 
enotliwém, chcacocalic iéy szezu- 
ply maiatek. 
Lect mówią naswa obronę: Aieżeli da my 
słuszną przyczynę dla któréy trzymae 


s 


any w domach naszych panny, czyliz nieda» 
remna będzie mowa twoia? Słucham bardzo, co po- 
wiécie; ale nayprzad wątpię, czyli co powićcie pra- 
wdziwego; tymczasem słucham zawsze, bym zobas 
czył, iestze pozór przynaymnióy słuszności w was 
széy obroniel Oto mówicie: Ta osoba ani o pie: 
kóna, ani męża niéma, ba czasem ani 
oyca, ani brata; trzeba ićy osoby, cos 
by ia broniła,osłądzała ićy samotność 
i cierpienia, zasłaniała ia od przeci. 
wników, dała ićy bóśpieczne schro*. 
nienie. Becz o iakióm Ze to schronieniu beze 
piecznóm dla cnoty, o iakim mówisz pożytkuł 
Widzę ia port, ale nie port beśpieczny od bu- 
-rzyi od gwałtownych. bałwanów, widzę owszem 
mieysce wystawione na wiatry, na burze, i nas 
wałności same. Toż prawiąc podobne brednie; 
niezarumienisz się, ani tóż spuścisz oczów w zie* - 
mię? Daymy to, iż sprawuiac podobna opiekę; j 
nie popadłbyś w žadné podeyrzenie, niezgorszyl- 
byś nikogo, nieodniósłbyś Żadnego szwanku, Zen 
byś ocalił dobre twe imie, czy niedosyć byłoby 
ztąd dla ciebie nieszczęścia, Ze przymnażaiąc do* 
statków owéy bialogtowie ; wznićciłbyś w niéy 
chciwość zbiorów, wprawiłbyś ią w zabiegi okos 
lo rzeczy mesial sam nareszcie postać cus) 
dzego slugi, szafarza , ekonoma, prawnika, przy” 
brałbyś? T ož potrafisz do ludu mówić o ubó- 
stwie 1 marności zbiorów, gdy sam troszczysz się 
i krzatasz około utrzymania i pomnożenia da. 
slatków, skarby do skarbów sldadaiac, gdy dla 
białogłowy sem kupczysz, kramarzysż, sługą nie 
użytecznym stawasz się? Takasz to będzie szla- 
chetna wasza nadzieia? Wszak wam przykazano | 
krzyż nosić, iść za Chrystusem; a wy odbieglszy 
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krzyża, nakształt Żołnierzy, co broń. porzucili, 
usiedliście przy koszykach , druszlakach, oddani 
zupełnie staraniu o żywot doczesny? Ci co Zon 
i dzieci maiąc zatapiaia się w staraniach podo- 
bnych, nietyle ztad na duszy uszczérbku pono- 
szą, lak wy co z powołania powinniście się wy- 
żuć z irosków o rzeczy doczesne, a przecież us 
bićgacie się za niemi goraco pod innym pozorem. 
Z tąd obdarzaią nas duchownych nazwiskami to 
Zarloków, podchlćbców, pasorzystów, służebników 
niewiast; bo godność synów bożych mieniamy na 
ziemskie upodlenie, na ciężką niewolę. W pićr- 
wszych czasach zacni poprzednicy nasi nie chcieli 
się starania około maiątków wdów podćymować, 
bo zważali,'iż z tad wyniknąć mogły rozliczne 
obelgi. Trudno było kogo wynalóść, coby podo- 
bnego zarządu podiaé się chciał, (rozumieli bo- 
wiem owi mężowie, iZ zatrudnienia podobne po- 
ślednie są dla ich filozofii i uwłaczaią ich powadze); 
innym przeto ludziom przekazywali takie sprawy; 
my przeciwnie nie wahamy się pracować około 
pomnażania cudzych zbiorów, z uszczórbkiem nas 
samych, nieruminiemy się równać się z dawnemi 
rzezańcami, zaiętemi okóło spraw podobnych, my ` 
do których powiedziano: Codziennie tr zyma- 
li miasto broni krewi Zycie wreku. 
Lecz odzywaią sie: Toż mamy wszy- 
stko puszczać mimo; dozwolić, by 
krewni i inni naleZacy, by domowni-. 
cywydarli im wszystko i miedzy sie- 
bie rozszarpali?— Zaiste, niewiel- 
ki los zrobiłaby u nas owa panna co 
ani za mąż nie poszła, ani miłowa- 
ła świata, oddaną będąc w ręce ludzi, 
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dobytku! Owszem, iak lepićy daleko byłyby: 
uczyniły, gdyby za mąż poszedłszy miały obroń- 
ce w mężu, do którego należy zarządzać maial- 
kiem Żony, niżeli Ze teraz co za mąż nieposzedł= 
szy, depca śluby poczynione Bogu, wysławiaią 
stan tyle uczciwy, tyle poważany na krzywdy, 
ba drugich także za sobą do strat i nieszczęść 
prowadzą? Allz takie dziewice przeniosły nad 
wszystko u siebie Chrystusa, który rozkazuie íi 
woła; Niemożecie służyć Bogu i mamo- 
nie? (Mat. VI, 24.) Toż potrafia mieć w nienae*_ 
wiści świat i rzeczy doczesne, gdy ty niodopu= 
szczasz by miały w obrzydzeniu pożądliwości rzc= 
czy światowych? Jak potrafisz upominać zamę: 
ine białogłowy, by pogardzały bogactwy, gdy te 
sam dla drugich zewsząd skrzętnie kupisz? Jak 
ci uwierzą, Ze serce swe należy mieć zawszę lu 
Panu obrócone, gdy cały twóy Żywot, starania 
twe wszystkie obracasz na sprawy świeckie ? — 
Będzież mogła niewiasta wznićść ku niebu serce, 
gdy widzi, iż męszczyzna niemoże na sobie prze- 
nieść utraty w pieniądzach? Jak potrafi gardzić | 
stratą, gdy widzi, iż wsżystko czynisz, wszystko 
"znosisz, byś ićy dostatków przymnożył? Nie tak 
36g chce nas mieć wolnych od zatrudnień świa- 
ta; rozkazuie on nam mieć w pogardzie dostatki; 
zrzóc się wszystkiego co należy do teraznieyszego 
żywota; wy zaś niedopuszczacie, ani dozwalacie 
tego, by to hoskie przykazanie było w powaze- 
niu. Lecz ieżeli potrzebuie cudzéy o- 
pieki; ieZeli musi znosić wiele przy 
krości niesłusznych, czyliż przystoi, 
by ietakzostawić? Owszem nic nieprzy- 
stoi bardzićy pannom, iak gdy sie bogaca, 'gdy 
stekaia pod brzemieniem zatrudnień. Jeżeli zaś 
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propter i złoto na lichwę dawać poczng i nas 
zażywać do kierowania tym handlem, a gdy się 
od tego uchylić zechcemy, i innych sobie poszu- 
kuia, ezyliz będziemy i tutay niewinnemi? Niech- 
że do tego wdadza się w inne iakie zarobki nie- 
uczciwe, zyski podłe, do których gdy my pomagać 
niezechcemy, innych potrzebować poczną; czy 
zasłużymi nanaganę? Bynaymnićy, ną pochwałę 
owszem, gdy się usuniemy, —^ Gdybyśmy im o- 
wszem nadal pomocnemi się stawali, wartaliby- 
śmy wzgardy.— Pragniesz, by maiatku 
panny nikt nierozszarpał, nikt nie- 
podgarnał pod siebie, radźźe ićy, by skarb 
swóy przechowała w mieyscu, w któróm bez stró- 
za, bez zamku zostanie w całości, Jeżeli zaś chce 
mieć zatrudnienie, dlaczegoż w błahe gry wdaie 
się? Jeżeli bowiem panienka owa trudni się po- 
wyższemi sprawami, wdaie się w zabawy pełne 
goryczy i ni,beśpieczeństwa. Wdaiac się bowiem 
w podone niebeśpieczne sprawy, idac przeciw ślu- 
bom swoim, ściąga na się karę surową, ciężka 
zemstę. Słyszałeś bowiem, iakie prawo słanowi 
Paweł &. albo raczćy przezeń Chrystus: Zam ç- 
zna podzielona iest między Bogiem a 
mężem. O pannie zaś: Białogłowa nie za- 
mezna myśli o rzeczach. edo. by 
ciałem i duchem była święta, (I. Hor. 
VII, 54.) Lecz wy temu przeszkadzacie, wy ue 
przedzacie w wszystkie owych osób skinienia, bare 
dzićy ich rozkazom posłuszni, niż 'słądzy, niź ku- 
Pni niewolnicy. Lecz mówia: Zgadzamy sie, 
iż o maiętnych panienkach dobrześ 
mówił dotąd, lecz ieżeli która iest 
w niedostatku, naywiększym? Jeze- 
li poda się rękę tym, co są w nędzy, 
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w niedostatku, co sa opuszezone zu- 
pełnie, czyż i w tém wine znaydu- 
lesz? Owszem należałoby życzyć, byście tych 
panienek nie wtrącali w zgubę, byście ich nie» 
pograżali w przepaściach zepsucia. Jeżeli chce- 
cie pełnić: przykazanie tego, który ubogich ras 
tować rozkazuie, macie dosyć nieszczęśliwych 
braci, tym dobrze czyńcie ile możecie, a nie- 
padnie na was podeyrzenie grzéchu, gdy prze- 
ciwnie siostrom czyniac dobrze, iatmuzna wasza 
od nieludzkości, od okrucieństwa iest gorszą. — 
Jakaż bowióm z tad korzyść, iż ciało tuczysz, a 
duszę upadlasz, iż szaty sprawiasz, a podaiesz 
w podeyrzenie sromólnieysze od saméy nagości; | 
gdy ciału dobrze czynisz, a duszę gubisz; gdy 
ićy nadąwasz ziemską pomyślność, a wydzićrasz 
ićy niebieską szczęśliwośćP Co mi to za iałmu- 
gna, przy któréy imie pańskie idzie w pogardę, - 
przy któréy pełno iest obmów, zek.ywosci, za- 
mięszania, szyderstw, i z tych nad któremi masz 
litość i z innych wielu, którzy sie ztad gorszą? 
Nie zlitosci pochodzi ta uczynność owszem zser- _ 
ca nielulzkiego, okrutnego. O gdybyście bowiem 
miłosiernemi i ludzkiemi byli, okazywalibyście 
litość ku męszczyznom także. 
(Dokończenie późnićy nastąpi.): 


IV. | 
O zywocie, czynach, pismach, S. 
Chryzostoma. 


$. 17. 
Jan ustepuie ze stolicy biskupié y. 


Dla zgubienia Chryzostoma użył był Teofil 
za narzędzie dwóch dyakon ów, głównych bi- 
skupa przeciwników, za ciężkie zbrodnie złożo- 
nych dawnićy ztego stopnia. Ułożył im zaś Teofil 
sam skargę, kłamstw pełna, iaka podać przeciw 
pastérzowi swemu mieli. W tćy ieden tylko za- 
rzut prawdziwy znaydował się: iż Chryzostom po 
kommunii ladowi wodę do popicia podawać ka- 
zał; co czynił dla zapobieżenia wszelkićy znie- 
wadze sakramentu ołtarza. 

Odebrawszy Teofil skargę , wyrobił wraz z A- 
kaciuszem i Seweryanem u Césarza rozkaz, by 
zarzuty uczynione Chryzostomowi pod rozsądek 
Synodu poszły. Aby zaś lud mięszać się do obro- 
ny Chryzostoma niemógł, wytoczono rzecz całą 
przed Synod do Chalcedonii zwołany, znany pod 
nazwiskiem:a d Qu ercum;czyli na przedmieściu, 
na którém się kościół ś. Piotra i Pawła znaydywał, 

Sobor Chalcedoński odbył w sprawie Chry- 
zostoma posiedzeń 15 Jan dyakon, główny bi- 
skupa oskarżyciel podał 90 obwinień przeciw 
niemu: iakoby osóbno iadaiac, przysmaki ziadał 
osobliwe; iakoby zakonnika iakiegoś, kazawszy wy- 
smagaé, w łańcuchy dał zakuć; iakoby zapisy ró- 
Znym kościołom poczynione rozmarnował, roz- 
przedał marmóry, iakoby kapłanów podłymi, ze- 
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psutymi, darmoiedcami; Epifaniusza szaleńcem, 
i diabełkiem przezywal, ialoby ani przyszedlszy 
do kościoła , ani wychodzac- z tamtąd, modlitwy. 
Zidnéy nieodprawiał, iakoby poświęcenie dawał 
na kaplany i dyakony nie u ołtarza; iakoby w ie- 
dnym dniu 4, na raz biskupów konsekrował; po 
komunii ś. cóś zakasywał; na tronie do mszy u- 
bićrał i rozbierał się, toż pięścią w gębę dawszy 
Memonowi i rozkrwawiwszy go, do ołtarza przye 
stapié powaZyl się. — Niewzdrygat się nareszcie 
dyakon ów bezczelnie męża ś, obwiniać o dawa- 
nie zgorszenia, iż przyimuie sam na sam biało- 
łowy i z niemi rozmawia. Ten to zapewne za- 
rzut oburzył Chryzostoma, iż pisał do Cyryaka 
biskupa w 1. 125, (T. HL. p. 668.) Gdy mię 
wysłano na wygnanie ze stolicy, sam 
do siebie mówiłem; choć mie Césa- 
rzowa na wygnanie skaże, póydę; 
wszak pańska iest ziemia i to, czóm 
iest napełniona Ps. 23, 1.— Jeżeli mi 
śmierć zadąć każą, ciało me pita na 
dwoie przerZng, Jząiasz za przykład 
mi stanie, Niech mie wrzucą w morze, 
pamiętam na to co się z Jonaszem śta- 
ło. Jeżeli mię wrzuca w piec rozpalo- 
ny, mam przed soba trzech młodzień- 
ców. Jeżeli mię bestyom drapiéznym 
na pastwę porzuca, miéé będę przed 
oczyma Daniela, którego przedemną 
lwom porzucono. Zechcą mię ukamie- 
nować, zapatrywać się będę na Szcze- 
pana piórwszego męczennika. Jeżeli 
mię ściąć każą, dam gardto,idac za Ja- 
na przykładem. Choć mi zagarna ma 
iątek, mnieysza o to. Nagi wyszedłem 
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' £2ywota méy matki, nagi z tad odéy- 
de. (Tob 1. 20.) Wiele przeciwko mnie 
knowali. Mówią iz niektórym dawae 
łem ciało pańskie, co po iedzeniu bye 
li. JeZelim to uczynił, niech będzie 
imie moie z księgi biskupów wymáə. 
zane; niech niestoi między prawemi 
chrześcianami— niech mię wyrzuci 

"z królestwa swego Chrystus. LZa mię 
daley brzydko, iakobym z niewiasta 
sprośnie obcowat. Wyzuycie z szat 
ciało moie, a uyrzycie umartwienie 
mych eztonkéw.— Ale zazdrość ich to 
tak zaślepiła, zazdrość kochany bra- 
cie Cyryakul ^s 

Gdy skargi przedSynód chalcedoński wnies 
siono, wzywał Teofil naszego Jana, z którym ze- 
bralo się było w Carogrodzie biskupów 40, maż 
iacych sądzić Teofila, by się przed sądem Sy- 
nodu stawił. Jan przeciwnie pociągał Teofila 
przed sad swóy.—- Zreczny Teofil umiał zlo- 
tem i w pływem'przyiaciół tyle dokazaé u dwo=, 
ru, iż Janowi przed Teofilem stanąć rozkazano. 

Na wezwanie atoli takie Synodu dał Jan w odpo- 
wiedzi: Stawię się, gdy otwartych mych 
nieprzyiaciólzgronasedziów usunie- 
cie, stawię się i dam odpowióćdź, ieZe- 
li po tém usunięciu znaydzie sie taki, 
co skarżyć na mnie zechce. Dopóki 
tego nieuczynicie, daremne będą wa- 
sze pozwy. Na powtórne wezwanie, wysłał 
Jan do Chalcedonii trzech biskupów, którzy się 
domagali; by główni iego nieprzyiaciele ustąpili 
z posiedzenia, a procz tego Teofilowi powiedzie- 
li: Nie targay iedności kościoła, dla 
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którego Bóg przyszedł w ciéle. Wy- 
kraczasz przeciw ustawom Niceyskim, 
wywołuiąc sprawę za granice biskup- 
stwa. Ty raczéy powinien byś sie do 
.Carogrodu stawić, bo przeciwko to- 
bie mamy skargę skladaiaca się z 70. 
punktów. Jest nas téZ wię geéy iak was 
tuta y. Zgromadziliśmy się nie dla za- 
mieszania pokoiu, lecz dla przywró- 
cenią kościołowi iedności. Was 36tyl- 
ko tutay itoziedhéy prowincyi znay- 
duie się, my 40 biskupów z różnych 
prowincyi a między nimi metropoli- 
tów 7 liczymy. 

Zapamiętali nieprzyjaciele Jana naygorzéy się 
obeszli ztemi biskupami. Jednego zbili, na dru- 
gim podarli szaty, trzeciego okuli. Ze dworu wy- 
dano rozkaz do Jana, by stawał przed synodem; 
synodowi nakazano by się z wyrokiem śpieszył. 

Gdy Jan przecież niestawał, wypadł nań wy- 
rok synodu zaoczny, skazuiacy go na utratę bi- 
skupićy dostoyności. Wszyscy przytomni wyrok 
podpisali i dworowi do zatwierdzenia go przes 
slali, dodaiac, iz się im zdaie, Ze Jan winnym 
się stał także obrażonego césarsliego maiestatu. 
Dwór wyrok w krótce zatwićrdził, krzywdę zaś 
maiestatu milczeniem pominat. Wydano do du- 
chowieństwa odezwę, o Jana złożeniu z biskup- 
stwa. O czém lud zasłyszawszy, gotować się począł 
do odporu, otoczył pałac biskupi i katedrę, gło- 
x innego, licznieyszego domagaiac się soboru. — 

We dwa dni pótóm miał Chryzostom mowę do 
ludu, zalécaiac mu ciérpliw ość w przeciwno- 
ściach, sam zaś gotowym się bydź na wszystko 
oświądczaiac. (T. III, p. ^19.) 
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„Zewsząd fale i wiry bezdenne powstaia, lecz 
nielękam się zatonienia, bo stoię oparty o beś- 
pieczną skałę. Niech wściekłe bałwany o tę tlu- 
ka, niepotrafia ićy wzruszyé, niechay wały mo- 
rza wściekłe ku niebu się wznoszą, nie zatonie 
nawa Jezusowa. Jeżeli myślą, ulęknę się śmier= 
ci; zyciém mém iest Chrystus, aśmierć dla mnie 
zyskiem. (Fil: 1.21.) Jeżeli myślą ulęknę się wy 
po ziemia i wszystko co iest na niey, iest 
Pana (7. 26, 1.); że się dóbr utracić boie; nic 
na światten nieprzyniósłem, nic wziąść ztąd nie- 
potrafię. Co świat ma groźnego, tóm gardzę ; co 
ma przyiemnego, ztego się śmieię. Bogactw nie- 
pragnę ; nielekam sie nędzy, niewzdrygam się na 
śmierci wspomnienie; życie to przydatne iest tyl- 
ko dla dobra waszego. Proszę was naymilsi, chciéy- 
cie bydź spokoynemi. Nikt mię oderwać od was 
niepotrafi. Złączył nas Chrystus, nierozlaezy nas 
człowiek. Co powiedziano o mężu i Zonie, tém 
bardziéy waży o kościele i pastérzu iego. Nie- 
mogą bydź roztaczeni od siebie, Ale biia zewsząd 
na mnie! W szystko to iakiz mi zdoła wyrządzić 
uszczérbek? Napady twoie wslawia mię, ty zaś 
wycieńczysz nadaremnie siły twoie. 

Nic nićmasz nad kościół Chrystusów potę- 
Znieyszego; kto nań nacićra, daremnie niszczy 
swe siły, iak gdyby chciał z niebiosy bóy staczać. 
Przeciw człowiekowi woiuiąc, może, zwycięzcą 
odéydziesz, może zwyciężonym zostaniesz; prze- 
ciwko kościołowi moc Żadna nie przemoże, bo 
on iest boskim, a Bóg iest nad wszystkich mo- 
Źnieyszym| On spoyrzy na ziemię tylko, 
a sprawuie iz ta drży. G. 103. 22, Ko- 
ścioła iego bramy piekielne nie prze- 
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mogą (Mat. 24, 25.) Jeżeli słowom nie daiesz. 
wiary, przypatrz się rzeczy samćy. llu mocarzy 
potężnych obalić kościół chrystusów kusiło się; 
iakich zaży wali męczarni, przeciw chrze$cianom: 
krzyżów, stósów, pieców rozpalonych, „Źwićrząt 
drapićżnych , mieczów katowskich*, a czegóż złość 
ich dokazala? Gdzie się „podzieli prześladowcy, 
gdzie się znaydnią ci, co tyle znosić musieli? — - 
Złym doymuią teraz kary wieczne, przesladowa-: 
ni zażywaią wiecznéy szczęśliwości, Kościół bar- | 
dziéy nad słońce iaśnieie, prześladowców  wie- 
czne ciemności zagarnęły. Gdy świat napełniły 
dziś zastępy niepoliczone ludzi pobożnych, mógł- 
żeby upaść kościół chrystusów ? Niech was więc 
nielrwozy cokolwiek się dziś dzieie. 

„Dobry pastérz dusze swa ldaść za owieczki . 
powinien. Śmierć taka przynosi mu chwałę i nie- 
śmiertelność. Nie dla dostatkóww świata tego czy- 


nią dziś te zasadzki na mnie, Gdyby tak bylo, 4 


$muciébym się tylko musiał, Ani dla przewinień 
iakich tyle cierpię; lecz dla miłości, iaka palam a 
ku wam, Żem troskliwy o wasze zbawienie ,, 0 
czystość waszéy wiary; iZ przesirzégam, by P 
iaki człowiek. nie zakradł sie do dobrze wyuczo- 
néy owczarni. 

Ta iest przyczyna utrapień i uciskow moich, 
a natém mi dosyć dla osiągnienia korony.” 

Widząc nareszcie Chryzostom , iż Cćsarz sla- 
le domaga się, by szedł na wygnanie, dnia trze- 
ciego po odebraniu wyroku , oddał się dobrowol- 
aie: wrece osób ku temu wyznaczonych. Odcho-. 
dzac zaś z miasta powtarzał: Pan dał, Pan 
wziął, niech będzie imie paviskie b ł o- 
dosis igne na wieki! 
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Césarz przywraca Chryzosto- 
ma na czas krótki do piérwszéy 


godności. 


Po oddaleniu się Jana ze stolicy zabićrał się 
Teofil z wielką okazalo$cia wkroczyć do kate- 
dralnego kościoła. Lud _ atoli wszędzie žal. nie- 
ululony po stracie paslérza swego okazywał; bro- 
nit nawet Teofilowi przystępu do świątyni, az 
Zolniérze zbroyni wyrugowali lad z kościoła, któ- 
ry zaiął Teofił zstronnikami swemi. Pod ów czas 
wychwalać począł Seweryan wmowie mianéy do 
ludu, wyrok synodu, wydany przeciw człowie- 
kowi wielce wyniosłemu, który choćby prawdzi- 
wie innćy niemiał winy, dla dumy wartałby złoże- 
nia zgodności; gdyż wszystkie grzéchy odpuszcza 
Bóg, lecz przeciwi się wyniosłym. Temi słowy 
oburzył wielce Seweryan na siebie lud przyto- 
mny. Poczał on się kupić po kościołach, po ryn- 
ku, nareszcie otoczywszy pałac cćsarski prosił, 
głośno, by mu przywrócono pastćrza. Proźby te 
na nie się w prawdzie nieprzydały, lecz gdy w krót- 
ce wielkie trzęsienie ziemi w okolicy czuć się da- 
do, Eudoxia uląkszy się, blagala Césarza o po- 
SA Jana, owszem wezwała Biskupa do poe 
wrotu listem, którego taki był początek: „Niech 
Swiatobliwosé Twa wierzy temu, źem 
o 4 co się stało niewiedziata.— Je- 
ste ia niewinną krwić twoićy. Zu 
bezbożni ludzie całą tę sztukę ukno- 
wali. Lez moich świadkiem iest Bog, 
któremu służę (T. lH. p. 429.) 
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Na spotkanie wracaiącego biskupa wypłynęs 

ły tysiace batów, które wieczorem suto oświćcono, 
Jan zrazu do miasta wniiść nie chciał, lecz myślił 
na przedmieściu czókać, dopóki za wyrokiem no- 
wego synodu przywróconym nie zostanie do go- 
dności swoićy. Lud atoli począł się burzyć, mio- 
taiąc obelgi na cósarza i cósarzowę, przymusił 
Jana, by wiazd do kościoła odprawił, dał ludo- 
wi błogosławieństwo, i ku pociesze iego nieco 
powiedział. — Zaczął mowę swa Jan od tych 
słów: „Błogosławiony Bóg, błogosławio= 
ne imie pańskie. Idąc na wygnanie, dzięki 
Panu czyniłem; wracaiąc z wygnania składam mu 
dzięki. Błogosławiony Bóg, który mi z tąd wy- 
niść kazał; błogosławiony niech będzie, iż por 
wrócić mi tu dozwolił, Błogosławiony Pan, któ. 
ry dopuścił burzę, błogosławiony iż ią uciszył, 
i dał spokoyność. To mówię, bym was nauczył, 
zawsze błogosławić Pana. Otrzymałeś dobre, chwal- 
Że Pana, a dobre przy tobie zostanie. Spotka cię 
zie? Błogosław Bogu, azle się ukończy. ,,Po czém 
dziękuie ludowi, iz iak pierwéy przez milczenie > 
smutek, tak dziś przez liczne się tu zgromadze- 
nie radość swa okazał; a lubo dziś są igrzy- 
ska, niómasz na nich widzów. — Wszyscy iak 
rzóka wezbrana do kościoła się zlali."— (T. HI, 
p. 124.) — 
- Nalégał Jan u dworu, by przez sobor nowy, | 
od Chalcedońskiego licznieyszy roztrząsnąć tę 
sprawę kazał, lecz nadaremnie. — Trudno té, 
choćby był do skutku przyszedł taki sobor, by 
dla Jana co pomyślnego mógł przynićść. Tym 
czasem we dwa miesiące po powrocie nadeszła 
znowu nowa burza, która zgubiła Jana. 
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M §. 40. > 
Jan zostaie powtórnie skazanym na 
wygnanie, a stronnicy iego dozna- 


ia wielkich ucisków. 


Roku 405. postawiono na rynku wielkim, 
naprzeciw samych drzwi kościoła S. Zofii na wy- 
soliéy kolumnie $rebna statuę césarzowéy, i ku 
czci iéy wyprawiano tam igrzyskarozmaite. Wrzas 
wa i krzyki nieoddzielne od tłumów ludu na prze= 
szkodzie były nabozenstwu; prócz tego przy po- 
dobnych igrzyskach bywało dosyć innych rzeczy 
nieprzystoynych. Chryzostom gorliwy o rzeczy bo= 
skie, powstał śmiele przeciw tym, co na gry te uczę- 
 szczaią. Eudoxya wzięła pastćrza słowa za obelge 
sobie wyrządzoną, i tyle znowu dokazala,Ze cósarz 
sobor zebrawszy nowy, Jana na wygnanie skazał. 
Nadaremnie 42 biskupów do Konstantynopola na 
synód przybyłych biagało césarstwo za Janem, 
by pokóy kościoła był utrzymany, by uroczystość 
zmartwychwstania pańskiego została w poszano- 
waniu. Nadaremnie z nich ieden do césarzowéy 
obchodzacéy groby odezwał się: Eudoxio Bo- 
ga się lekay; mićy litość nad dziat- 
kami twemi: niegwałć tak wielkićy 
uroczystości krwić przelewem, 

Już Cćsarz wahać począł się w zdaniu, gdy Ja- 
nowi nieprzyjaznirzekli: Na głowy nasze bie- 
rzemy ukaranieiego! Rozkazat tedy Cćsarz 
by Jan natychmiast z kościoła ustąpił; lecz ten rzeld: 
Bog mi oddał ten kościół, Bóg migo tyl- 
ko odbierze. W wielką sobotę przed nieszpo- 
rami wziąwszy nieprzyiaciele Jana zbroyna siłę, 
udali się do różnych kościołów, powypędzali z nich 
biskupów i kapłanów co iedność z Janem trzy- 


mali; katechumenów rozpędzili, krew ludzka do- 
stała się aZ do sadzawki święconćy, owszem Zoł- 
nićrze, z których wielu nie znało ieszcze świę- 
tych tajemnic, wpadłszy na mieysce nayświętsze, 
wszystko oglądali , wszystkiego się rękami dotyka- 
li, porózlówali krew nayświętsza. Rozpedzonych, 
pokaleczonych płacze i narzókania wszędzie się 
obiiały, wszędzie przestrach i zamięszanie pano- 
wal. Sami poganie i Żydzi boleli nad temi wy- 


padkami, na wszystkich twarzach widzieć się da-. 


wała rozpacz, iakgdyby nieprzyiacićl dobył stolicy. 
Rozprószeni chrześcianie, w nocy zebrali się na 
nabożeństwo w łaźniach. Tu pismo ś. czytali, 
modlili się, chrzcili katechumenów, lecz i z tad za 
Achacego,Seweryana, Antyocha podsze- 
ptami wypedzili ich Zolniérze. Nieiaki przytém 
Lucyusz pod przewodnictwem kaplana Acha- 
cego wpadlszy do zgromadzenia, przedarl sie do 
chrzcielnicy, uderzył na dyakona, wylał wodę 
święconą, kapłanów postronkami po głowie bi- 
iac, pokałóczył i pokrwawił. Naczynia ś. roz- 


kradziono, kapłany uwięziono, na niewiastach nay- — 


znakomitszych podarto szaty, wielu na wygnanie 
skazano. W mieście przybito cćsarski rozkaz, by 
odtąd nikl nieśmiał z Janem iedności utrzymy- 
wać. W wielka niedzielę nikt się nie śpieszył do 
świątyni, która zaieli przeciwnicy Jana, | Przy- 
chylni do.pastérza swoiego chrzé$cianie za mury 
mieyskie przenióslszy się, udali się na mieysce 
przestronne zwane Pempon, obwiedzione wyso- 
kiemi parkany. Nieprzyiaciele uczynili napad na 
niewinnych, zagarnawszy wielu z przytomnych, 
napelnili nimi więzienia, wśrod ścisku obdzić- 
rali Zolniérze zacne matrony- z ozdób, podarli na 
wielu szaty, drugim z kulczykami uszka po obry- 
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wali, pozdziérali z nich zasłony. Napełniwszy 
mieszkańców stolicy trwogą i smutkiem, klątew 
rzucono na Jana, 


$. 20. | 

Chryzostom S. ucieka się do In- 

nocentego Papićża. Odprowa- 

dzony iest do Nicei. Stronni- 
cy iego uciśnieni. 


O wielkich uciskach i prześladowaniach swoich 
doniósł był Chryzostom Papićżowi Rzymskiemu In- 
nocentemu,a razem dopraszał się od niego pomocy, 
przedstawiaiąc mu „krzywdy własne i zamięsza- 
nia wielkie w kościolach wschodnich, gdzie du- 
chowieńsiwo zwaśnione z biskup mi, między sobą 
podzielone , naysmulnieyszy widok przedstawiało: 
Bedacy ze strony Jana biskapi wysłali także do 
Rzymu listowne prozby, Ubićgł wszelako wszystkich 
chytry Teofil, a Rzym lekaiac się sprawić więk- 
szego zamięszania, Zadnéy strony zrazu od swéy 
iedności nieoddalal; zganił atoli zaraz Teofila wy- 
rok, staraiąc się u Arkadyusza Césarza Zachodu, 
by do skutku przywiódł sobor lieznieyszy, zloZony 
z biskupów wschodnich i zachodnich, za mieysce 
zgromadzenia Tessalonikę stręcząc. Przeci- 
wnicy, Jana wyrobili u Arkadyusza, iż synod nie- 
wziął skutku. Jan oczekuiąc końca sprawy, któ- 
ra był Stolicy ś. Piotra polécil, zatrzymał się 
w Carogrodzie. Lud otoczywszy mićszkanie iego, 
pilnował go dniem i nocą.— Dnia 5. po zielo- 
nych świętach przybył Notaryusz ode dworu 
7 rozkazem, by Jan i zkatedry i z miasta co ry- 
chléy ustąpił. Gdy się Ztém nietaiono, iż na Ży- 
cie iego są zasadzki, postanowił on tą razą uslu- 
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chać rozkazu, wyrzekłszy do biskupów obecnych 
te słowa: Pódźmy ieszcze do kościoła, 
pomódlmy się, poZegnaymy Anioła tey 
świątyni. Ustepuie ztad chętnie, żal 
mi iest iedynie ludu. Gdy mu zaś powie- 
dziano, iz Lucyusz człowiek dziki zbliża się z swą 
rota, Zeniema co zwłóczyć odiazdu, inaczćy lud na 
Zolniérzy uderzy, natenczas boiac się bydź przyczy- 
ną rozléwu lrwić, ucałowawszy biskupów rzóld: 
Zostańcie wy tu.. Sam zaś udawszy się do ka». 
plicy chrzcielniczéy, przywołał dyakony, matro- 
ny wielce szanowne; i do nich odezwał się: Posłu 
chaycie mie córki: co się mnie tyczy, 
dokonało się wszystko, Zawód móy u- 
kończyłem,oblicza mego moZe iuZ nie- 
uyrzycie wiecéy, Proszę was tylko, nie 
przestawaycie temu kościołowi į do- 
brze czynić. Badzcie posłuszne temu, 
który za zgodą wszystkich obéymie 
po mnie stolicę, tak jak mnie samemu 
byłyście; wszak bez biskupa kościół 
pozostać się nie może, Niewiasty pobożne 
Olympia, Pentadya, Prokla, Sylwina zalane łzami, 
uchwyciły się iego kolan, Jan zaś rzekł do iedne- 
go 2 podeszłych kapłanów: Odprowadź ie 
ztąd. By zaś lud nie wszczął rozruchu, kaza- 
wszy sobie konia przed drzwi od wschodu wypro- 
wadzić, sam wyszedł hryiomo Ze świątyni drzwia- 
mi na zachód i oddał się Żołnierzom w rece, na 
to iedynie narzćkaiąc, iż swćy niewinności prze 
prawemi sędziami, dowieść mu zabroniono, cze” 
go się nieodmawia ani cudzołożnikom , ani za- 
bóycom nawet samym. 
Ażeby lud w kościele bedacy nie udał sie za | 
swym pastérzem, zatarasowano drzwi kościelne 
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Lecz ci co za kościołem stali, rozprószylisie na do- 
myst w różne strony. Zostaiacy téz w kościele 
wyłamawszy z trzaskiem drzwi, poczęli się roz- 
bićgać wszędzie. Wśród tego zamięszania powstał 
nagle na kazalnicy ogień, który wysoko wzbiwszy 
się, ogarnął dach, obrócił świątynię w perzynę, 
poczém przeskoczywszy domów wiele, zarwatsto- 
iacy opodal senatorski gmach, który wraz z do» 
mami przyległemi zniszczył. Jedynie ten domek, 
w którym były naczynia $. złożone, ocalał. O zbro- 
dnia podpalu obiedwiestrony nawzaiem sie obwi- 
niały. Dwór stronnikom Jana czyn ten przys 
pisuiąc, rozkazał Prefektowi stolicy dochodzić 
sprawców pożaru, co tenże, będąc z przyrodze» 
nia dzikim, a do tego poganinem, wiernie wy- 
konać starał się, uZywaiac nawet tortury. Ha- 
zał on bić, męczyć Eutropiusza lektora, i Ty- 
gryusza kapłana. Stawié się kazał i Olympii przed 
sad swóy, a gdy się ićy spytał, dla czegoby świa- 
tynię podpaliła, nieustraszona pani rzekła doń: 

ie moiém to iest rzemiostém. For- 
tung owszem moie znaczną roztoczy- 
lam na pobudowanie świątyń. Gdy zaś 
Prefekt rzekł daléy: Znam ia dobrze 
twesprawki, odpowiedziała mu: A więc 
ustąp z twego mieysca, badź oskarZzy- 
cielem moim; inny zaśniechay zamiast 
ciebie zasiędzie mię sadzić. Stanelo ta 
razg na surowćm Olympii zlaianiu, Nazaiulrz obło- 
żono ią ciężkiemi grzywnami. 

Jan został przywiezionym d. 20 Czerwca 404. 
roku do Nicei, wtowarzystwie Cyryaka bi- 
skupaSynnady we Frygii i Eulizyusza Bisku- 
paApamy w Bitynii, których atoli wnet uwolniono 


Z więzienia, przytrzymawszy tamże Jana do 4. Lipea. 
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Dwór na stolicę Carogrodzka wysadził Ar- 
Zacyusza starca 8o lelniego, pobożnego, la- 
godnego wielce, położonego przez Greków w licz- 
bę świętyc. Przeciwnicy Jana wiele złego broili 
ciągle w stolicy, we wszystkiem zbyt wolne ręce 
maiac. Napadali oni na stronników Chryzostoma 
gromadzących sie po domach pokątnych, po przed- 
mieściach ; obdzićrali ich , więzili, nieprzypuszcza- 
li ich do łazien. Wielu z uciśnionych szukało la- 
sów, i iaskiń dla schodzenia się tam na modlitwy 
spólne. Inni obrali sobie raczéy wygnanie, utra- 
tę godności, urzędów, niżeli trzymanie iedności 
z Teofilem i Arzacyuszem. Nadaremnie na Inno- 
centego Papieża proźbę, pisał Honoryusz powtór- 
nie do Arkadyusza za Chryzostómem. Wśród tylu 
pokr zywdzeń niewinnych osób, dotknęła ręka pań- 
ska ciężko państwo wschódkie:. Hunowie pusto- 
szyli Tracyą, Hliryk, Izaurowie rokosz po- 
dnieśli, niszcząc Azya mnieysza i Syrya. Ionstan- 
Pe okolice grady zniszczyły, nareszcie Eu- 
doxya nieszczęśliwa poroniwszy umarła 6, Paźd: 
hot. niespelna we cztéry miesiące po wygnaniu 
Jana. 


$. 21. 
Chryzostom pracuie na wygnaniu 
około dobra Kościoła. 


Niedługo dozwolono Janowi bawić się w Ni- 
cei; na pobyt wyznaczono mu Kukuz miasteczko 
Armenii, kazawszy, by dniem i nocą podróż doń 
odbywa bezsenność, skwar słoneczny, niedo- 
statek rzeczy neypotrzebnióyszych zniszczyły iego 
siły i przyprawiły go o ciężka fóbre. W: Cezarei 
dopićro dozwolono choremu nieco wytchnąć. Bi- 
skup. tameczny czynił mu z razu oświadczenia 


wielkie. Woda lhrgniczna, zdrowy chléb, kapićl, 
ubiegania się zakonników i zakonnic w ofiarowa- 
niu mu pomocy, lekarzów starania, z których ie- 
den pragnał mu w dalszćy podróży towarzyszyć, 
uśmićrzyły prędko gorączkę. Biskup. atoli znako- 
mitego tego miasta, Feretryusz zmienił nagle affekt 
swóy względem Jana, czyto tknięty za zdrością, 
widząc, iak się wszystko garnęło kuusłudze Jana, 
czyli téZ lękaiąc się utracić łaskę dworu. — Za- 
przestał przeto widywać chorego. — W dalsza 
podróż trudno się było puścić; bo Jzaurowie 
okolice pladruiac, pod Cezareę same podstapili. 
Feretryusz chcący sie co rychléy Chryzostoma po- 
zbyć, użył za narzędzie pewnych przewrotnych 
zakonników. Napadiszy ci w nocy na dom Jana, 
grozili podpaleniem ; zagrażali pretoryańskim na- 
wet Żołnierzom śmiercią, mówiąc iż nie iedne- 
go,ztakich na drugi świat iuż wyprawili. Wście- 
kłości ich sam Prefekt miasta nie mógł uśmićrzyć. 
Widząc to wszystko iadacy z Janem kapłan, rzekł: 
Wyiézdzaymy z tad; choćbyśmy iuż 
mieli napotkać Jzaurów. Seleucya matro- 
na pobożna ofiarowała Janowi schronienie na fol- 
warku od miasta odległym, lecz Feretryusz 
tyle ia groźbami przestraszył, iZ sama pracować 
poczęła około rychłego odiazdu Chryzostoma. — 
Udała przed nim, iż Jzaurowie tuż nadchodzą ; 
nagliła, by się wynosił co prędzey. Noc była cie- 
mna, mglista, gdy schorzalego starca wlloczono do 
lektyli; aZe sie Jzaurów spotkania obawiano, zga- 
szono pochodnie. W tém muł przyszedlszy w miey- 
sca śliskie, kamieniste potknął się; lektyka zle» 
ciała na ziemię, chorego ledwie z nićy żywego 
wyciągniono. Prowadzono, albo raczéy wleczone 
go potém pieszo po wzgórzach, gorączka się wzmo- 
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gła; obawiano się spotkać lada chwila z Jzaurami. 
Podróży resztę do Hukuzu słodził Chryzostomo- 


wi lud: niepoliczony wszędzie mu zachodzacy - 


drogę wraz z Haplany, zakonnikawi, chrześciań- 
skiemi dziewicami. Wszędzie go ze łzami przyi- 
mowano. Zniknęła febra, Dyoskor nieiaki  ofia- 
xowat przybylemu do Rukuzu dóm swóy, owszem 
przed zimą nowy dlań wystawił. Różni panowie 
dali rozkazy do rządców dóbr swoich, by Chry- 
zostoma z wszelką ludzkością przyimowali i we 
„wszelkie opatrywali potrzeby. Biskup mieyscowy 
nietylko go przyiat naygościnnićy, lecz chciał mu 
biskupstwa ustąpić. Ztego to mieysca dla pomno- 
Zenia dobra kościoła wiele nader listów do osób 
różnych: do biskapów, kapłanów, do przyiaciół, 


do pań pobożnych wyprawił oyciec ś. jednym 


dziękuiąc za dobrodziéystwa, drugich utwiérdza- 
inc w wierze, zachecaiac ich do cierpliwości , 
męstwa i do cnót rozmaitych. Zapewnial on 
rch ztąd, iz mu na niezém nieschodzi, iz owszem 
obfituie we wszystko. Jakoż tyle od przyiaciói, 
osobliwie od Olympiady odbićrał dobrodzieystw, 
iz nietylko ubogich wspiéraé, lecz ieńców nie ma- 
ło zniewoli Jzaurów wykupić był wstanie. Zie- 
dnał on sobie przychylność Ormian. Przyiaciele 
1 czciciele iego przybywali zewsząd odwićdzić 
go. Z Rukuzu wysłał Chryzostom dla kapłanów 
i zakonników opowiadaiących w Fenicyi Chry- 
stusowa wiarę pieniężne zasiłki. Miał przytém sta- 
ranie o chrześciańskich kościołach w Persyi i u 
^Gotów. Poróżnionych godził. Slowém i na wy- 
gnaniu wsławił się nie mnićy iak w Kostantyno- 
polu lub w Antyochii. Późnićy gdy dary przy- 
iaciół poczęły bydź zbyt znaczne, zwracał ie, 
prosząc daiących, by ie rarzéy do Fenicyi posytali- 
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W tak wielkiéy nareszcie od kościoła ‘odle- 
głości zostaiąc, czuwał Chryzostom nad swoia 
owczarnia, opieszałych kapłanów listownie upomi- 
nał, by powinności swoich lepićy dopełniali, o- 
piekował się wdowami, pannami, ubogiemi. 

Ostra zima r. 405. mało Chryzostoma w grób 
nie wtrąciła. Przez dwa miesiące nieopuścił on 
łoża; ból głowy i Żołądka, womity, „bezsenność 
wielce mu doymowały, w którym czasie została 
i Olympiia na wygnanie wskazaną; za powrotem 
atoli wiosny polepszyło mu sie na zdrowiu, lecz 
zasmuciła go wielce wiadomość o pokaleczéniu i 
pomordowaniu wielu chrześcian i zakonników, 
przez pogany w Fenicyi, toż Jzaurów rozboie, 
którzy gościćńce wszędzie byli zaięli. 


"022: 
Jan schrania się do Arabissy. Ska- 
zany na dalsze wygnanie w dro- 
dze ztrudów umićra. 


Po zgonie Arzacyusza r. 405. d. 12. Lipca po- 
sunął dwór na stolicę Carogrodzha Attyka wy- 
mownego, miernćy nauki, lecz przebiegłego wielce 
kapłana, który się odznaczył nieubłagana nienawi- 
ścią ku Chryzostomowi. Nadaremnie ten dopra- 
szał sie był po raz trzeci u Innocentego Papićża, 
9 pomoc; ani Papićż ani Honoryusz Césarz nie- 
mogli nic wskorać u Arkadyusza, by przystał na 
zwołanie soboru złożonego z Biskupów wscho- 
dnich i zachodnich. 

Na początku r. 406 zagrozili Jzaurówie spu- 
stoszeniem caléy okolicy, dla czego Jan przedzić- 
rać się musiał wśród zimy nayostrzćyszćy do Aras 
bissy, miasteczka warownego, gdzie osiadł wzam- 
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ku. Naplyw osób ze wszech stron cisnacych sie 
tutay, zagrazal nieomylnie głodem. Zastarzała cho- 


roba Chryzostoma na nowo się znowu daleko sil- 


nićy odezwała. Zabrakło lékarstw i pokarmów 
lepszych, ustały odezwy przyiaciół. Nareszcie po 
obróceniu w perzynę całćy okolicy, po uprowa- 
dzeniu z nićy licznych brańców, udali się bars 
barzyńcy w inna stronę, przez co Chryzostom zno- 
wu do Kukuzu mógł powrócić. 

Z tąd raz ieszcze udał on się do Papieża, pro- 
sząc o wymiar sprawiedliwości; lecz Ar kady- 
usz okazał się nieublaganym. Biskupów od Ho- 


noryusza wysłanych przed siebie nawet nie przy- 


puszczaiąc, a Jana na wygnanie naydalsze do Pi- 
tyunty skazuiąc. Biskupów wschodnich, co wraz 
z posłami Honoryusza przybyli, wysłał Césarz 
także na wygnanie. Zolniérze im zabrali w po- 
dróży wszystko; bronili im przystępu do kościo* 
ła, na noc zaiézdZali z nimi do domów, gdzie 
było pełno nierzadnic, z których nieiedna przez 
owych zacnych mężów została nawrócona. - 
W Carogrodzie samym przeraził wszystkich 
Attyk przestrachem, surowych kar przeciw Jana 
stronnikom zażywaiąc. ` : 
Wśród tylu -własnych i obcych przeciwno- 
ści, napisał Chryzostom lu pociesze Olympiady 1 
innych, sobie drogich osób dwie wyborne mo- 
wy: Ze kto sam siebie nieuszkadza, od 
drugich niemoże bydź uszkodzony m. 
(Quod eum, qui seipsum non laedit nemo lae- 
dere possit) — Do tych co sie gorszyli 
przyterazniéyszych przeciwnościach 
i przesladowaniach (Ad eos, qui scandalisati sunt 
ob adversilates quae contigerunt populiq et multo- 
rum sacerdolum persecutionem) T. LIT. p. 444, 465: 


Obadwa dziełka sa z rodzaiu wyższćy chrze- 
ściańskićy filozofii. Dowodzi w nich Chryzostom, 
iż hto sam duszy swoiéy uszczćrbku nie przyno- 
si, mimo ucisków, zabespieczone sobie ma zba- 
wienie, i znosić ma cierpliwie utrapienia i po- 
ciski ięzyków. Księga druga tyczy się raczéy sam ych 
Konstaniynopolilańczyków, których Attyk srożćy 
iak wilk drapićżny owieczki uciskał. 

Latem roku 406. ieszcze Chryzostom zdrowia 
dobrego używał, lecz za zbliżeniem się zimy gdy 
ustawicznie w domu siedzieć musiał, wzmogla 
się dawna choroba. Zewsząd zbićgano się, by wi- 
dzieć ieszcze męża zacnego, który rada, darami, 
tylu wspićrał. Nieprzyiaciele chcąc sie go pozbyć 
wyrobili u dworu skazanie iego na wygnanie nay- 
da'ze do Pityunty nad brzegami morza czar- 
nego, obiecuiac żołnićrzom potaiemnie nadgrode 
sowita, ieżeli mu Życia ukrócą. Ci więc siepa- 
cze wiodące go daléy, naglih nań ustawicznie, by 
ciągle jechał, niezważaiąc czy dzień lub noc, po- 
godali lub Kusze, ulówa lub spiekota byly. W cia- 
gu 5 miesiecznéy podróży ieden tylko z Zolniérzy, 
gdy go drugi niepostrzegal, litość okazywał ku 
słarcowi, drugi zawsze był srogim. Niedoiechat 
iuż Ghryzostóm do Pityunty, lecz zwiędły i 
schorzały do Humany przybyw szy, gdy na 
przedmieściu blisko kościoła $. Bazyłiska męczen- 
nika, którego kości tamże spoczywały nocuie, 
usłyszał we śnie świętego mówiącego do siebie; 
Bracie Janie, iutro z sobą będziemy 
razem. Spełnienia słów tych oczekuiąc Chry- 
zostom, prosił Zołnięrzy, by ku południowi w miey- 
scu tém pozostali; gdy zaś nic unich nie wskóra= 
wszy w dalsza puścił się drogę, 15 mili uiecha- 
wszy, od skwaru słonecznego wielce oslabiony, 
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przywiezionym nazad został do Kumany. Tu 
sił resztę skupiwszy, przybiéra na się szaty patry- 
archalne, resztę między przytomnych rozdaie, a 
posiłony ciałem i krwia pańska, odmówiwszy kró- 


eiuchna modlitwę: Chwała Tobie Panie za: 


wszystko! Amen, oddaie ducha Bogu dnia 14. 
Września 407. roku, przeżywszy lat 60, ana sto- 
licy Carogrodzkićy lat 5 miesięcy kilka, na wy- 
graniu zgórą lat 3 przypędziwszy. 

Na pogrzób Oyca $. tyle kapłanów, zakonnia 
ków, panien, chrześcian z Syryi, Cilicyi, z Pontu 
z Armenii przybyło, że się zdawało iż wcześnie 
na obrzęd ten byli zaproszeni. Przeciwników Ja- 
'.ma różnemi karami Bóg nawićdził, sam Arkady- 
usz ledwo 40 letni w 7 miesiecy i pól umart. 


Pamięć Jana trwać w dziełach iego bedzieaZ - 
do skończenia świata. Ciało przywieziono r. 408. | 


do Carogrodu. l'eodozyusz młodszy przystąpiwszy 
w czasie nahozenstwa do trumienki świętego, przy» 
chylił do nićy głowę, blagaiac zmarłego, by 
nie pamietal nieboszezykomrodzicom 
swoim nieprawości, iakich sie prze- 
ciw niemu dopuécili: w nierozumie 
swoim,. Teodor. V. 50. 


(Dokończenie nastapi.) 
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1. Kurze Trostworte, Tugendübungen und Gebete 
am Kranhenbette nebst. Anzeige der Gefahren bei Krank- 
heiten. Altdorf, Cante Uri 1829 8 st. 24.— To iest: 
Stowa pociechy, ahty, i modlitwy hróciu- 
chne przy łożu chorych, z wyliczeniem 
zarażliwych chorób.— Katolik w zeszycie 1. 
roku 1834. zaléca wielce to dziełko kapłanom, którzy 
sie trudnia: pasterstwem dusz. Lubo iest nader szozu- 
ple, zawiera w sobie przecież naypotrzebnieysze dla cho- 

„rych pociechy, modlitwy, ahty.— Modlitwy i akty sa 
gorące, namaszczenia pełne. Choroby zagraZaiace niebe- 
spieczenstwem zarazy, wykazane są w krótkości. Na koncu sa- 
mym znayduie się forina impertiendi apostolicas benedi- 
ctiones et adplicandi indulgentias plenarias. 

- Ubolewać słusznie należy, iż brak duchowieństwa, 
ogrom zatrndnien rozlicznych kościelnych, domowych, 
urzędowych, iaki dziś wszędzie plebani dzwigaia, brak 
utrzymania potrzebnego, lub mićszkania przystoynego, nie- - 
dozwalaia dawać kleryków w krótce święcić się maiacych, lub 
świeżo wyświęconych kapłanów na praktykę pod oko do- 
- świadczonych, gorliwych pasterzy, lub zobowiązać parochów, 
` by kilkakrotnie odwiedzali chorego, dłużey z nim, przed 
zgonem nadewszystho, modlili się. Wielkie z tad wyply- 
wałyby korzyści, gdyby młodzi spółbracia przepedzali mie- 
sięcy kilka przed święceniem się, pod okiem doświad- 
czonych starców, gdyby byli świadkami pobożnych prac 
tychże, osobliwie też, by się przysłuchiwali, iak ci cho- 
rych do dobrey usposabiaia śmierci. Dobrzeby było, gdy- 
by się nauczyli wcześnie wyręczać pasterzy w modleniu 
się z choremi, w odmawianiu z temi aktów przepisanych, 
i modlitw przy honaiacych. Toby ich utwierdzalo w po- 
'bożności i gorącości ducha, ziednałoby im miłość parafian, 

^ Chwalebne iest rozporządzenie w dyecezyach nie- 
których, aby kapłan razy kilka do chorego udawał się, 
1 pracę podieta zapisywał w księgę. Oby tylko mieysca 
odległość od kościoła, brak pomocnika, czas i zatrn- 
dnienia inne niestawiały przeszkód do dopełnienia tah 
świętey ustawy! W miasteczkach latwiéy iest tego doma- 
gae sie, by kapłan nie za iednym i tymże zashodem, eho- 

6 


regoido sakramentów przygotował, i udzielił mu ich od 
razu; lecz by kilka razy przed śmiercią był u chorego, 
a nadewszystho, by przy zgonie modlił się znim. Do tak 
pięknego dzieła, do przystuchiwania. się pasterzom mo- 
dlaeym sie zchoremi, do wyręczenia ich, nalezatoby za- 
chęcać przenaymniey kleryków bawiących się na wakacy- 
ach, aby pasterzom sami pomoc swą ofiarowali, atóm sa- 
mem sposobili się wcześnie do trudnego swego powoła: 
nia. Nieszczęściem, iż w domach wyższych lub za takie 
sia maiących, wtenczas dopiero kapłana do chorego wzy- 
waią, gdy koniec iest bliskim, gdy siły zniknęły prawie 
całkiem, Wszelakoż iest zawsze dosyć dusz 
pobożnych, które goraco pragna, by ie kapłan pod- 
czas ostatniéy choroby razy kilka odwiedził, i pomocnym 
im był w godzinie straszliwéy, podczas którey i ci co za 
życia niebyli poboźnemi, modlić się zwykli, Umiéraia- 


cy pragna przy śmierci, ieżeli nie głośno, ieżeli nie usta- 


mi, sercem i myślą modlić się za kapłanem, powtarzać te 
ipodobneahty: Boże weyrzyihu wspomożeniu me- 
mu, Panie hu ratunkowi memu pokwap się. 
Nadzieia moia w Tobie, Panie, Panie nieod- 
rzucay mię. Boże bądź miłościw mnie grze- 
sznemu,— W rece twoie Panie, polécam 


ducha mego. Strzez mie Panie, iak zrzeni- 


ee woku! Zmiłuy się na demna Boże, według 
wielkiego miłosierdzia twego. Odpusé nam 
nasze winy, iaho. i my odpusczamy naszym 
winowaycom. Oyeze nasz, któryś test w nie- 
biesiech! Przyidz królestwo twoie,— Badz 
wolatwoia— nie w wódź nas w poknsze- 
nie —  Zbaw nas ode złego! O Jezu weie- 
bie wierzę, o Jezu w tobie ufam, o Jezu 
ciebie chcę miłowće w życiu, przy śmierci, 
i wcatéy wiecznoseil— Który$ za mnie eiér- 
piał rany, Jezu Chryste zmiłuy się na dem- 
na. Maryo Matko miłości, Matko przeczy- 


stóy litości, Ty nas bron od czarta srogie- 


go iod ognia piekielnego. Święta Maryo, 
Matko Boża, módl się za nami grzesznemi, 
teraz i w godzinę śmierci. — Aniele Boży, 
stróżu móy, mnie tobie zléeonego strzeż, 
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rządź, do żywota wiecznego doprowadż— 
Amen i t. d, 

Podobne akty, modlitwy Króciuchne, w niedostatku 
kapłana, może mówić z chorym Zona, syn, córka al- 
bo z domowników którybądź! — Należy ich tylko upo- 
mnieć, by niezbyt głośno ie mówili, bo chory ma po- 
spolicie słuch delikatny bardzo i mader drażliwy. Toż- 
powiedzieć im, by od słabych nader osób niedomagali się 
powtarzania głośnego modlitw, ale dozwalali im w, wysli 
tylko powtarzać to, co słysza mówiących. 

Wartałoby i u nas ułożyć po polsku podobnego ro- 
dzaiu małą książeczkę modłów i aktów dla kapłanów pra- 
cuiących około chorych. Wszak gdy około zhawienia bli- 
znich pracuiemy, buduiemy nasze własne zbawienie. 

2. Geschichte der Gründung des Chri- 
stenthums nach jüdischen und heidnise ben 
Berichten tan Abbe Bullet, ums dem Erai- 
zü0sischen übersetzt von Wechexrs 1950, Mainz 
bei Sim, Müller 8. St. 429. To jest: o założeniu i 
rozszerzeniu się religii Chrystusowey we- 
dług podan pisarzy żydowskichi pogańskich. 
Rzecz przez X. Bullet po francusku napisa- 
na, przełożona przez Wechersa 1830. 

Jest to dzieło i uczonei razem dla naszych czasów 
nader pożyteczne. Zamiarem autora było dowieść, iak pe- 
wne sa "wiadomości nasze o Chrystusa Pana żywocie, na- 
uce, czynach. — = Godlem dziela sa Lahtancyusza słowa: 
„Swiadectwo, iahie sam nieprzyjaciel daie 
prawdzie; dest pewnym 0 niéy. dowodem.” 
X. Bullet korzystał wiele z dzieł sławnego biskupa an- 
gielshiego, Hueti demonstratio evangelica, do 
Atórego X. Colonia przydał był dodatki. Różni się prar 
ca X. Bullet przez to od Hueta, iż on 4) Zebrał wichsza 
liczbę świadectw różnych pisarzy obcych. 2) Iż przyto- 
czył mieysca autorów tych także, co na Chrystusa i ree 
ligia iego miolaią obelgi. 3) Oprócz pisarzy pogańskich i 
żydowskich sa wyjątki z Józefa Flawiusza z Talmudu i 
z rabipów naydawnieyszych, 4.) Świadectwa same tak sa 
ułożone, iż składaią historya ciągła o powstaniu naszéy 
religii, i o cudownych wypadkach, iakie się przylem wy- 
darzyly. Mieysca sa z autorów w oryginale przytoczone i 
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przełożone dosłownie, Dzieło samo uprząta watpliwości, 
iakie rzucać zwykli niewierni względem pierwiastków 
chrześciańskiego kościoła, utwićrdzaiąc przekonanie o Bo- 


skiey godności Jezusa Chrystusa, głowy naszey. fe: 


3. Dzieło X. Libermana Officyała Sztrasburskiego 


Jnstiiutiones theologicae wi Tomach in Svo zasługu> 


ie wielce na zaletę, — Céna iego iest wprawdzie dosyć 
wysoka (17 fr. 12 xv, Kon: Mo:) lecz za to dzieło to 
iedno zastąpi autorów innych kilku, Tom Iszy zawićra 
w sobie przedmowę czyli wstęp do teologii i wywód o 


chiéy (Demonstratio religionis catholicae). Tom 3ci; 4ty, 
Sty trudni się teologia dogmatów poiedynczych (Theologia 


. 4. Kogo odstręcza cena za wysoka, lub ięzyk łacin- 
ski nabydź może: Brennera dzieło: Brenners hatholi- 
sche Do gmatih 4831. 3 Tomy 8v0 Frankfort bei We 
sche. Tom Iszy ma napis: Generelle Dogmatik czyli Po- 
wszechna dogmatyka. Tom 2. i 3 Spezielle Do. 
gmatih, traktnie o poiedynczych . religii prawdach. Ca- 
łe dzieło kosztowało dawniéy 13 f, 30:x. K. M., dziś 9. 
fl:, Zniżył zaś księgarz cenę, gdyż w Witemberskiem inny 
drukarz ukradhiem tansze wydanie gotować począł. 

5. Ku wygodzie duchowieństwa zmnieyszono także 
cenę kazan X. Jeanjean, szacownego wielce Kapłana, Doll 
sprzedaie. uf 

Ant. Jeanjean Predigten 9 Theile za 10 fl, 4o: hr. 
Kon. Mon. lub poiedynczo: Mowy o powinnościach chrze. 
sciahshich Sittnelehren (5. f- 30. kr. Mowy 0 taiemnicach 
$5.) Glaubenslehren za 6 fl: 48. KM... 

6. Od 1831 r, wychodzą w Ratysbonie u Reitmaye. 


na mieyseu sprzedawa się: Msze, Nieszpory, Litanie; Stacye 
na Boże ciało, Antyfony, są przyiemne i do wykónania ła» 
twe, dalekie od tradnych teatralnych trylówy. = 
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1, Według Rocznika Instytutów religiinyehi edu- 
kacyinych w królestwie Polshiém wydanego na rok 1826. 
w Warszawie, znaydowały się zarząd i opieka nay- 
wyższa nad Instytutami religiinemi i oswie- 
ceniem, przy Kommissyi Rzadowey: Wyznan Religii- 
nych i Oświecenia publicznego, shladaiacéy się: z Mini- 
stra Prezydujacego. 

` Z Arcy-Biskupa Warszawskiego, Prymasa, iako Człon- 
ka; z dwóch Biskupów ciągle zasiadaiacych, z których 
dwóch zasiadało od 1. Maja do ostatniego Października, 
innych dwóch od 1, Listopada do ostatniego Kwietnia. Do 
tey Kommissyi należało daléy trzech Radców Stanu, Dy- 
rektorów Jeneralnych. Jeden z nich miał sobie oddaną 
Dyrekeya ogólna wyznań, drugi Dyrehtoryat wychowania, 
trzeci Dyrekcya funduszów duchownych i szkólnych. — . 
Opróczjtych należało do Kommissyi siedmiu członków Ra- 
dy ogólney, między htóremi Prezes Senatu, dwóch Sena- 
torów świeckich, ieden Minister Stanni Referendarz Rady 
.Stauowey. Nareszcie do członków Kommissyi należało 
dwóch członków wyznania augszburskiego i reformowanego, 
Wizytatorów Jeneralnych świeckich dwóch, 
2 Sekretarz 4, Jeneralny Kommissyi. us 

Komimissya Wyznań religiinych i Oświecenia dzieli- 
ła się na sehcye. 

Sekcya duchowna Rzymsko-Katolicka, 
która także ostatecznie roztrzygała wszelkie dnchowne in- 
teressa, shładała się: z Prymasa, z dwóch biskupów za- 
siadaiących półroczną Koleią, z kanoników 4. iako Refe- 
„rentów zasiadających, z Sekretarza i z Archiwisty, 

Dozórszkół w Stolicy i po woiewództwach oddany był 
swiechim -Kuratorom. i Inspektorom, 

Towarzystwo elementarne shtadato się zg człon» 
ków, między któremi było 6 duchownego Stanu: Woyc: 
Szweykowski kusztosz Katedry Ptochiéy, Jan Bystrayehi 
Prowincyat XX., Piardw, Adam Kamionowski Rektor Szko» 
ły Woiewódzkiey w Warszawie, Jahób Ciastowski Rektor 
honwihtu, Jan Onoszko Kan: Łucki, Jakób Fiiałkowski 
Rektor Instyt: Gtucho-niemych. Towarzystwo liczyło cia- 
glę czynnych członków 3, przybranych 5, Sekretarza 1. 
.tłomaczów 2, adjunktów dwóch, 
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W Królestwie całem ogólna liczba Instytutów kato. 
lichich tak była wykazana: 

Kościołów Katedralnych 9, z których ieden obrzadlu 
grecho-hatoliehiego. — (Przykażdym 4, Prałatów 8. Ka. 
noników. ) 

Kollegiat6, w Łowiczu, w Kielcach , w Kaliszu, w Pul- 
tusku, w Zamo:cia, w Opatowie. 
Parafialnych 1919, prócz filialnych i innych 
oddzielnych. = 

(Pismo; der Katholik — Juni 1831, liczy filialnych 
Kościołów na r. 1828, 509.) Dziekanów 151, Seminaryum 
RX, świeckich główne 1. w Warszawie, z kursem na 4, 
lata. Liczba alumnów funduszowych 4o. (Alumn udaiący 
się do głównego Seminarium, musiał przez dwa lata zo- 
stawać wiednem z dyecezalnych.) 

Dyecezalnych Seminaryów 13. Jedno w War- 
szawie przy kościele Metropolitalnym , drugie Missyonar- 
skie, w Krakowie dyecezalne, Missyonarzy 1, w itielcach, 
w Włocławku, w Plochu u XX. Missionarzy, w Pułtu- 
sku, w Lublinie, w Sandomierzu, w Tykocinie, w Jano- 
wie w Wegroweu, w Chełmie, (Liczbę alumnów ktadzie 
Katolik 370.) Domów dla wysłużonych Księży świeckich 3, 
w Łowicza 12 Księży, w Krakowie 9, w Put 
tnsku 9, ls 

Kłasztorów 1 zgromadzen z Kościołami: płci męzkicy 
155, żeńskićy 27. Liczby Kapłanów, Plebanów i Wilia- 
rynszów, Zahonnihów i Żakonnie niepołożył był Rocznik 
urzędowy. } ; ; 

Katolik liczbę Kapłanów, oprócz wyższego ducho- 
wienstwa kładł 2569, liczbę Zakonników 1785 Zakonpie 
554, w-156. męskich, a 29, klasztorach zenshiey płci; 
- zapewne z Krakowem. Liczbę Katolików kładf Rocznik 
9,553,515. Katolik 9,471,202. Liczba Unitów Greków by- 
ła; 259,555. Akatolików 200,000, Filiponów 500 familii, 
Greków — Nieunitów 342, Zydów 345,009, Machome:la- 
nów liczba niewiadoma. eire 

- Dyecezyi nazwy ludnosci ete. sa nastepuiace: 


1 Archidyecezya War. Klasztory 
szaw: złożona zczę- Dekan: Koś: Liczba Mesh: Zens. 
ści Archid. Gni: i da- dusz. 


wnéy Warszawshiéy 20 276 495,788. 82 . 9. 


; . Klasztory., 
2, Dyecezya Krakowska Dek. Kose: Lic. düsz Mes: Zens 
prócz miasta Krak: 18, 231. 583,050. 7. t 

5. Kajawsho-Kalisha, nay- 
obszernieysza powstala 
r. 1816. z części Dyece- 
zyi. Gniez. Krak. i da- 
wniey, Kuiaw, z katedrą 


w Wrocławku 23 889. 557.003: 1/86: 3% 
4. Płocka pi 12 254. 879,946. 18. 5. 
5. Lubel: (dawniéy Chełm- 


ska, Kat: w Krasnostaw: 12, 127« 357,535. 20. 4. 
. Sandomier: (z dawnéy 

hielechiéy uformow:) 17. 194. 358,675. 48, 3. 
; Augustowska z Kated: 

Syenach, z Seminary- 

um w ‘Lyhocinie, za: 

Rząda Prus: Wigierską - 

zwana, zczastek dyecez: 

Wil: Zmadzk: Euchiéy 43. 121. 393,788. 9. 4. 
8. Podlaska czyli J a» 

nowska utworzona r. 

1818. z Lubelsh: z Kate- 

dra w Janowie w Ms 149, 207,970. 17 4%, 
. Chełms: g. katol: do któż 

rey należa wszystkie ho- 

ścioły unickie obr. gr. 

w królestwie polskićm i 


w Rzeczy pospo: Krako: 21. 287. 259.555. 5. 


SEM UO. 


el 


—— 


101. 191g 353.513. 155, 27, 


Klasztorów po prowineyach odlegleyszych było 
wiele opuszczonych, 


Oto spis Osób zr. 1826 Męzkie. |Żenskie. 
: Kapłani, Klerycy Bracia| Zak: Now. 
W Warszaw. Archidiec: 246, 130. — 99. |144. 
W Dyecezyi Krakowsk: 
oprócz Krakowa 29, 14. — 917 8. 
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Mezhie Zeüshie | 


Kapłani Klery: Bracia.| Żak: Now: 
W Dyecezyi Kuiawsk: 175, 85.0: 6516205201 
W Dyecezyi Płockiey 109. 13. 56: | 3896-52. 
W Dyecezyi Lubelsk: — 92. 45. 9770134 AQe es 

6 


W Sandomiershiey 49. 23% 200 | ds i 
W Augustowshiey 28; 5a 19. 10. 

W Janowskiey 72. 49. 15. 

W Chełumskiey 25 


Wedtug Katolika roczny dochód duchowienstwa 

wynosił 11,600,000. Złp. : 
. Z dochodów dóbr dawniéy do klasztorów nale- 

żacych 890,278 

Dochody Plebanów niebyły ieszcze należycie obra- 
chowane, gdy dziesięcin wartosó nie była océniona wsze- 
dzie. — 

Pobudowano na nowo Kosciolów 325. hosztem gro- 
mad wystawiono 12. wyreperowane 101. 


O ile postać polsk: kościoła i duchowieństwa iest- 


dziś zmieniona! 
W r. 1828. liczono: gmin protest: 41. Pastorów 38, 
kaplic 7. obr: grec: nie unit: 2. parafii 1. Klasztor. 


Filiponów czyli Roskolników 2, Kaplic, Mennoni- | 


tów parafii 2. Muchametandw 2, Meczety i 2, Jimanów. 
Nad Synogogami żydowskiemi Inspekcyi 62. 
Co się Instytutów edukacyinych tyczy: 


Uniwersytet 1. Szkoła politechniczna; przy htóréy obéy-. 


mowali Professury mężowie kosztem rządu, za granicą 
edukowani. Instytut pedagogiczny 1. Lyceów czyli Szkół 
Woiewódzhich 14. Szkół Wydziałowych 16. Instytut 
głuchoniemych 1. Instytut: Nauczycieli Element; i Orga- 
nistów 2. Szkoła górnicza, Szkoła leśnictwa, Agrono- 


mii, Instytut muzyki, Dehlamacyi, czyli Konserwatoryum, — 


Szhola-Guwernanteh, Pensyi i Szkół płci zenshiéy 70. 


Szkół elementarnych cyrkułowych liczono 10. Niedziel- - 


no-rzemieśniczych 44. Elementarnych mieyskich 582. 
— — _ wieyshich 357. 


Rocznik Instyt: relig: i nauk: taką: tabelle statysty- 


czna lustyt: edukacyinych na roh 1826, i 1827, w sobie 
_ zawierał: 


MYCE eile hepa 3) + 


O EE EE 
Kor 6 2: d Ogół | Ogół 
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Krakowsk: || 3| 38 5| 119113] 35274121]. 4345 
Sandomir: || 8| 29] 7001 2 126} 8o! 2332|| 55| 3158 
Kaliskie A} 40|1105|10| 1901183} 5410/197| 1703 
Lubelskie.|| 5| 5311065) 7| 135|| 55| 1482| 67] 2682 
"Plochie 4| 4214145) 6| 179| 66| 1800 76] 3124 
Mazowiec:|16/211]3352]33| 802]192| 7540||241 | 11694 
Podlaskie | 4| 42| 738| 5] - 
Augustow:| 4| 51| 729] 2 


—— mm | | prem 


Ogółem 43 485 9529 70 {1694 565 25505876 134524 


Stolica 
zUniwer: 


10 172 12750] 28 | 707| 84] Lu 6555 
1 17, n sz = 
Co wrachowane jest do Woiewództwa Mazowieckiego, 
Katolik dodaie: „iż Guwernanthi pod powaga osóbnego 
Komitetu edukacya stósowna do swego powołania otrzy- 
mula; iż w Puławach i w Łowiczu edukuia się Nauczyciele dla 
szkół elementarnych; iż Uniwersytet Warszaw: liczył wr: 
1028. 509. uczących się, Szkoły wyższe 8,682, szkoły niższe. 
20,400, iż fundusz na wydatki naukowe wynosi rocznie 
blisko 2,000,000. Zł: pol. do których uczący się dohtadaia 
160.000. Zl: pol: Fundusz ten pomnożyiy legata prywa- 
he o 200,000. Ztp: pol: przeszło. Lubo szhóleh liczba 
zwnieyszyła się była r. 1828, od r. 1825. o 35, prze- 
ciez uczących się liczba pomnożyła się była znacznie. 

Zaprowadzenie i utrzymanie szkół elementarnych 
zostawione iest zupełnie właśsicielom dóbr, Rząd wtey 
mierze nieprzykiada się do niczego. 

2. Rzut oha na Stan Towarzystwa Mis- 
syi we Francyi przed rewolucya r. 1830. 

Za powrotem Burbonów z wygnanią na tron Fran: 
cyi, utworzyło się było towarzystwo maiące za cél edu- 
Kowanie Missyonarzy dla kraiów dalekich, ed wspie- 
To 
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ranie różnych kościoiów uboższych katolickich zagrani- 
cznych:, 

W roku 1829. podzielone było całe Królestwo Fran- 
cushie naldwie Rady Centralne, na pałnocną i południową: 
Stan dochodów był następuiacy: 
Północna Francya złożyła z Dyecezyi różnych 126,049. Fr. 

Południowa 5 D 166,201. — 
Z zagranicy weszło R 6,040. — 
"razem 300,650, Fr. 
Ztiych wydano po naradzeniu się spólnem: 
4) Dla Missyi Azyii Lewanty: 
Dla Seminarynm Missyi zagranicz: w Ostindyi 68,880. 


Dla Missyi Archipelagu i Lewant = $1,490. 

-— Tyny = - - - 2,870. 

a= Syry-: = - - - 2,070. 

TX. Coupperie Bisk: Babilonu Administrat: Ispahanu 25,850. 
JX. Gouriel Arc: Bis: Salmastu w Persyi - 2,070. 


b) Dla Missyi Tripolis i Berberyi 2,070. 
c) Dla Missyi w Ameryce; 


JX. Fenwich Biskup Cyncynnaty = - 5,700. 
Dia Missyi w Ochio - - Bo 8,610. 
—  wMiechige - > 2 - 8,610. : 
JX. Flaget Bish. w Bardstown w Kenkuty - 22,060. - 
JX. Rosati Bish. w St. Louis w Missury - - 20,090. 
JX, Necker Bish. Nowego Aurelianu = 5,740: 
"JX. Veitfield Ar: Bis. Baltimory, - 4 5,770 
3X. Portier B. w Mobile prow. Alakama  - 41,480: — 
JX. Dubois B. Nowego Jorku “ 2 22,960: 
JX. England B. w Charlestown ^ - 5,740- 
JX. Fenwih B. w Bostonie = z - 3,610: 
Dla Missyi w Filadelfii x ZAS - 800. 
Dla Missyi $. Bonifacego w Kanadzie - 2,870" 
— — w Halifax w nowey Szhocyi - 2,870: 
3X. Bachelot Wikar, Apost. na Wyspach Sandwich 5,740: 
Dla Missyi w Surynam , Jawa, Curasao - 5,740: 
Z A =: 


razem 270,540. 

Karol X. Król ówezasowy Francuzów przyłożył się 
był 1900. Frankami. Dyecezya Paryska złożyła 19,492. 
Ronen 5,504. Bayeux 7,292. Mans 7291. Rennes 10,97%. 
Nantes 17,852. Bordeaux 7,985, Lugdun 49,967. Langres 


E 0) es 


6000, Grenoble 6762, Marsylia 9,698. Besangon 8,961. 
Avignon 9,528, Niemcy 1517, Północne Eur: kraie 4041. 
Szwaycarya 660, Sabaudya 330. Franków. 

Towarzystwo dla rozszórzenia prawóy wiary tyle 
użyteczne, po wypedzeniu z Francyi Jezuitów i Missy- 
onarzy rozwiązał Król teraznieyszy w Grudniu 1950. r. 

Obawiać się wypada, by nieupadły Seminarya w Pa- 
ryżu i Lugdunie znaydniące się; w których młodzież du- 
chowna na Missyonarzy sposobi się, a znimi Missye Azyi, 
Ameryki nie zostały pozbawione pomocników duchownych. 

3, Towarzystwo Austryaachie . Leo- 
polda hu rozszórzeniu wiary Katolichiéy 
w Ameryce, osobliwie też w Brazylii utwo- 
rzon e. : 

Towarzystwo złożyło od Lipca 1829. do 6. Maia 

4830 r. 24,863 f. 59. xr. K.M. ; 
Do konca Bbris 1830. 49.581. f. 18, xr. R. M. 
Z tych wysłano dla JX. Fenwik Biskupa Cyńcynna- 
ty przez Rotszylda 22,220, Ren. É 
E Dyecezya ta tak iest rozległa, jak cała Monarchia 
Austryacha. Missyonarze iedni trudnią się nawracaniem 
Indyan, u których powstaia kaplice , hosciólhi, szkółki 
dla płci oboiéy: Inni po miastach i koloniach Europey- 
czykóm usluguia rozmaitym; Francuzom, Niemcom, Ir- 
landczykom. 

Cyncynnaty nie miało przed lat 46, aniiednego domu, 
leez było pusczą leśna, klima zdrowe, miłe, zwabiło 
licznych mieszkanców. Stanęło w krótce miasto piękne, 
porzadne, znaczne, maiące obeszło '30,000. mieszkańca , 
między któremi 2000 katolików zneyduie się. 

Sam biskup prowadzi żywot zakonny z 5, haplana- 
mi i4 klerykami. Ze składek dbkoncza się właśnie Kol- 
legium wielkie o 3. piętrach, które stanie składem głó- 
wnym nauki i wiadomości dla hraiu. Prócz tego dzietem 
| biskupa Fenwik sa; Katedra wspaniała, Kościoły w Lan- 
easter , Sommerset, Canton, Zanesville, New Lissabon, Kapli- 
ce po różnych koloniach, Konwent niewielki OO. Dominik: 

„Lud katolicki iest pobożny, gorliwy. Liczba wier- 
nych ustawicznie pomnaża się. Indyanie mile wspomi- 
_ naig dawnych missyonarzy Jezuichich , niechcac, Missiona- 
rzy metodystów, ale żądaiąc Missyonarey bezzennych 
w dlugich szatach ezarnych. 
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Met odyści których iest w Anglii KE 000, W A. 
meryce Bółnochey $60,000. w Indyach Zachodnich i 
w Angie!skich osadach 400,000. przy błędach swoich, pos 
siadaiac wiele ducha pobożności, radziby też nawrócić 
do wiary chrzeseianshiéy pokolenia dzikich ludyan. Wy. 
sytaia tedy Missvonarzy na wszystkie strony, którzy są wiel- 
ha przeszkoda dla ubogich Missyonarzy katolickich. Czy- 
sty dochód Missyi metodystów wynosił od 51. Grudnia 


1828. d. 1. Grudnia 1829. 49,563. funt. Szterling;, co wy: 


nosi obeszio 500,000. Zł. R. K. M. 

CY EO, Rzymu W r. 1830. kreowała Jego Swiato- 
bliwość na podanie Propagandy, X. Fryderyka Piiara Wi- 
karynszem Apostolskim w Państwie Birmanów, który 20, 
Czerwca 1830, na biskupa in partibus przez kardynała Zurle 
przy assystencyl patryarchów; £arogrodzkiego i Alexan- 
Bey ESD konsekrowanym został, 


ZĘ wstawieniem się N.. Pana naszego otrzymali 


Tails Zyiacy w iedności z rzymskiin kościołem 
osobnego Patryarchę rezyduiacego w Carogrodzie— 
Wydobycie więc zpod iarzma uciążliwego szyzmatychie- 
go Patryarchy, po ciężkich prześladowaniach, po wygna- 
niu w dalekie hraie, po honfishatach i utracie maiatków 
odetchna przynaymniéy kiedyś. i 

Ferman Sóltana dozwala wygnahicom mieszcześliwym 
powrotu do Carogrodu, nadaie im wolność posiadanią 
świątyni w Perze, i w Galacie, oddaie im na powrót 


domy, za. które Turcy, dotad , piéniedzy do skarbu cê- . 
sarshiego nie wniesli. Patry archowie na wschodzi» maią 


prócz władzy duchownéy, obszerną władzę $wiecha nad 
swoim narodem: n.p. prawo rozktadania podatków, s sadze- 
nia spraw wielu etc. Z tad okąznie "się dobrodzieystwo 
mienia swego Patryarchy, 

6 Nie wsumem naszém państwie istnieie to- 
warzystwo rozszerzające dobre , ksiażki: 
We Francyi istniał podobny, związek od r. 1825. i roz- 
dał przez lat 5, obeszło 1. i pół milliona książek użyte: 
cznych. Król przeszły Francuski wspierał wielce to przed- 
sięwzięcie, 7 

„W Niderlandach znsłazły się w przód ieszcze 
osoby pobożne, które chcąc zasłonić wiernych przeeiw- 


« ko poeishom mie edowiarhów i odszczepieńciw, których pi- 


CAS UE TWE 
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sma wolno iest wszędzie drukować, utworzyły towarzy- 
stwo ku rozszerzeniu dzieł dobryc+, W hraiach, gdzie każdy 
niższey nawet kondycyi człowiek ezyta? lubi, bardzo iest 
wielką potrzeba podobny lnstytat. 


Ciąg dalszy dokumentów tyczących się 
' Biskupstwa Przemyskiego Obrządku Ea- 
cińskiepo. 


Latwiérdzenie Przywileiu na Jaślika 
przez Hróla Władysława wydanego, 


od Króla Zygmunta: 
4 


In nomine domini amen. Ad perpetuam rei me- 
moriam. Regia Maiestas tunc sibi! maximam laudem ven-. 
dieat, cum aliquid Ecelesiis pro divini cultus augmen- 
to tribuit, vel id, quod antea fuerat concessum innovat 
ad probaiq. Et ne id ipsum edax rerum tempus con” 
sumat lrarum (literarum) apicibus et testium fide dignor 
annotatione perhennat, Proinde Nos Sigismundus Dei gra- 
eia: Rex Polonie, M. D. Lithvanie, Nec non tetra. 
Cracovie, Sandomirie, Siradie , Lancicie, Cviavie, Rus- 
sie, Prussie, Culmen Elbigen Pomeranieq: Domi- 
nus et heres. Significamus tenore praesencium quibus 
expedit universis presentibus et futuris liarum noticiam 
habituris, Quomodo in nostra et Consiliariór nostror hie 
nobiscum existencium praesencją Constitutus personaliter 
Reveren in ehristo pater dominus Mathias de Drzewieza 
Episcopus premislien et Regni nostri Cancellarius. sincere 
nobis. dilectus, Supplicavit humiliter nostre Maiestati , 
Quatenus eidem privilegium tenoris infra scripti super 
bona Jasliska Mense sue episcopalis premislien pro- 
pler seissionem Sigilli de gracia et, munificencia nostris 
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Regiis Innovare approbare, ratificare et confirmare di- 
gnaremur, Cuius privilegii tenor de, verbo ad verbum se- 
quitur et est talis; In Nomine Domini. Amen. ete, 
Vicecancellarij . . . . Nos itaque Sigismundus rex pre- 
fatus Supplicacionibus predicti Reveren in christo Patris do- 
mini Mathie E ;piscop! premisli, tanquam iustis et racioni con- 


sonis benigniter annuen privilegium preinsertum in omni- 


bus eins punctis, clausulis, condicionibus et articulis ra- 


tum et gratum haben, de certa sciencia nostra et consi- 
liarior nostror Consilio Innóvan adproban ratifican, et confir- 
man duximus, Innouamusque approbamus ratificamus et 
confirmamus presentis. scripti patrocinio, decernen ipsum 
robur perpetue firmitatis obtinere. in cuius rei testimo- 
nium Sigillum nostrum presentibus. est subappensum. — 
Act Cracovie feria tercia festi Sancte Scolastice virginis 
anno domini Millesimo quingentesimo duodecimo. Regni 
vero nostri anno sexto: Presentibus Reverendissimis et Re- 
veren in christó pribus dominis Joanne Gneznen et pri- 
mate Bernardino Leopolien Archiepiscopis. Joanne Cra- 
covien. Joanne Poznanien Erasmo Plocen Luca Varmi- 
en Nicolao Chelmen Ecclesiarum Episcopis.. Nec non 
Magnificis venerabilibus et generosis Spithkone de. Jaro- 
slaw Castellano, Nicolao de Camyenyecz, Palatino et Ça- 
pitaneo Cracovien, Nicolao Gardyna de Ludbrancz Po- 
znanien, Joanne de Tarnów Sandomirien Jaroslao de 


Lassho, Siradien. Joanne Zaremba de Galynowa! Lanci- 


cien, Nicolao de Crethków bresten Stanislao de Cosezie-. 

lecz Juni Wladislavien Joanne Odrowansch de Sprowa 
. . . a . V 

Russie, Nicolay de Pileza Bełzens. Nicolao Firley de 


Dambrowieza, Lublinen, Otha de Chodeez podolie palati- 


nis. Luca de Górka Poznanien et Capitaneo majoris po- 


lonie generali: Christoforo de Schidlowiecz Sandomiri-- 


en et vice Cancellario ac Sochaczevien et Gosthinen Ca- 


————— MÀ 
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pitaneo, Joanne Jarandi de Brudzów Calissien Andrea de 
Oporów Bresten Thoma de Barthnihi Plocen Andrea 
de Radzieiowieze Soch aczevien Jacobo de Siehluha voy- 
nicien Nicolao Jordan de Zakliczyn viślicien Nicolao de 
Schidlowiecz Radomien Andrea de Thanczin Biecen Andrea 
Czurilo de Sr UNICI Premislien Alberto de pothu- 
licze Camenen et Nicolao Missopad Czechovien Castella- 
nis. Stanislao de Chodeez Marsalco et Capitaneo Leopo. 
lien Andrea de Cosczielec Thesaurario Begni nostri, Sce- 
gusten Oświaczimen Juniwladislavien et Bidgostien Ca- 
pitaneo Zupparioque ac | procuratore | Generali Cracovien Jo- 
anne Lathalshi. Gneznen Cracov. Lencicien Éclesiarum pre- 
posito. Petro Thomiczhi Archidiacono Sigismundo Fhar- 
gowiczki decretorum doctoribus, Torie Carnhowski 
Canonicis Cracovien et Stanislao Goreczhi preposito Calis- 
sien Secretaijs nostris Stanislao Jaroczki Marsalco. Sta- 
nislao Chrobershi vexillifero, Incisore et subpicerna et 
Nicolao Ocziesshi Magistro agasonuu curie nostre. Co- 
Sten Pisdren et Conynen Capitaneo. ceterisq. dignita- 
riis Officialibus et Curien nostris Testibus, ad premissa- 
fide dignis sincere et fidelibus nostris dilectis, Datum 
per manus prefati Mai christofori de Schidlowiecz 
Vicecancery Regni nostri Siradien Sochazovien et Gosti- 
nen Capitanei sincere nobis dilecti. 

Christphorus de S.Cast. (de Schidloviec. Castellanus:) 

Sand, et r. p. Vice C9. ,,5 (scripsit, zamiast mppr.) 


Rto (Relatio) Ejusdem Magnifici 
Christofori de Schidlowiecz Castel. . 


laSandomirien et Regni Polonie Vi- 
cecancellarii 
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- lm Castro Sanocensi feria zda post festum S. Lucae > 
Evangelistae videlicet die 25. mensis 8bris A. D. 1773 . 
ad Personalem Adin: Bondi Antonij Goi aszewshi in Odrzy» Es 
hon Curati oblationem. officium. presens Castrense Capi- 
taneale- Sanocense Suscepit et induxit, 
Premislie in terminis _terrestribus fer: 6. p. fes.. S. 
Dorotheae virg: et mar; pro de videl. 40. mense Febr; 
A. D. 1775 ad Personalem ohlationem Periltris et Adm: 
Rdi Josephi Niedzielski Vice Decani Cathedr: et Colle- 
gij, Rvdor Vicariorum Premislien Senioris hanc confirma- 
tionem Privilegij Judicium Trse Prem: Suscepit et actis 
suis inducere mandavit. b 
Wieś Blizne leżącą miedzy Domaradzem a Starą 
Wsią. na którey umieszczenie. wraz z Sołtystwem nad 
rzehą Stobnicą pozyskał był zezwolenie od Kazimie- | 
rza Króla Polskiego r. 1966. nieiaki Fatho z Krosna, tę | 
mówię wieś za/własny grosz hupilr. 1400. Biskup Prze» 
myslshi Maciey Janina'dla siebie i następców swoich, za 
100 grzywien groszy praskich. Kładę dla krótkości po — 
łacinie tylko kontrakt kupna i sprzedaży, 
Cunctorum perit memoria factorum nisi: scripturae .— 
praesidio testiumq. adminiculo firmentur laude insignita. | * 
Idcirco nos Stiborius Capitaneus Castri Sanoc: Judex Jus | | 
ris Provinelis Supremus, Paithho Ungarus de'Pemeschow. . 
Pakosz de Pahoschowha, Petrissius Wzdowski de Wzdów 
Dominus Nicolaus Czeschih Dominus de Zyrawa minori, 


Mathias de Boyschce, Petrissius de Grabownica, Nico- 
Jaus de Tarnowa et Botha de Morochowa heredes, No~ 
tum faeimus quibus expedit uuiversis tam presentibus 
quam futuris barum seriem literarum intuituris. Quomo- 2 
do. accedens nostram Nobisq assistentium et assidentium | 
praesentiam. Laezho Walachns non compulsus nec coa- ; 
ctus, nec alicujus erroris scrupulo eircumyenlus, sed sa- | 
5 


itis metité pariter et corpore existens $uórum fretus con- 
Silio amicorum pinaturo Villain suam Blizno dictam in di- 
strictu Sanocensi sitam Reverendo in Xto Patri ac Do- 
iino Domino Mathiae DEI gratia igi Premisliensi cuiii 
omni jnre, Dominio, usibus, früctibüs, censibus, proventibus, 
emergentijs, decidentiis et appendentijs universis, prout ea- 
dem villa stipra dicta Blizńe in suis graniciebus el circum , 
ferentljs longe lateque est distincta ab antiquo limitata; 
quibns ipsam solus habuit tenuit et possedit, pro eene 
tum Marcis grossor Pragehsium numeti polonicalis con- 
sveti, videlicet quamlibet Marcam specialiter per 48. gros- 
Sos Computando recognovit $e rite et ratiovabiler veri- 
didisse. Quam qitidem villam seu haereditatem | ideni 
Lacho memoratu Domino Mathiae Episcopo Premisliensi 
coram nobis tempóra perpetno resignavit, Faciens ipsam 
Dioecesanum antefatuni et suos $uccédaneos  verüni ect. 
legitimum ejusdeih hereditatis perpétunmq, possessorem; 
Ponnitrensy saepe dieto Dno D. Episcopo supradictam hac- 
ředitatem vendere, tómitare, obligare, ad usus bene- 
placitós convertere, prout sibi śnisq. legitimis haeredi- 
bus melius et ttilius videbitur expedire. In curtis rei 
testimonitim Sigillum D. Styborii Capitanei Sonocen Su- 
pra scripti tnaiorem propter evidentlam plenioreinq. cer: 
titudinem presentibus est appensuin. Datum Sanoh Sah- 
batho proximo post festum Coiceptionis Mariae A. D. 
1400 secunda decima Indic. L.S. 

Co się tyczy wsi Piotrowin, albó raczćy Golco= 
wy, wlosé ta za Piotra Chrzastowshiego Biskupa Przem: 
nad rzeka Łączka, po R. 1448. powstała. Kładę tu przy- 
wiley biskupi po łacinie, a Ze dla treści swéy warta bydź 
Znanym, umieszczam przekład na polskie także. 

In Nomine Domini Amen. Ad perpetuam tei me- 
inoridm, Quamvis libertatis nostrse dextra cunctis ad lir» 


m 
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giendnm sit habilis quadam generalitate illis tamen quadam 
specialitate fit debitrix, pro quibus laudabilia merita et vire 
tutum insignia probabiliter intercedunt. Proinde Nos Pe- 
trus Dei gratia Episeopus Premisl: Significamus tenore prae- 
sentium, quibus expedit universis tam praesentibus quam 
futuris, praesentium notitiam habituris. Quomodo cupis 
entes utilitates. nostri Episcopatus meliorare et augere, 
cum ex desertis locis et Sylvis modicam utilitatem. con- 
seqnr possimus, et habere, ut exinde fructus et utilitates 


nostro Episcopatni perveniant temporibus profuturis, pro» 


pter qnod considerantes fidelitatem Providi Mathiae Go» 
lecz de Golezowa Wola Seulteti, ipsumq: cupientes ad 
nostra obsequia habere propliorem, de Consensu venera- 
bilium et honorabilium Benedicti praepositi , Andreae De- 
cani, Petri Custodis, Magistri Bernardi, Francisci de O- 
rzeh Fredronis caeterorumq. Praefatorum et Canonico- 
rm Capitali Ecclesiae Nostrae Cathedralis Premislien- 
sis capitulariter congregatorum, pro Festo S. Joannis 
Baptistae Capituli generalis sibi et suis legitimis 
successoribus in silvis nostris mericis et. nemori- 


bus ex utraq: parte fluvii Łączka vulgariter nuncupati, - 
ad locandam et perficiendam, de novo erigendam, Ju- - 


re theutonieo novam villam, quae suo nomine vocari 
debet et diei Piotrovin., omnia jura Polonicalia, 
quae ipsum ius theutonieum quomodolibet impedire et 
perturbare consveverat amovendo, sexaginta Mansos in 
dictis Sylvis: mericis et nemoribus extirpandum , et lo- 
cari, damus, donamus, et presentibus concedimus plenam 
et omnimo:lam potestatem , Concedentes et donantes ac 
perpetua et irrevocabili donatione exnunc largientes eidem 
Mathiae Golecz suisq: legitimis Successoribus 
Scultetiam ibidem perpetuo habendam, tenendam. iure he- 
reditario possidendam, alienandam , obligandam, venden- 


pus 


ICQ) we 


. dam; aut ad usus beneplacitos convertendam , cun perti- 
nentiis et juribus infrascriptis. videlicet: Quod de eisdem 
60 mansis, quatuor mansos sive laneos franconicos, ubi 
dietus scultetus aut sui sucessores degerint. seu elegerint 

ad suam voluntatem et uiilitatem , iuxta consvetudinem et 
mensuram. franconicatn , liberos ab omni solutiene con. 
ributione, una cum superacerescentiis alias obszary 
pro Se et suis Successoribus servabit. Quos quatuor la- 
neos dictas Scultetus aut ipsius Successores ad milioran= 
da sua bona poterit vel poterunt Cmethones locare, Qui 
Cmethones ipsius Sculteti et suoram Successoruin repu- 
tabuntur, eum omnibus Juribus omies e mensa Bppli e- 
xemptos. Duo molendina quanto meliora estrnero pote-. 
rit in dictis villa et fluvio, pro se et suis Suecessuribüs 
cum eorum emolumentis et piscinis, super "quae alia mo- 
lendina pro aliqua alia persona, seu pro Nostra mensa, 
aut nostrorum Successoruin ‘construi non debent, neque 
aedifieari, Hortum unum pro quolibet Molendinatore pro- 
ut praefato Scuketo placuerit, deputamus. Duas taber- 
nas liberas, cum suis censibus sup quae aliae tabernae 
non debent aedificari, neq. locari, pro nobis, neque no- 
stris successoribus, hortum pro quolibet tabernalore assi” 
gnamus, prout dicto Sculteto placuerit, et piscinas quot- 
quot-poterit in dieto fluvio Paczka et aliis aquarum de- 
cursibus ad dictam villam spectantibus parare. Maccella 
pistorum, sutorum, carnifieum, sartoram, fabrorum, lini- 
ficum, lanificum, mensam piscium ; pro quolibet mecha- 
nico domum eum hortó, pront dicto sculteto placuerit 
adinngimus, cum tertio denario de omni re judicata et poe- 
nis judicialibus cum sexto denario censuali, de cumi cen- 
su provenienti, ad dictum Scultetum et suos successores 
legitimos jure hereditario haec omnia et siugnla' pertime- 


bunt. Unum mansum pro grege expellendo alias Skoth- 
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tniea, Pro Plebanoq: ibidem in dicta villa duos mansos, 
sive laneos potiores eligendos damus deputamus, Wt au. 
tem hujusmodi. villa nostra Piotrovin eo citius et fas 
cilius locari. possit, omnibus locandis ibidem in Silvis, 
moricis nemoribus nostris praedictis a data praesentium, 
ad viginti qnatuor annos damus et conferimus plenam et 


omnimodam libertatem Eximentes ipsos ab omnibus postris 
salutionihus dieta libertate pendente, exactionihus anga 


riis quibuserngue nominibus censeantur, Qua libertate 
ęxpirata Cmethones dictae villae de quolibet manso plene 
mensurato, nediam Sexagenam monetae pecuniae annui cen- 
Sus, unum tryncum seu mensuram ayenae et duos pul. 
los. Pro Decima vero sex grossos juxta modum et con- 
svetudinem aliar nostrarum villarum, nobis et nostris 
Successoribus Singulis anuis pro festo S. Martini solvere 
tenebuntur, et sint adstricti, Insuper eximimus omnes in- 
colas dictae Villae ab. omnibus Judicijs Jurisdictionihus 
omninm Palatinorum, Castellanorum, Judicum, Subjudi- 
cum Capitaneor et Officialium | quornmcq, Item quod 
coram ipsis aut ipsorum aliqua pro quibuseq: causis. tam 
maguis, sive’ parvis puta: furto Sanguinis effusione, homis 
2idij iucendij et mutilationis membrorum ac quibusyis 
alijs eqormibus excessibus evocati et citati minime re. 
, Spondere tenebuntur, nec aliquas poenas solyere sint astri- 
cti, Sod tantum coram ipsoram Sculteto, et Scultetus co- 
ram nobis, aut nostro Judice, dum per nostram literam 
evocatus fuerit, suo jure theutonico. de se qmaerulanti bus 
respondebit, Alias aqtem omnes causas,seu Comisa idem scul- 
letus cum scabinis jadicabit , sententiabit, condemnabit, 
puniet, forma juris teutonici in omnibus observata, Con- 
sentimus etiam et damas donamus praenoinato Seulteto et 
suis successoribus venandi, aucupandi iu dictis nostris sylvis 


plenam, et omnimodam, potestatem, etiam mellificia habendi. 
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ct parandi quotquot in eisdem nostris Sylvis pro. suae su- 
orum Successorum voluntate utilitate parare poterit. ipsis 
perpetuo Conferiinus et appropriamus , pascua pro porcis 
pecoribus et pecudibus ipsius Sculteti, Ipsi Sculteto No- 

stro et suis Snecessoribns, damus., donamus, adnectimus 
in Silvis nostris. Honores, alias Poczty de Cmethonibus 
pro festis Nativitatis Christi et Paschae Solennis, juxta 
morem et observantiam villarum nostrarum et aliorum scul- 
letorum similiter et Servitia Sculteti dicti et suor "Suc- 
€essorum, prout caeteri Nostri Senlteti consveverunt ex^ 
hihere nobis et nostris Successoribus adimplere sint astri- 
cti, Pro prandio uno dictus Scultetus et sui Suocessores 
unum fertonem nobis et nostris, Snecessoribus solvere 
singulis annis jaxta laudabilem consvetudinem sint obliga- 
ti et astricti, Cmethones quoq: et incolae pranoi 

natae villae nabis et nostris suocessoribus octo dies in 
anno singulis annis laborare ad curiam nostram libertate 
elapsa. Actum et datum ‘Premisliae feria 3. in Crastino 
S. Joannis Baptistae A. D. 1449. In quorum omnium et 
singulorum majorem evidentiam et testimonium, Nostror 
. et Capivali Sigilla magna sunt appensa. Praesentibus ho- 
nor: abitihus e discretis Nohilihus, Magistro Stephano Plea 
bauo in Strzelezyee Praedicatoro, Fobo Vioe-Cantore, Jo- 
anue Smigrod Vicarijs Premisliensibus Nicolao Chrzastow, 
Joanne do  Morawsho testibus et alijs quam pluribus fide 
dignis, } i ' 


Co tak po polsku addaó można: 
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W Imie pańskie amen. Dla wieeznéy pamięci tey 
rzeczy. Już to prawica Biskupa szczodra bydź ma dla 
wszystkich ogólnie, lecz względem osób, za któremi cno- 


ty chwalebne, zasługi znakomite przemawiaia, iest on dlu-- 


Zuihiem prawdziwym, My przeto Piotr z Bozéy łaski Bi- 
skup Przemyslki, oznaymuiemy wszem obec, którzy to 
czytać będa, teraznieyszym i przyszłym: Nieraz przemy- 
sliwalisiny nad tem, 1ahby się intrata Biskupstwa nasze- 
go podnieść i poprawić dała, z pól nadewszytko dzikich, 
Z lasów, z których dochód nader iest szczupły. Chcielis- 
my, by z tych ostatnich w późnieyszych przynaymnicy la- 
tach pożytek dla Biskupstwa był lepszy. Maige przytém 
na haczeniu wierne usługi Starannego Macieia Golca z Gol- 
cowshiéy Woli Sołtysa, i chcąc go tem bardziéy do usług 
naszych zobowiązać, za przyzwoleniem wielebnych i czci 
godnych: JJXX. Benedykta Proboszcza, Jędrzeia 
Dziekana, Piotra Kustosza, Bernarda Magistra, Franciszka 
de Orzech Fredry i innych Prałatów i Kanonikó:v Kapi- 
tuły kościoła naszego Katedralnego Przemyslskiego, zgro- 
madzonych na S. Janska Kapitułę ieneralna, przez list 
ninieyszy zupełna i wszelka moc nadalismy Golcowii 
prawym iego następcom, by w lasach naszych za- 
. roślach i haszezach po obudwóch stronach rzeki, pospolicie 
Laczhazwaney, mógł założyć, do skutku przywieść, prawem 
magdeburskim z gruntu wies nowa, od nazwy}swey Pio- 


Li + Z * , 
trowinein zwaną wystawić. Dla tego uchylaiąc wszelkie - 


prawa polskie, ktoreby wezémbadz prawu teutonshiemu 
na przeszkodzie lub na zawadzie stanać mogły, daieiny, 
darniemy, moc zupełną nadaiemy wyhorczowania z zaro- 
sli gestwin i lasów sześćdziesiąt łanów frankon- 
skich, nadaiac na wieki, nieodzownie darniac, i teraz 
zaraz oddaiąc Macieiowi Golecz i prawym suhcessorom 
jego sołtystwo tezo mieysca, które wieczyście posiadać, 
dzierzyć , dziedzicznie trzymać, sprzedać, zastawić, Za- 
mienić, lub na inny, jaki mu się zdawać będzie poży- 


teh obrócić będzie mógł, a to z przynpleżytościami i pra- | 


wami nastepuiacemi: 

Z owych 60 łanów zatrzyma dla siebie i dla Suk- 
cessorów swoich, ezterytany frankońskie, gdzie sam mié- 
szkać będzie, przy którym wyborze ma mieć zupełną wol- 
ność i wzgląd na swóy pożytek. Łany te wolne zostaną 
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od opłaty i od poboru wszelkiego, wraz z obszarami przy- 
bydź mogacemi. Dla lepszey intraty pozyskania. dozwala 
się iemu i następcom iego obsadzić te łany kmieciami. 
Kimiecie takowi sołtyscy uważani będa wraz Z prawaint 
swemii iako wyieci od statu biskupiego. Dozwala się w tey 
wsi wyslawić na rzóce dwa jak naywolnieysze młyny, 
z których pożytek poydzie na wóyta i na snkcessorów ie- 
go, wraz zsadzawkami. Nie będzie zaś wolno obok tych 
miynów stawić innych jakich dla kogobądź, czy to ala 
stołn naszego, czy dla następców naszych. Nadaiemy dla 
mielnika każdego ogród, iezeli się tak zdawać będzie Sol- 
tysowi.  Wyznaezamy dwie karczem wolnych od opłaty; 
z czynszami znich, oprócz których innych budować ani 
stawiać nie będzie wolno, ani nam ani następcom naszytm. 
Dla szynkarza każdego dajemy ogród, jeżeli sie tak zda 
Sołtysowi i tyle sadzawek, ite ten potrafi na rzéezee 
Lace i po różnych nizinach do wsi tey należących utwo- 
rzyć. Sulepiki dla. piekarzy, szewców, rzeźników, kraw- 
ców, Kowali, thaezow sukienników, stół dla rybaków, do- 
meh z ogrodaiem dla hażdego rzemieślnika, jeżeli się to 
zdawać będzie sołtysowi, przydaiemy, wraz z groszem tze- 
cim od hazdéy sprawy przysadzoney zharami pieniężźnemi, 
oraz z groszem Szóstym z czynszü wszelkiego wynilidym , 
wszystko to w ogólności I w szczególności co się wyraziło, 
prawem dziedzicznóm należeć ma do Sołtysa i suhcessorów 
iego, NaShotn icęczyli na drogę do pędzenia bydła prze- 
znaczamy łan ieden. Dla Plebana mieyscowego co nay- 
lepsze dwa tany do wyboru zostawiamy. By zaś wieś ta 
Piotrowin tóm spiesznicy i fatwiey do shutha przyszła, 
nadaiemy tym wszystkim, co w lasach, zaroślach à krza- 
kach naszych obsięda, od dnia dzisieyszego do lat 24 
wolność wszelką. uwalniając ich przez cały ten czasu prze- 
ciag, od wszelkich opłat, od poborów podwód i innych 
ciężaróty iahiegobadz rodzaiu. Po upłynioney wolnosci, 
płacić będą hmiecie. tey wsi, Z lanu każdego wymierzo- 
nego należycie, rocznego czynszu półkopek groszy. mo- 
nety, kłodę czyli miarę owsa, hurezat dwoie. Dziesię- 
ciny, groszy: sześć ; według zwyczaiu innych wsi naszych 
na $. Marcin do nas i do następców naszych płacić win- 
ni będą. Przytem uwalniamy wszystkich miészhahców tey 
wsi z pod sadow, z pod i&ryzdyhcyt Woiewodów Kaszte- 
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lanów, sędziów podsędków starostów, zgoła wszelkich 
urzędników tah, iż przed Zadnym z nich ezyto w inniey- 
sżych czy w większych sprawach nie będa winnemi sta- 
wać, iako to: w sprawie kradzieży, rozlania hrwié, zabóy- 
stwa..podpałenia, pokaleczenia i w razie iahich badź 
ciężkich zbrodni. choćby ich powołano i przypozwano; 
niebędą winni sprawę dawać, lub hare pieniężną płacić; 
lecz sprawiać się maia przed wiasnym wóytem, a ten przed 
nami lub sędzią naszym. gdy don przez pisno nasze pos 
wolanym zostanie i na zasharZenia według prawa teuloń= 
skiego odpowiadać będzie. Inne wszelkie spravy lub prze» 
winienia rozpoźnawać będzie wóyt z ławnikami, poezein 
wyda wyrok, osadzi, lub na karę skaże, tzymaiąc się prze- 
pisów prawa magdeburskiego. Zezwalamy także, by wójt 
(sołtys) z sukcessorami swemi miał prawo polowania w ła- 
sach na źwierze i na ptaki, by mógł zakładać barcie dla - 
swey wygody i dla pozylhu. Nadaiemy także wieczyście 
soltysowi i nastepeom iego na własność, prawo pastwiska | 
dla świń, dla bydła, komi po lasach, naszych. Nadaiemy A 
mu honory czyli poczty od hwieci, iahie zwykle pons | 
nych wsiach miewają wóycia, naświęto Narodzenia i Zmar- -— 
twychwstania Panshiego, Podobnież wóyt i następcy le | 
go winnemi będą dla nas i dla następców naszych dopet- 
niać using, iskie czynić zwykli inni sołtysi nasi, to iesti 
na obiad ieden składać maia wóyt i sukcessorowie iego 
dla nas i sukcessórów naszych, corocznie fertona (*) ie: | 
dnego, według raz przyjętego zwyczaiu. Jimiecie zaś | 
i mieszkańce wsi wspomnionéy, odrabiać będą do nas 
i sukcessorów naszych dni osm corocznie do dworu nasze- 
. £9, gdy uwolnienia czas ukończy się. Działo się w Prze- 
mystu we wtorek nazaiutrz po S, Janie Chrzeicielu r. p 
1440, Dla większey wiary i wagi tego wszystkiego wycisnać - 
hazalismy 1 uwiesić większe pieezęcie nasze i kapituły przy 
świadkach, uczciwych, zacnych i szlachetnych: Magistrze 
Szczepanie, Plebanie w Strzelezyshach , Kaznodziei, przy 
Jahóbie Podlantorzym, przy Janie ze Źmigroda, Wika: 


e— 


() Według rachuby tey dyecezyi ferton był czwartą — 
częścią grzywuy. Tę rachowano 80 złp. przeto ferton 
znączyłby 20, złp. 


aan 
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karynszach przemysłkich, przy Mikołaia 'z:Chrząstówa, Ja- 
nie z Morawska, i innych wielu bardzo godnych świad- 
kach. — 
Wieś Lubatowa (dawniey, Lubathowo zwana) hu- 
pił Maciey Janina Biskup Przemyslski od Zyndrama 
Waszkowica Miecznika Królewskiego, dla siebie i dla na- 
Stepców na biskupstwo, ża 500 grzywien monety szerokich 
średnich groszy, 48. groszy liczby pols. rachuiac na grzywnę. 
(Pro trecentis marcis monetae letorum. mediorum grosso- 
rum numeri polonicalis, 48 grossos in quamlibet marcam 


computando). Władysław Jagiełło zatwierdził r. 1408 to 
kupno w przytomności Jana Z Szezehocina | Zawichosthi e- 


go, Wincentego z Granowa Nahielshiego Kasztelana, przy 


Jacku Sędzi Kalishim, Boxie ze Szinusha. Lowezym, 
Wiérzbiecie z Branic (Wirzbantha) Cześniku, Floryanie 
z Dziaduszyc Podczaszym Krakowskim, i zatwierdzenie to 
wydać rozkazał przez X. Mikołaia Proboszcza ś. Flo- 
ryańa w. Krakowie, Podhanclerzego swego. 

Radymno, czyli Radympna wsią było, gdy się do- 


stato w posiadłość. Biskupów. Władysław Król Polski 


zamienił ie na miasto (in civitatem ), na prożbę Jana “Lus: 
biniusza B. P. każąc, by się zwało Radymno, by się 
rządziło prawem teutonshiém czyli magdeburskim, uchyli- 
wszy wszelkie prawa i zwyczaie polskie i rushie prawu te- 
mu przeciwne. Dla podniesienia miasteczka nadał mu przy- 
wiley na targi, we dnie wtorkowe i na iarmarh trzech- 
dniowy, coroczny na $. Wawrzyniec, Z którego i kupcy i 
hupuiacy, bez opłaty targowego, lub innego poboru iar- 
markowego do domów wrącać mieli. Przywiley sam wyda- 
nym test z Krakowa w poniedziałek, to iest nazajutrz 
po niedzieli Judica me, r. 1451. w przytomności, Woy- 
ciecha Arcy-Bishupa Gnieżnieyskiego i Prymasa, Zbi- 
gniewa Krakowskiego, Jana Kuiawshiego (Vladislav) 
Bikupów. W przytomności Mikołaia z Michałowa Ha-_ 
sztelana. Jana na Tarnowie W oiewody, Pawła: z Bogu- 
miłowic Sędziego krakowskiego, na ręce Kanclerza Kró- 
lestwa Jana Biskupa Kuiawskiego toż Władysława z Op- 
porowa Doktora Dehretów Proboszcza Leczychiego , 5. 
Floryana w Krakowie, Podhanclerzego: 

Kazimierz 4. Król Polski. maiąc wzgląd na 


przymioty, usługi, i doświadczoną dla siebie i dla hraiu wier- 
zy 
4 
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ność (habendo respectum ad non mediocrem virtutum me- 
ritorumq redolentiam nec non erganoset regnum nostrum 
accéptissimam devotionem) X. Mikołaia Błaszkowicza B. P. 
nadał miasteczku przewiléy na iarmarh drugi w dzien $. 
Mateusza, który trwać miał przez całe dni osm, zastrze- 
gaiac dla kupców wolność i beśpieczenstwo wszelkie, ró- 
wnie iak dla kupniacych. Przywiley wydanym iest wno- 
wém mieście Korczynie, we czwartek po Oktawie Boże- 
go ciała r. 1467. Przytomnemi byli: Jan z Rytwan (de 
Rytwany) W. Marszałek Król. Pol. Michał Łassocz (Lassoths) 
Podskarbi, Starosta Łęczychi i Marszałek dworu, Maciey 
z W assni Krayczy Koronny, Mikotay Roza z Borysowicz Ka- 
-sztelan Zawichosthi Ochmistrz Najiasn: Elżbiety Królo- 
wéy Polshiéy, Stanisław z Szydłowca Kasztelan Tarno- 
wiechi, Ochmistrz dziatek Król: Na ręce X, Woyciecha 
de Zichlin Kusztosza Sandomirs. Kanonika Gnieżń: Kra- 
how. Kuiaw: Pozansk. Wice Kanclerza. 

Miasteczka Jaślisk urządzenie według prawa Ma- 
gdeburskiego idzie od Kazimierza W. K. P. który z Opa- 
towa w Śwę Świętey Agnieszki roku. 1366. w przyto- ` 
mności Zawiszy Kasztel:, Piotra Starosty Sandeckiego, 
Rafała Sandomirskiego, Podskarbiego Bodzanty, Prokurat: | 
Jeneralnego Jana de Juréów, Węgrzynowi nieiakiemu Ja- 
nowi Henzelinowi i następcom iego nadał woytostwo, - 
w mieście Hensthok (zepsute z Hochstadt) czyli w W y- 
sohiém mieście do posiadania gó prawem Magdebur- 
skiem. Na wzór miasta Biecza, 200 łanów pola odznaczył 
Król Kazimierz z młynami, stawami, ziathami dla rzeźni- 
ków, ze sklepikami sukiennemi, i ztaznia. Wóyt miał ła- 
nów 4. wolnych dla siebie, dworek. czynsze od rzeźni- 
ków, szewców, sukienników, czy na łokcie czy na postawy 
sprzedaiących , ezynszzwany Schreyceig ? czynsze z ogro- 
dów mieyskich, czynsz od balwierzy zwany Sthergadom ? 
od wagi mieyskiey, które się zowie Woge, od stacyi solnéy 
Salcteys; od składu piwa i wina Schrotowe? grosz szó- 
sty z czynszów, grosz trzeci od spraw osadzonych. Dwa 
łany wolne przeznaczył Krol dla Kościoła, stawiać się ma- 
iacégo, dwa łany dla pędzenia bydła, (Skothnica) eztery 
łany na pastwisko (Wiwayde.) 

Mieszczan i mieszkańców lokować się maiących uwol- 
nit Król pa lat 20 od podwód, stacyi, pogoni wszelkich, 


- 
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po latach 20tu płacić mieli na ś, Marcin Królowi po 10 
szkotów czynszu, (*)Plebanowi na dziesięcinę po szkoc: 1Sot- 
tys i następcy obowiazanym był przy hazdéy Królewskiey 
 expedycyi ruszyć na służbę z dwiema płachty (cum dua- 
bus płachtis.) Nadto wóyt, mieszezanie-i -kmiecie wsi 
przyłegłych albo powińni byli dać trzy obiady wczasie 
sądów ieneralnych przez Króla, lub Wice-Prokuratora ie- 
go odbywaiących się, lub za każdy obiad zapłacić fer- 
tonem(* unum  Wóytostwoto i z prawami mu nada- . 
nemi kupił r. 1432. Jan Lubiniusz B. P. od Szlache 
tnego Jędrzeia de Lubne Oporowshiego.. nr e Es 

Andrzey Oporowski Biskup Warminshi Adininistr: Prze- 
myski: Bish. w niedzielę mięsopustna r. 1477. w przyto- 
-mnosci Pawła z Wroczymowic Proboszcza, Jana z Hum- 
nisk Dziekana Prałatów' Kapituły Przemyskiey, Andrzeia 
Kobylinshiego Kanon. Kruświc. Paroch: Brzozowskiego, 
Mac eia Golcowskiego Plebana, chcac pednićść ruynuia- 
ce się miasto Jaśliska, powyższy przywiley Króla Kazimie- 
rza co do wolności mieszczan wśkrzesił, i rozciagnat go 
do czasów wieczystych, | 

Temu Biskupowi winne było miasteczko Jaśliska * 

wzrost swóy i długie dobre mienie , z którego po założe- 
niu bitego goscinca przez Duklę, ostatniemi laty zupeł- 
nie wypadło. 


(*) 5. fertonów czyli 100 złp, czyniło szhotów 30. szkot 
'Zatém ieden 3. złp. i g. 1. znaczyłby. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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WW. JJXX, Zieliński Win. Par; w Bolechowie ex. 1. 
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WW.J. XX, Trzetrzewiński Marc. Dziek. Bie- 


EEEETELE BI 


| 
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cki Pleb. Gorlicki - se 
Tyczyński Leo. Komen. Nizankowski. 1, 
Urban Woyc. Poddz. Pleb. ` w Zgło- 

bniu - - - - - 25 
Walicki Stan. Pleb. w Staromiesciu. 1. 
Waligórski Jan Dzi, i Ple. Pruchnicki. 1. 
Warnicki Honor. Gwar. Sanoc. Fran. 5, 


Waydowicz Józef Prob. Jarosł, 47 1 


Wereśniewicz Max. Adm, w Woło. 1. 
Witosławski Bronisl. Adm, w Mona. 1. 
Wolański Józef Pleb. w Humniskach. 1. 
Woynarski Tom. Hoop. w Gorlicach. 1. 
Woytarowicz Jgn.Pl. w Szebniach. 1. 
Wrześniewicz Ant. Ple. w Sokołowie 1. 
Załęski Leon Dziek. i Prob. Droho. 1. 
Zengel Jak. Adm. w Hussowie- 4. 
Zieleniewshi Jg. Koop. w MoSsciska. 1. 
Zieliński Leon Ple. w Ciehlinie, - 1. 
` dto Jgnacy Pleb. w Radawie, 1. 

dto Zygmunt Adm, w Malawy.. 1, 
Zwoliński Jgn, Dziek. ‘wyst, os 

w Holaczycach. s `a Uy, 


WWIADYMIENIB, 


EERO PB etie 


(Czasopismo teologiczne wychodzić będzie 
w r. także 1854. w tym samym druku i 
składzie co roku poprzedzaiącego. 


Przedpłata na exemplarz sktadaiacy 
się z 24. do 50. arkuszy zostaie ta sama: 
Q; fl. 30. kr. K. M. , 


Jeżeli czytelników liczba nie zmniey- 
szy się roku następuiacego, powodem to 
będzie dla wydawcy do przybrania sobie 
spółpracowników i do rozszćrzenia może 
przedsięwzietego dzieła. 


Exemplarzy z r. 1855. dostać ieszcze 
można po.cenie dawnćy. 


Przemyśl, d. 1, Paździer: 1833. 
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